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Olbrzymi wysiłek, dokonywany 
calem jestestwem, dopracowywanie 
sie powolne do utajonych w jego 
glebi zasobów, zmaganie sie i walka 
wewnetrzna — daja nam miare bo- 
gactwa twórczego i potęgi +e} indy- 
widualnoáci! Wyjątkowo długa droga 
rozwoju, wiodąca poprzez szeregi faz 
naszego życia kulturalnego/ i zdumie- 
wająca, przy tej zdolności towarzy- 
szenia swym wysiłkiem różnym pra- 
doni, jednolitość — znamionują H 
twórczość. 

Urodzony w roku 1860, pierwsze 
próby poetyckie ogłasza Kasprowicz 
z końcem lat siedemdziesiątych; dzie- 
sieé lat uplywa,zanim ukaże się pier- 
wszy tomik poezyj z przedmową T.T. 
Jeża, stanowiącą uroczyste powitanie 
młodego poety przy wejściu -w świat 
literatury. Spędzając lata młodzień- 
cze na studjach w uniwersytetach 
niemieckich, nie jest poeta poddany 
silnemu  bezpośredniemu działaniu pra 


kraju. , Pierwsze liryki 

raczej Mfrozozytywanibl sie w Mickie* 
wiczu, rgsifiskim, Ujejskim, Lenarto- 
wiczu, zybkiejyzaznajamianidl sie 
t arcydzielami literatury wszechświa- 
'owej i historją kultury, K&D lektur 

dzieł filozoficznych. Łatwo w nich 
wyczuć zachłanność zainteresowań, 
ale Odrazu tez zarysowuje się indy- 
widualnosé, na wpływy niepodatna. 
Niemniej, atmosfera panującego wów- 
czas naturalizmu i pozytywizmu od- 
silnie na kształtującą się 


gp" literackich, panujacych wówczas 
p 
ó 


twórczość. Idee tego czasu budzą 


u nas ruch umysło- 
wy i społeczny postulatami postępu, 
humanitaryzmu, demokratyzmu, socja- 
lizmu, ale literatura nasza w czasach, 
gdy Kasprowicz wstępuje na widownię, 
posiada naogół wszystkie, rozrzewnia- 


jące naiwnością, cechy zaściankowości. 


Rozwój 
fegralna częścią tej drogi ewolucji, 
jaką odbywa cała literatura polska, 
poczynając od lat osiemdziesiątych 


minionego wieku, aż do późniejszego 


ponownego wspaniałego 
Kasprowicz jest jednym z tych, którzy 
literaturę z ówczesnego poziomu 
dźwignęli i wznieśli znowu na szczyty. 
Ale zarazem jego indywidualny rozwój, 
utajony niejako potencjalnie w za- 
sobach jego ducha i jego energji, 
wzmożony zostaje zagadnieniami, któ- 
re wciąż stawia mu zmieniający się 
szybko duch czasu. Pomnaża sie 
on o sumę pierwiastków wzrastającej 
y nasyw przyspieszon m tempie w końcu 


minionego i początku nowego stule- / 


sultury umyslowej i artystycznej 


*) Pierwsze wydania omawianych tu 
utworow ukazywaly sie w następującym po- 
rzadku: Pierwszy zbiorek p. t. Poezje r. 1889; 
Cbrystus t. 1890; Z chłopskiego. zagonu r. 1891; 
Świat się kończy r.1891; Anima Lacbrymans r.1894; 
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sztuki Kasprowicza jest in- ` 


rozkwituV 
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ORCZOSCI? KASPROWICZAN- 


Podezas gdy najczesciej jedno- 
stka, stajaca się twórczynią wartości 
kulturalnycháwe wczesnem dzieciństwie 
nasiąka elementami kultury i do- 
chodzi łatwo do otaczającej ją atmo- 
sfery kulturalnej, Kasprowicz niéfylko 
peczynal od poczatku,z zycie ^jego 
przypadło n 


ry duchowej. 
sobie z tych faktów sprawe i gdy 


nadto zważymy, jaką role odegrała 


w pogłębieniu i tworzeniu tej kutury— 
zdobędziemy należyte wyobrażenie 
o pracy ducha, jaka (faj śię) w sponta- 
nicznym rozwóju. Mimo oryginalności 
i jednolitości X dzieładł Kasprowicza 
można) tak jak idzi siéjw prze- 
kroju góry(poklady) obserwować fazy 
rozwoju naszej literatury. W. tym 
wzajemnym stosunku Kasprowicza do 
naszej kultury uderza nadto zbieżność. 
Kasprowicz wnosi ter element ducha 
ludowego do literatury właśnie w tej 
epoce, gdy rodzi się wśród warstw 
inteligencji tęsknota Ag / gdy pro- 
gramem spoleczno-narodowym staje 
sie zblizenie do , Oparcie o drze- 
miace w nim wartości. Czy to wyjście 
naprzeciw wiodło do spotkania, wy- 
daje mi się rzeczą mocno wątpliwą. 
Może to spotkanie odbyło się w du- 
szach nielicznych jednostek. Naogół 
w tym okresie neoracjonalizmu więcej 
było diktrynerstwa niz rzeczywistego 


rozumienia kultury ludowej. Chwyfapo- 
Kasprowicza frazes RRS, 


W Zpoezji 
„zbawienie leży pod siermiega“, a ro- 
zumiano to jedno, ze realizm/Ópisów 
życia ludu i przyrody mieści więcej pra- 
wdy, niebyło jej w ludgosci,sentymen- 
talnie fabrykowanej przez literatów 
z inteligencji. Kasprowicz zaé po- 
czątkowo uzasadniał te wartości ludu... 
hasłami spolecznemi, zaczerpnięte- 
mi z doktryn inteligencji. 


~ ` Następne pokolenie swą mglistą 
metafizyką, doszukującą się „praiłów* 
narodowości w duchu poety, w inter- 
pretacji ludowości Kasprowicza po- 
padło znów w przeciwległy racjona- 
listycznym ujęciom kraniec. W istocie 
to, co jest w Kasprowiczu z ludu 
stanowi nieodłączną cząstkę jego du- 
cha i przejawia się z taką samą 
zmiennością form, jak wszystkie jego 
treści. Wnikniecie intuicyjne w indy- 
widualność Kasprowicza odsłoni nam 
i te wartościj OFganicznie, nierozdziel- 
nie splecione z innemi, „Koncepcje 
i konstrukcje ludowoscina nico re- 
Slonych zreszta blizej kryterjach, jak 
wszelkie schematy, wprowadzajączele- 


okres niezaprzeczenie q wzruszeniu 
szybkiego postępowania naszej kultu- | 
Dopiero gdy zdamy””ciowe 


= 
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od ktörego tu analize rozpoczniemy, 
wiąże sie raczejz pozytywizmem/w li- 
teraturze przez elementy dyd 70. 
tendencyjngsci i realizmu artystyczne- 
go. Jak Czesna sztuka, utwory 
z okresu młodości Kasprowicza tylko 


drogą wczuwania się wieść mogą ku _ 


stetycznemu. 

Z pewnego 

jep/poszczególnyc 
' ez spontanicznegó 
przezycia caloksztaltu, jest naogól 
w stosunku do tego stylu sstuki naj- 
falszywsz&m nastawieniem, choć już 
w zaraniu poezja Kasprowicza nie 
jest bynajmniej pozbawiona piękna 
formalnego i zmysłowoćs cznych pier- 
wiastków. 

Wyraźnie wyodrębnić możemy 
wśród ówczesnych utworów Kaspro- 
wicza pewne typy artystyczne, wska- 
zujace na wielostronność życia du- 
chowego: liryka opisowa, liryka re- 
fleksyjna i. ideologiczno-prometejska, 


dramat. Obok utworów, o charakte- _ 


rze,zwiqzanym z wspólczesnym pra- 
dem literackim, naturalistyczno - opi- 
sowych i tendencyjno - dydaktycznych, 
mamy zywiolowy liryzm i prometeizm. 
Liryzm, rodzacy sie z glebokiego 
i wnikliwego wspölzycia z przyroda, 
jest najwcze$niejszym i najbardziej 
bezpośrednim, a więc najlepiej okre- 
ślającym charakter poety, przejawem 
jego dążeń artystycznych. Podkre- 
ślając i na pierwszy plan wynosząc 
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w poszczególnych rozdziałach to, cope neget. r 


fazy jego rozwoju odróżnia od innych, 
najprzód zajmiemy sie temi utworami 
które go łączą z duchem czasu. Z dal 
szą twórczością i jej rozwojem naj- 
mniej, sądzę, maja^Spólnego na poły 
epickie na poly liryczne gawędy; 
Z chałupy, Z chłopskiego 
Ze swojskiej flory;ato/StanowigWsród 
pierwszych utworów najbardziej ory- 
ginalny, w swoim rodzaju najbardziej 
skoficzony typ artyzmu. Nowym i twór- 
czym jest tu postep w kierunku na- 
turalizmu w opisach wsi i jej bytowania. 
Wartosé artystyczna lezy juz cal- 
kowicie poza walorami utartych kon- 
wencyj literackich. Urok i sugestyj- 
ność tego typu utwerów zilustrowaé 
nam może najlepiej ter urywekpa 


Chaty rzedem na piaszczystych wzgórkach, 
Za chatami krepy sad wisniowy 
Wierzby siwe poschylaly glowy 
Przy stodolach, przy niskich obórkach. 


Plot sig wali, piolun na podwörkach, 
Tu rza konie, rycza chude krowy, 
Tam sie zwija dziewek wieniec zdrowy 


ment „założeń“, oczekiwań i „nastawy ' W kraśnych chustkach, w kolorowych sznurkach. 


Gute‘, raczej to swobodne wnikanie > 


Ludowość Kasprowicza 
objawia się wtedy, gdy objawia się 
w całej pełni jego indywidualność, 
gdy dzieje się to bez jego woli i za- 
mierzeń, w tedy może właśnie, gdy 
nic nie mówi o ludzie, o nim nie 
myśli. Młodzieńczy okres twórczości, 


utrudniają. 
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Tu mamy nafuralizm, w najlep- 
szem tego słowa znaczeniu, z jego 
prawdą, zrodzoną z wnikliwego wzy- 
wania się, ze zdolnością ujmowania 
typu zjawisk bez cienia stylizacji 
dowolnej. 
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PRZED WOJNA 
(Szkic pamietnikowy) 


Przed 14 laty ogół społeczeństwa 
polskiego nie zdawał sobie wcale 
sprawy z bliskości nadciągającej bu- 
rzy wojennej. Półwiekowy niemal ok- 
res równowagi europejskiej, opartej 
na pogromie ostatnich polskich aspi- 
racji do wolności — wytworzył w po- 
gnebionym narodzie głęboką rezygna- 
cję i pogodzenie się z losem. Wszel- 
kie marzenia niepodległościowe odno- 
siły się tylko do mglistej jakiejś, nieo- 
kreślonej dali — nawet wypadki 1909r. 
nie potrafiły zaktualizować. Pomimo 
ostrzegawczych grzmotów na Bałka- 
nach — własne nasze bezpieczeństwo 
i własna niewola wydawały się nam 
tak pewne i niewzruszone, że popros- 
tu wyobraźnia zbiorowa nie obejmo- 
wała możliwości ich zachwiania. 


Lecz wśród jednostek i grup nie- 
licznych dokonywał się już powoli 
przełom zasadniczy. 


Za przykładem „Związku Walki 
Czynnej“ zaczęły powstawać inne or- 
.ganizacje wojskowe, najpierw tajne, 
potem jawne. Pierwszy pionier tego 
ruchu, Józef Piłsudski, począł wygła- 
szać publiczne odczyty wojskowe. 


Gdy w czerwcu 1909 r. zapropo- 
nowano mi pocichu przystąpienie do 
pewnej strasznie tajnej organizacji — 
wpadłam w istne odurzenie szczęścia. 
Wszak tym sposobem dopiero stwier- 
dziłam, że jestem zdrowa na umyśle, 
pomimo nawiedzających mnie natret- 
nie, już od 2 lat, myśli o ruchu zbroj- 
nym. Ten spisek mnie podobnych war- 
jatów był tak szczelnie zakonspirowa- 
ny, nawet od wewnątrz, że do dziś 
nie znam ani jego właściwej nazwy, 
ani składu członków. Przynależność 
do niego dodawała mi jedynie otuchy 
do samodzielnych studjów wojskowych 
— a także jemu zawdzięczam nieza- 
pomniane spotkanie z pułkownikiem 
Miłkowskim (T. T. Jeżem). Będąc w 
Szwajcarji odebrałam od czcigodne- 
go staruszka serdeczne błogosławień- 
stwo dla tych swoich, jak się wyraził, 
najmłodszych-kolegów. 


A potem — miałam zaszczyt na- 
leżeć do tej nielicznej grupki mło- 
dzieży, która tworzyła w Krakowie 
Drużynę Strzelców jesienią 1910 r. 
Miałam zaszczyt brać udział w tych 
pierwszych ćwiczeniach porannych w 
parku Jordana, gdzie laski zastępo- 
wały karabiny — skąd- powracaliśmy 
e szarym zimowym świcie, ścigani 
drwinami przechodniów. miali się 
z nas dowoli nietylko uliczni gapie, 
ale i poważni politycy—co nas zresz- 
ta nie dziwiło ani trochę. 


W obliczu tamtej chwili dziejowej 
zarysowal’sie odwieczny podział spo- 
łeczeństwa na „ludzi rozsądnych“ 
i „ludzi szalonych“. 


Bo też trzeba było być trochę 
szalonym, aby wówczas postawić so- 
bie za cel stworzenie kadr polskiego 
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wojska! Wszak wojsko to zstapilo juz 
do dziedziny zamierzchlej legendy — 
ze wspólczesnym militaryzmem tyle 
mialo wspólnego, co pozólkly tomik 
Mochnackiego, czy Mieroslawskiego, 
odgrzebany gdzie$ w kacie biblioteki 
— z nowiutkiem, ale jakze obcym 
i bezdusznym regulaminem austryjac- 
kim! A jednak myśmy studjowali jedno 
i drugie z dziką jakąś pasją, z niepo- 
jętym uporem — potykając się co 

rok wśród spiętrzonych przeszkód 
technicznych i językowych — lecz nie 
ustając ani na chwilę. Było w tem 
jakby jasnowidzenie: coś nas wołało 
„poprzez  otchlanie czasów — „sen 
o szpadzie* nagląco domagał się 
wcielenia: 


„Szukam drogi, zasypanej śniegiem, 

Ktoś nią przeszedł, śnieg zasypał ślad... 
Ktoś nią przeszedł i w stronach nieznanych 
Od wysiłku śmiertelnego padł. 


Przeto nigdy w ‘szukaniu nie spoczne. 
Choćbym przejść miał niezmierzony świat. 


Tak pisał poeta naszego ,,szalen- 
stwa“, Stanisław Dlugosz-Tetera. lstot- 
nie, myśmy instynktownie powracali 
na wzgardzony, zatarty ślad powstań- 
ców — nietylko, aby się rozgrzać og- 
niem ich zapału — ale także, by uczyć 


się od nich, zatraconej przez nasze - 


pokolenie, cudownej sztuki zabijania 
i umierania za Ojczyznę. Tamtą daw- 
ną wiedzę trzeba było sprzęgać ze 
współczesnem życiem, ze świeżą mąd- 
rością naszych zaborców — niesły- 
chanym wysiłkiem myśli i woli zapeł- 
niać tę olbrzymią lukę, która się wy- 
tworzyła pomiędzy nami, a ostatniem 
wojskiem polskiem z 1863 r. 


A 

Kombinujac skape wskazówki wy- 
sluzonych rezerwistów austryjackich 
z wlasnem mozolnem samoksztalce- 
niem — wyrabialismy sie potrochu 
na żołnierzy. Po luźnych wykładach 
i ćwiczeniach stworzyliśmy stałą szko- 
łę podoficerską — później oficerską 
także — i regularną mustrę. I wów- 
czas to moja samotna osoba, jakby 
zabłąkana w tym czysto męskim typie 
pracy — dała początek żeńskiemu od- 
działowi krakowskiej Drużyny. 


Była to zrazu szczupła grupka 
6-ciu kobiet, przeważnie akademi- 
czek, które słuchały cierpliwie co ty- 
dzień moich wykładów. Stopniowo 
zainteresowanie rosło. i można było 
przystąpić do ukonstytuowania właś- 
ciwego oddziału, t. j, szkoły wojsko- 
wej odrębnego typu. 


Skoro niewiele mogłyśmy mieć 
nadziei, by nam przypadło szczęście 
bezpośredniej walki za ojczyznę — to 
stawiałyśmy sobie za cel: wszystkiemi 
siłami w walce tej dopomagać. 


Zarząd Główny Drużyn, istnieją- 
cy już wtedy, dążenie to zupełnie uz- 
nawał i ważność tej służby pomoc- 
niczej doceniał. Szło tylko o program 
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— a ten wyrábial się dopiero i właś- 
ciwie każda prawie z Drużyn żeńskich. 
(bo istniały one także we Lwowie 
i kilku miastach prowincjonalnych) 
wypróbowywała na sobie inny kierunek 
wyszkolenia. Główne te kierunki były: 
służba sanitarna, wywiadowcza, łącz- 
ności i gospodarcza. W zasadzie mo- 
żna było się specjalizować — choć 
programy tych działów nie były jesz- 
cze opracowane należycie — ale do- 
piero po ukończeniu wspólnej dla 
wszystkich szkoły podoficerskiej żeń- 
skiej. Ta szkoła stanowiła wstęp do 
służby pomocniczej — wstęp dość 


‘szeroko pojęty, oparty na poznaniu 


całokształtu zjawisk wojennych. Wcho- 
dzily tam: zarys organizacji” armji, 
taktyki, elementarne pojęcia o strate- 
gji dość dużo terenoznawstwa, skró- * 
cona nauka o broni, o regulaminie 
służby polowej, wreszcie ćwiczenia 
praktyczne, zwłaszcza w strzelaniu. 


Według tego programu szkolilo- 
się w Krakowie w 1912 r. już około 
20 młodych kobiet. A podkreślić 
należy, że nie była to jakaś gromad- 
ka wolnych słuchaczek wykładów woj- 
skowych. Członkiem Drużyny mógł 
być tylko karny żołnierz, który bez- 
względnie podlegał swoim przelozo- 
nym i regulaminom, za każde niedbal- 
stwo (n. p. opuszczenie wykładu) 


mógł być ukarany — zaś chlubny sto- 


pień podolicerski, uzyskany po zdaniu 
egzaminu, nakładał nań nowe obo». 


wiązki pedagogiczne wobec zur 
jących się „rekrutów“. Trochę trudne ` 


było zrazu dziewczętom zżyć się z te- 
mi twardemi wymaganiami — fo też 
odpadło ich kilka po drodze — jed-. 
nak z pozostałych wytwarzał się moc- 
ny typ kobiety — żołnierza, gotowej 
stanąć na posterunku wszędzie, gdzie 
tego Sprawa zażąda. 


Ta święta Sprawa panowała nad 
naszemi sercami i myślami, przepaja- 
ła sobą całą naszą pracę — i dlate- 
go nie było u nas wtedy ani antago- 
nizmów wzajemnych, ani żadnej z niez- 
drowych, przykrych cech militaryzmu. 
My wszyscy—dziewczęta i chłopcy— 
czuliśmy się zbrojnem pogotowiem, 
czuwającem za cały, uśpiony jeszcze 
naród — i to nas uczynilo jakby ja- 
kiemś bractwem, czy zakonem rycer- 
skim. 


A naród — pod wpływem ciągle 
ponawiających się alarmów wojen- 
nych — zaczął powoli przecierać oczy 
i jakby coś przeczuwa£.. w wielu 
kołach ludzi «dojrzałych i rozsądnych 
patrzono już nieco poważniej i życzli- 
wiej na naszą pracę. 


W 1913 r. napływ nowych «sil do 
Związków i Drużyn był tak duży, że 


‘pokierowanie tem ruchem stawało 


się olbrzymią pracą \ organizacyjną. 
Znalazło się kilku takich, co porzu- 
cilo studja zawodowe, wszystkie siły: 
i czas poświęcając organizacji woj- 
skowej. Nazwisk nie wymieniam tu 
umyślnie, gdyż toby przerosło zupeł- 
nie, ramy niniejszego szkicu. — W od- 
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Lecz ta prawda i wnikliwość ro- 
dzą się stąd, iż każdy szczegół życia, 
z którym się (zżył poetą, jest mu nie- 
zwykle drogikf, każdy budzi mnóstwo 
skojarzeń, mnóstwo uczuciowych od- 
dźwięków. Innych obrazów, na któ- 
reby miał poeta rzeczywistość transpo- 
nować, porównaniami upiększać, nie 
trzeba tam, gdzie konkretna rzeczy- 
wistość ma walor uczuciowy, ma 

utajony w sobie liryzm. Stąd 
realizm, naturalizm i liryzm nie tylko 
się nie wykluczają , ale stanowią nie- 
rozdzielną jedność: 


Po zapłociach po chłopskich ogródkach 
Tchną świeżością podstarzałe grusze, 
Że goryczą napełnione dusze 

Na ich widok nie pomną o smutkach. 


(Powróciły do domu bocianyg 


Nie pragnąc egzotyzmu, właśnie 
-drogą naturalizmu, wYnióst Kasprowicz 
przed Wyspiańskim/ do Mt ie 
drny egzotyzm (w stosunku walo- 
tów, któremi ASD a, był 
fo egzotyzm) w opisach chłopskiego 
obejścia, zagrody, uroków zapuszczo- 
nych ogródków, sadów i zapłoci — 

niósł piękno ziół, traw i kwiatów 

polnych ponad konwencjonalne pięk- 

no róż i ogrodów. Tytuły, jakie dawał 

opowiadaniom Z wojskiej flory: Ru- 

sianka itp. są w zna- 

mienności swej czemś aide) sztuki 
symbolicznem. S 


W związku ze szczegółowością 
opisów pojawia się często specyficzna 
'Nasprowiczowska refleksyjność, z wła- 
ściwą mu wtedy rozlewnością stylu, 
oddająca każdy szczegół niby w mi- 
łosnem rozpamiętywaniu, z długiemi 
okresami i enjambements: 


Drogą, wiodącą ku wiosce, 
Za lekkim wiatru powiewem 
Suchy się piasek nikłemi 
Unosi w górę obłoki 

I szarym ciąży atomem 

Na trawy wąskich listeczkach, 
Co tu i owdzie z nad rowów, 
Świeżo kopanych, zieloną 


Poczyna kępą kiełkować. 
(Wiosna) 


poeta niętylko świat przyrody, ale 
wszelką taczającą rzeczywistość, 
świat chłopskiego bytowania i „nizin“ 
społecznych! 


W Ee sposób oddaje 


W okna chalupy, zwrócone 

Ku chmurnej stronie zachodu, 

Bije i bije szaruga. 

A kropla deszczu za kropla 

Wsiaka przez szybe stluczona, 

Która zapchano szmatami: 

Snaé to ostatki sukmany, 

Bo skrawek zewnatrz wiszacy, 

Tedy owedy drucignym 

O szklo zaskrzypi haczykiem. 
(W cbałupie) 


Temu typowi formy rozlewnej, %ę- 
epicko-lirycznej i refleksyjno-lirycznej 
w tejże sferze naturalizmu przeciw- 
stawia się inny typ, którego walora- 
mi są dosadność, zwięzłość,lapidarność 
i jędrność. Za przykład” służyć tu 
może urywek z wiersza Swiatlo Boze? 


Światło boże padło na ulicę, 

Z całej gęby roześmiał się dzionek 
Onem słońcem, co pośród koronek 
Chmur porannych wytrzeszcza źrenicę. 


llościowo przeważa jednak w 
tym okresie twórczości typ gawędy 
i opowiadania zabarwionego liryzmem; 
może(w tem zeja jeszcze 
pewna nieśmiałość, czy niepewność 
lotu; liryzm oplata tu fabył wędy, 
tak jak tematy biblijne eis ie 
pomocą do wypowiadania aseza cre- 
dd, ideciesii, zanim, gdy wzkXósha jego 
siły poetyckie, przekształci je w hy- 
mnach Ginącemu Swiatug na symbole. 

liwie postula artystyczne, 


Nie 
TER $ sobie w tych gawedach,iden- 


tyczrije są z temi, które stawiali so- 
bie noweliścięz okresu natuyfralizmu. 
Walor ich leży w sugestyjności oddania 
prawdy, w dobitności charakterystyki. 
LE gege A 

niekiedy ZeRałUky—rzeczy zarywad 
tu/musipeeta wierszowaną prozą. ( 

Podnosząc najprzód z: iazki sztu- 
ki Kasprowicza z prądami epoki, 
wskazać musimy ina elementy dy- 
daktyzmu i tendencyjności X we wcze- 
snych jego _ poezjach, (X i 
Znajdujemwi wiersze bojowo-progra- 
mowe, przechodzące czasami w wier- 
szowane rozprawki, znamionujace 
młodzieńcze przejęcie się hasłami 
rozsądku i trzeźwości ówczesnych 
działaczy społecznych: 


Głosim swobodę myśli, wolność ducha, 
Wierzac w rozsadek i szlachetno$é ludzi, 
Nie katowskiego potege obucha. 


Zaoblocznego wesela fantomem, 
Nie bedziem czekaé, az nam ten rozgrudzi 
Zews lub Jehowa swoim ostrym gromem, 
Lecz sami schwycim plugi w reke czarna 
| tu będziemy siali szczęścia ziarno. 

(Oni i my) 


Niekylko zapowiada tam mlo- 
dy poeta, że przyjdą czasy, gdy 
„zaziemskiej rozkoszy puharem żadna 
już siła więcej ich (ludzi) nie zludzi“ 
(Giordano Bruno), ale opiewa rozsądek: 


Trzeba nam wiary, że na rozsądku 
I na miłości oparty 
Śród wiekowego gmach nasz porządku 
Złotem lśnić będzie. 
(Trzeba nam wiary) 


Ten „rozsądeki ten ,utylitaryzm's. 
jest tu poprostu wyrazem jednej z 
nieuniknionych form młodzieńczego do- 
ktrynerstwa, przez którą muszą przejść 
wszelkie głębsze i istotniejsze prze- 


` dnolitości 


świadczenia, jeśli ich istota ma sta- 
nowić integralną cząstkę stosunku 
do świata. Wskazują te elementy 
oczywiście nie na ducha poety, lecz 


na tę jedną z cech jegostnatury 
rzepkiejrna zainteresowanie sferą rze- 
czywistości praktycznej,” zywe przej- 


mowanie się hasłami swej epoki, Na, ha 


tę cechę tężyzny i trzeźwości sądu, 


dzięki którejąh( późniejsze mistyczne z- 
4 = d C ya pi LL 
Ce Aii wysokie uduchowfienie Laso! 


myslu dla ziemi, dla zadañ praktycz- 
ych ee z ° 


Podkrešlone tu sady i hasla mlo- 
dego poety, ich rozbieznošé w sto- 
sunku do tych, które enizej omówi- 
my, świadczą więc tylko o bogactwie 
tej natury. Bojownik sprawiedliwości» 
społecznej sam nie zdaje sobie jeszcze 
sprawy, ile w nim, jako ludowcu, jest 
religijnej wiary w zapanowanie innej 
prawdy, ile z reformgtora o organi- 
zacji religijno-etycznej. Czciciel przy- 
rody, gardzący metafizyką, nie uświa- 


damia sobie w pełni, jakie uczucia. _ 


religijne budzi w nim ten tak pozornie 
daleki od mätafizyki kult przyrody: 


Rzucam te wszystkie, którem wyśnił gody, 
Stokroć bogatsze znalazszy dziś mienie 


W łonie przyrody 6 
Na łące) 


Są to wszystko jeszcze niewspół- 
mierności kształtującego się stosunku 
do świata w okresie młodzieńczym. 
Tęsknoty metafizyczne wyrażone są 
czasami formułką hasła społecznego, 
albo animozje klasowe wyniesione 
zostają w sferę metafizycznych prze- 
ciwieństw dobra i zła. Za doskonały 
tego przykład może służyć ten ustęp 
z poematu Chrystus: Szatan ukazu- 


jąc Chrystusowi potęgę zła powiada = 
fant: 


Patrz, patrz, te opasy 
To fabrykanci i bankierzy tłuści, 
Twego królestwa obrośnięci sadłem. 


Przeswiadczenia, ;najglebsze tę- 
sknoty i przyjete poglady, zywiolowy 
liryzm, marzenia posłannika-reforma- 
tora i patos prometejski i przeczą sobie 
nieraz, lecz najczęściej składają pieśń 
jednobrzmiącąz—społeczną. Poemat 
Cbrystus jest najlepszym przykładem 
splatania się tych wszystkich: pier- 
wiastków W poezji Kasprowicza We- 
poke jego młodości. 

Niezależnie od tych cech natu- 
rąlizmu, realizmu, dydaktyzmu i ten- 
dencyjnosci/od najwcześniejszych wy- 
stąpień zarysowuje 


się w utworach(bo 
indywidualność peety; jego tęsknota ZZ 


metafizyczno - etyczna, jego głębeki 
liryzm — t slowem, wszystkie 
te pierwiastki, które stanowią o je- 
całej twórczości Kaspro- 
wicza. Przejdźmy więc do tych pier- 
wiastków najistotniejszych. 

0 den: 


— 
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\ 
MARJA DABROWSKA 


Zóraw skowyczal, wznoszac sie 
pomału z nad cembrowania studni, 
aż sięgnął, obszarów, gdzie świeciło 
jeszcze słońce i zbroczył się u szczytu 
czerwonym blaskiem. 

Wóda wygiętą taśmą białych po- 
łysków chlustała do koryta, w którem 
dziewki myły sobie nogi z gnoju. 

ea Blade strużki mleka przestały 
cieknąć przez skręt chłodnika, dój był 
skończony i mleczarz Donizy,. odje- 
chal | swym wózkiem, trzaskajacym 
przez wysokie kamienie bruku. 

|. 'Marynka z drugą. dziewczyną 
wzięły ostatnią bańkę, która się na 
wózku nie pomieściła i niosly ja mię- 
dzy sobą, a swiegot mleka leciutko 
się w naczyniu rozlegał. 

Minęły jedne, drugie is trzecie 
wrota obory. W ciemną czeluść, dzwo- 
niącą łańcuchami wlatywały ze: spo- 
tęgowanym w drzwiach szczebiotem 
czyste granatowe jaskółki, Było widać 
białe migotanie ich piersi w bronzo- 
wej ciemności między wiązaniami 
stropu. ji 

Krwiste sloñce toczylo sie brze- 
giem laki w zaognionych . niebiosach, 
lecz w parku z glebi ogromnych drzew 
spadly juz granatowe chusty cie- 
niów. W zaroslach wszystkie miejsca 
wolne jeszcze od lepkich liści wiosen- 
nych przepoił czarowny róż. Stary 
sad, stojący poza granicą ozdobnych 
żywopłotów, stary sad o drzewach po- 
tężnych jak w puszczy niósł się wy- 
niosłemi kościami grusz, w ciemnie- 
jące niebo i pałał jeszcze w zorzy 
skrzydłem ich kwiecia. 

Przed kuchnią w krzakach bzu 
jak w stosie lin złoty samowar, świ- 
szcząc swą cienką piosenkę, snuł 
wonny dym pomiędzy liście kleiste 
i pachnące i między rozwite na nich 
 fjołkowe piany kwiatów. 
= Budząc donośne echa, schodzili 
wszyscy do piwnicy, po której błądził 
pomarańczowy płomyk świecy. 

Marynka stawiała mleko na kwaś- 
ne, lejac do garów jedwabisty płyn. 
Milczała jak zwykle. Nie była mow- 
na, — była śpiewająca. Pośpiewywała 
sobie ciągle, a między jedną, a drugą 
piosenkę rozciągała się cisza, jak mię- 
dzy jednym, a drugim śpiewem ptaka. 

Gdy zawarto skrzypiące drzwi piw- 
nicy, a w nagłą ciszę wpłynęły przej- 
rzyste chóry żab, odchodzące dziewki 
przypomniały: 

+. — A przydź pod krzyż na ma- 
jówke, nie zabocz. + 

— Marynka zapewnila: 

— Aby wydom kolacje i posciele 
lózka. 

W czystym zmroku jadalni roz- 
leglysie krótkie zgrzyty przerzucanych 
w koszyku nozy i widelców i schryply 
szczek talerzy. Wnetsypkie bladokre- 
mowe ziemniaki okryly stól muslinem 
pary, a na talerzach z kwaśnem mle- 
kiem odbiły się złote okna pokoju. 

Lecz nikogo nie można było do- 
wołać się na kolację. Dzieci znalazły 
się aż u oprzętki, gdzie, gardząc do- 


B L U S Z C 
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mem, jadly zytnie kluchy czarne i twar- 
jak glina. 

Wracajac stamtad Marynka mi- 
nela stöl bandosów, stojacy przed ich 
kuchnia — pod bzem. Juz jedli, a lyz- 
ki brzeczaly na kilka tonów swa ubo- 
ga melodje wieczerzy. 

Marynka patrzyla na nich w bok 
mimochodem, i w cieniach nie widzac, 
wpadla na kogo$, kto szedl z parku. 

— O Matko Bosko — przestra- 
szyla sie. 

— Hola, rzekł ktoś i-dwie moc- 
ne rece odsunely ja za ramiona, a po? 
tem przyciagnely mimowoli do siebíe. 

Poznala wtedy, ze to byl bandos 
Jan Słupecki, którego widziała. była 
w podwórzu, kiedy zastępował cho- 
rego Banasiaka, 

Przez jedno oka mgnienie, łapiąc 
równowagę oparła mu się pięścią 
o pierś — pierś twardą jak z żelaza, 
i odskoczyła ze zgrozą. 

Pędziła na pokoje w skokach 
istnego tańca; jak pędzi iskra skrze- 
sana i bez umysłu wyrzucona w po- 
wietrze. ° 

Pościeliła łóżka, dudniac pieta- 
mi przez szklace sie podlogi, z los- 
kotem pozamykala okiennice, za któ- 
remi ogród sie rozposcieral jak czar- 
pe köronki podbite żółtym jedwabiem 
zorzy. 

Spiew słowika namiętny i spa- 
zmatyczny przenikał czarne zarośla 
aż do śniadego rozstaju, gdzie przy 
wiotkiej brzozie stał krzyż. 

Nie było na nim Chrystusa roz- 
piętego. Na.skrzyzowaniu przybito de: 
seczkę z Jezusem siedzącym, podpar- 
tym na dłonii osobliwap ociecha pły- 
nęła z tej malutkiej postaci Boga, 
która spoczęła w zadumie na miejscu 
swej męki, jak spoczywa niekiedy znu- 
żony człowiek pośród swych nie- 
szczęść. 

Dwa płomyki świeczek pląsały 
na krańcach deseczki, a wich wątłym 
blasku, w męczącym zapachu przy- 
wiązanej do krzyża czeremchy w dy- 
szącej pieśni błagalnej, krzyż z fraso- 
bliwym Chrystusem słaniał się i mienił. 

Ludzie stali ciasno, wczuci wza- 
jem w swe ciepło, skłonni do płaczu, 
do uściśnień, do niepoczytalnej tkli- 
wości. Gdy kobiety klękały, nieliczni 
chłopcy, którzy byli i także, czuli 
jak one obsuwają się wzdłuż ich nóg. 

Klęcząc, z głową opartą o gałę- 
zie bzu zatknięte za płotek przy krzy- 
żu, Marynka śpiewała w uniesieniu. 


Perło droga, Matko Boga, 
od wieków ukochana. 


modląc się mimowoli do nieznanej 
gorącej potęgi o której piersi dzwo- 
niące nienaumyślnie się wsparła. 


Z 


N O W ERTA 


Rano do dnia Marynka szorowa- 
ła szkopki przy stawie. W burym prze- 
dedniu jasno/zielone liście drzew, sto- 
jących ponad wodą byly tak nieru- 
chome, ze każdy przelot obudzonego 
ptaka wzniecal w nich donośne kaszl-: 
nięcia, szepty, wzdychania. 

Z bladych pławów mgły, w któ- 
rej rozpełzło się podwórze, wybrnęły 
krówy, idące na ranną paszę przed 
dojem — a brzegiem drogi w miękim 
piachu płynął wóz, stukając lekko 
drabkami o kłonice. Fornal siedział 
bokiem z bosemi nogami zwieszonemi 
przez drabki, pogrążony w świstaniu. 

Z tego świstania, z szorstkiego 
tarcia wiechciem w obręcz szkopków, 
z bełkotu wody, z głosu baków i der- 
kaczy dudniącego w białej ciszy łąk 
wywiązała się niechcący, niewiedzący 
pieśń. 


przyjechoł Jasinek 

z cudzy ukrainy 
namowioł Kasiuchne 
“namowiol Kasiuchne 
do swoi rodziny. 


Nim to Marynka prześpiewała; 
a długa to była pieśń, i straszna to 
była pieśń, już trzeba było być u krów. 

Biały pies szczekał, biegając, 
zbędnie środkiem poses pastuch 
krzyczał na krowy, strzykanie mleka 
budziło w naczyniach tępe. odgłosy. 

Podczas doju Marynce przywi- 
działo sie, że dzisiaj bez niej wydadzą 
życie dla bandosów. d 

Zawsze ona je z bandoska ku- 
charką nosiła, ale jeśli sie dzisiaj 
oprzętka nawinie, i za nią „weźmie 
i to życie wybierze?“ — Może nie, 
ale — jeżeli? 

Wracała z drugiemi nie na swoich 
nogach, a na giętkich prętach niecier- 
pliwości Szła z drugimi, lecz przede 
dworem znalazła się pierwsza, gdy 
wszyscy byli jeszcze daleko 4 

Spiżarnia była zamknięta na głu- 
cho, kucharka Dąbkowska na ławce 
przed kuchnią skubała sennie kurczę- 
ta Wczesna godzina z swą ciszą uro- 
czystą i surową panowała tu jeszcze 
w kręgu oblych kasztanów. 

Mimo to Marynka krzyknęła. 

— Juzesta wydawali Galicjokom? 

— Coś ty się szaleju najadla? 

Nie — to może ona sama, Dąb- 
kowska najadła sie szaleju. 

Stojac w ciemnozóltej od wschod- 
niego słońca spiżarni, śród oschlej 
woni sypanych kasz, i miękich tchnień 
padajacej na kopanke maki, Marynka 
spytała bandoską kucharkę, gdzie oni 
dziś robią. Kucharka powiedziała, że 
daleko. 

Już wszystko zaniosly i trzeba 
było odejść Marynce się zdawało że 
czegoś jeszcze nie wie. Lecz o coby 
się zapytać? 

(d. c. n.). 


ZARANIE -TW 


Zanim artyzm uleg! dzialaniom 
pradów naturalizmu, pierwsze poezje 
tchnely najczystszym liryzmem. Przy- 
oda była pierwszym 1 najpotężniej- 
szym bodźcem tych uczuć. Cały sze- 
reg liryk, które weszły w skład pier- 
wszego tomiku, (zwłaszcza  Melodje 


ie Enna tym liryzmem, wielkiem 


ekstatycżnem umiłowaniem życia. Sam 
poeta w wierszu Pierwsza pieśń najle- 
piej scharakteryzował tę twórczość 
deeg całkowicie inspiracyjną, stanowią- 
‘cq kontrast z poprzednio omówione- 
mi cechami: 


I żywiołowa ciosów tych potęga, 

Co z ludzi zwykłych geniusze stwarza, 
Tak mnie odrazu przemienia w pieśniarza, 
Tak mi do wnętrza swoją ręką sięga 

I u Natury wielkiego ołtarza 

Atomy ludzkich dźwięków 

W całość sprzęga. 


W stosunku poety do przyrody 
zdradza sie już wówczas zupełnie 
wyraźnie, obca pozytywizmowi i ra- 
cjonalizmowi organizacja duchowa, 
jego tęsknota metafizyczna. Wiersz 
p. (Szum drzew zawiera motyw, tak 


.. często powtarzający się w jego później- 


"reet poezji: szum ten budzi zawsze 
tęsknotę, wyzwalajaca, duszę z ciała, 
a ta wtedy: 


Nim się spostrzegłem, z cielesnej uwięzi 
Rwie się i płynie w ślad za sosen śpiewem 
Gdzieś w bezgraniczne niezmierne przestrzenie. 

Już w trosce o zło społeczne 
wyczuwamy grunt metafizyczno-ety- 
«zny. Objawia się też już całą siłą 
bezwgzlędna, ekskluzywna natura, 
spragniona miłości, brutalną wzgardą 
miażdżąca obojętność i chłód, które 
są dlań winą: 


ała nienawidzę tych, którzy w sobię nie mają 
[ciepła. 


Często wybucha zrodzona z mi- 
łości i tęsknoty irracjonalna sjege 
wiara, tem silniejsza,im bardziej zda 
się jej przeczyć pesymizm i rozsądek: 


I oto znowu wróciłaś rumiana 
Wesoła siostro pobledle; jesieni, 
Co memu sercu wczorajszego rana 
Kazała tonąć wśród mgieł i cieni, 
A jednak wierzyć, że siła 
promieni, 
Ukryta w mroku głębinach, 
jd bytem 
„W iecznie trwającym. 
E. 
Juz pierwszy tom  rozpoczy- 
na sie wiersze (Prośba guslarza), 
ktöry znamionuje' ducha, rwacego sie 


S TEFRN-KOEACZKO-WSKI 


OSCI 
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ORCZ 
(D k 
do odkupujacej SE meki, 


lakna- 
cego nieśmiertelności: 


Mech w tym u$cisku nie ging 
Na wieki, 

Marzano! Plomienna dziewico, 
* Spal serce, 

Lecz zasiej mi trawy kobierce 


Na grobie. 


O glebokiej wewnetrznej potrze- 


bie wiary Świadczy już wtedy groza, ` 


jaką ją napełnia zwątpienie: 


Lecz są znów duchy, co gdy „nic” usłyszą, 
Jęczą jak dęby, gdy dzikie wichury 
Ich konarami kołyszą- 

(Cbrystus) 


W bojowych hasłach społecznych 
pod nalotem formułek wyczuwa się 
przedewszystkiem wielką tęsknotę 
ku miłości i dobru. Potężny prometei- 
styczny ton, patos posłannika, zwia- 
stuna i reformatora zdradza wyraźnie 
podkład moralno -religijny tych uczuć. 
Wtedy, gdy poeta wypowiada się 
spontanicznie, nikną racjonalistyczne 
formułki, niknie rozdział między ziem- 
skiem i nadziemskiem, między bojo- 
wemi hasłami, a wyrzeczeniem, mię- 
dzy spolecznemi i etycznemi umilo- 
waniami. Prometeizm społeczny, pa- 
tos etyczny, wiara religijna, miłość 
ludzi i miłość przyrody stanowią nie- 
rozdzielny, jeden w istocie swej, głos 
pragnień i przeświadczeń młodzień- 
czej dumy. Jąkby przez nieśmiałość, 
nie podajejwi%ierzeń i zapowiedzi 
deg Ee od siebie, jakby z po- 
trzeby nadania wierze swej uroczy- 
stości i siły, jaką maja w jego uczuciu, 
zwraca si do motywów biblij- 
nych, by , wyraźńE subjektywne 
piętno mające uczucia,w ten sposób 
głosić. Już wspomnieliśmy, że po- 
emat Chrystus, nie pozbawiony zresztą 
elementów, świadczących o wpływach 
naturalizmu i pozytywizmu, mimo da- 
wnego młodzieńczego racjonalizmu 
świadczy wymownie o tem, jak pro- 
blematy społeczne, etyczne i religijne 
stanowią właściwie jedność, wypływa- 
jąz jednej potrzeby duszy. 

Mamy w tych młodzieńczych 
poezjach już zawiązki przyszłej me- 
tafizyki poetyckiej, 4jntelektualne po- 
czucie się cząstką wszechświata, po- 
czucie braterstwa z przyroda,z całym 
światem, które się później przez ca- 
łą twórczość przejawia. Już w poe- 
macie Cbrystus pisze o ffim poeta, że: 


ene. 


nie mógl pojaé w swej natchnionej duszy, 
dlaczego braémi nie ezuja sie ludzie, 
an on był bratem nawet leśnej głuszy. 


W jedności wszystkiego, nie wy- 
łączają się pierwiastki ducha i ziemi, 
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więc współistnieć muszą w harmonii 
i w duchu człowieka. Wierzy poeta, 
że „promień boski w człowieku nie 
gaśnie", a zarazem zwracając sie do 
przyrody, wyznaje: „Nie, ja w rokoszu 
dziecinnym nie stanę przeciwko to- 
bie, o Matko!“ Nie chce teraz wi- 
dzieć rozdziału, między ziemskiem 
i boskiem. Fosfaczenie w"sobie umi- 
łowań jednakich dla ducha i ziemi, 
choć stanie się w pewnym okresie 
rozwoju poety źródłem walk wewnę- 
trznych (poemat Miłość), i 
h = e je 4 
sza harmonii. 


Ze wzgardą odzywa sie ten młody — 


Tytan, kryjący w sobie zarzewie na- 
tchnionych zwiastowań, o ulatujących 
w niebo poetach: 


W metafizyce wieszcze rozkochani 
Niech o miłości prawią, co się boi 
Skąpać swych kształtów w fali ziemskich zdroi, 
Ku urojonej wzlatując przystani. j 
(W metafizyce) 


W wierszu tym wyczuwamy nie 
wpływy przelotne racjonalizmu, jak 
w tych,którešmy na początku przy- 
toczyli, lecz głębokie, z całą wiarą 
jede w jedność świata związane, prze- 
Świadczenie. Będąc monistą po tym 
wzgledem,jest poeta, jako etyk, du- 
alista, a motyw wałki dobra i zła pite - 
jawia się już i w tym obrazie, łącząc 
się zazwyczaj z zagadnieniami Spo- 
lecznemi; niezwykle jasno  ujawnia 
sie to w prometeistyczno-spolecznych 
poezjach tego okresu. Niezależnie 
od wyobrażeń konkretnego zła, 
tkwiącego w życiu społecznem, którego 
zagadnienia zdają się najwięcej mło- 
dego poetę pochłaniać, zło odczuwa- 
ne jest jako pierwiastek metafizyczny, 
wieczny. Lo 

wiadomość zła i cierpienia; 

jąseśe źródło niętylko w pewnych 
konkretnych warunkach, 
pierwiastk& $wiata, budzi juz wówczas 
te prometeistyczna wole bohaterstwa 
i tragicznie wielkiej, zbawezej odku- 
picielskiej milo$ci. Gdy irracjonalna 
wiara stanowi  czynnik  najglebszy 
W postawie poety, jako zwiastuna no- 
wego jutra, ów ból i poczucie zła 
wkłada już wówczas na jego barki 
odpowiedzialność wybawcy i budzi 
ff miłość, ogarniającą ogrom cierpie- 
nia. Oto jeden z licznych wierszy, 
które już w owym czasie zapowiadają 
przyszłego twórcę hymnów: 


Każ mi ukochać i tych, €o przed zorza 

Dnia jutrzejszego padną; co śród łzawej 
Serdecznej skargi w trumnę się położą, 

W trumnę dziejowych losów, gdy wśród wrzawy 
Smutnych zapasów duch jutra nad mgławy 
Świat się uniesie i miejsca tu grobom 


Nowym udzieli, śmierci nowej strawy, 


tu nie naru-/ ... 


a- 


ale jako arowa 


Tak! niech ukocham to, co jest w wszech$wiecie 
I to, co w sercu człowieka się mieści: 
Rozpacz, co duszę kamieniem mu gniecie, 
Rozkosz, co widmem slonecznem go pieści, 


Niech się skrysztalazw hymnu mego treści. 


Dlatego tak często wśród tych 
poezyj spotykamy.  błogosławienie 
swemu bölowi, że on to niętylko 
zbudził pieśń w duchu poety, ale na- 
dał jej ogrom i siłę prometeiskiej 
walki, zbudził najgłębiej utajone pra- 
gnienie bohaterstwa i ofiary, wy- 
.olbrzymił tę miłośćą aż do takich 
granic, że bierze ona na siebie trud 
walki i dźwigania, obarcza się grze- 
‚chem i cierpieniem ludzkości, obej- 
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Fakt, który sie zdarzył w dniach 
ostatnich;. napełnia serca otucha, Ze 
Polska nie zatraciła swoich najpięk- 
niejszych tradycji narodowych, że 
więc jej dalszysbyt, oparty na szla- 
chetnej ofiarności «obywateli, będzie 
zapewniony. 3 

Oto Władysław i Marja Zamoy- 
scy, dzieci niezapomnianej, $. p. Jad- 
wigi z Działyńskich, cały swój wielki 
rodowy majątek, wzbogacony insty- 
tucjami społecznemi, przez nich stwo- 
rzonemi. lub dalej 
ofiarowali Rzeczypospolitej polskiej. 
Majątek ten składa się z dóbr Kor- 
nickich w Poznańskiem, w których 
znajdują się wspaniałe zbiory bibljo- 
teczne i mineralne, z posiadłości KuZ- 
nice pod Zakopanem, gdzie mieści 

“sie słynna, na całą Polskę, szkoła 

pracy dła dziewcząt wszystkich klas 
i stanów i domy „w Poznaniu. 
W akcie darowizny są słowa nastę- 
pujące: „Już dawno za czasów nie- 
woli, postanowiliśmy to, co posiada- 
my, tak zabezpieczyć, aby i nadal pol- 
skiej służyło sprawie". 

„Dzisiaj gdy możemy się zwró- 
cić do Sejmu, Senatu i do Rządu 
Polskiego, składamy przed nimi proś- 
bę, by raczyli zamierzondmu przez 
nas dziełu zapewnić opiekę i potwier- 
dzić załączony tu statut"... 

,Pragneliémy gorąco, by patro- 
nat nad zakładami kornickiemi, przy- 
jąć raczyli: Prezydent Rzeczypospoli- 
tej i ksiądz Prymas, do których, jak 
i do ich następców, pełni wiary i na- 
dziei, zwracamy się z prośbą serdecz- 
ną, by łaskawie zechcieli otoczyć 
opieką dzieło powstałe z gorącego 
umiłowania Ojczyzny i z pragnienia, 
by te warsztaty pracy, nie przestały, 
za Bożą pomocą, przy udziale synów 
wszystkich ziem polskich, o najdal- 
sze czasy, polskiej służyć sprawie". 

„Do kuratorów, do członków za- 
rządu, do kierówników zakładów i po- 
szczególnych działów, którzy jakikol- 
wiek brać udział będą w pracy przez 
też Zakłady podjętej, zwracamy się 
z serdeczną prośbą, by strzedz je ra- 


Z 


kontynuowanemi” 


muje ja i 
skardze. 
Powiedzieliśmy, ze w tych paru 
najwcześniejszych zbiorkach poezyją są 
już wszystkie pierwiastki, znamionu- 
jące całą twórczość Kasprowicza. 
W ostatnim z nich, Anima Lacbrymans, 
coraz częściej rozbrzmiewa głos bólu 
i skargi, zwiastując zbliżenie się tego 
okresu pesymizmu i rozterki, który 
ogarnął cala literaturę w zaraniu 
modernizmu. Pozostaje więc jeszcze 


zamyka w niebosiężnej 


jedno najważniejsze pytanie; jakie} 


jest indywidualne źródło bólu w pie- 
śni Kasprowicza, który później w epo- 
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czyli przed kazdym, któregoby nie po- 
lecały jego dzielność, roztropność 
i nieskalane ręce, przed wszystkiem, 
coby krajowi najlżejszą ujmę przy- 
nieść moglo, pamiętając, że na warsz- 
tatach, które”się w ich ręce oddaje, 
a które z wielu wysiłków i poświęceń 
powstały, od długiego szeregu lat, 
wrzała licznych Polaków i: Polek, 
praca w imię Boże, w służbie Polski". 

A jak to Mickiewicz pisał o da- 
wnych Połakach, nis przeżartych jesz- 
cze sobkostwem i anarchją w swoich 
wykładach w College “de France?. 
„Wojsko było- dobrowolne, to samo 
było ze skarbem. Nie było przymu- 
sowych podatków, bo też i urzędów 
i dostojeństw płatnych od skarbu nie 
było, nawet, koszty posełstw do ob- 
cych dworów*obciążały tych, co sie 
ith podejmowali, tak że niektóre 
z możnych rodzimprzyszly tym spo- 
sobem do ubóstwa. « Poświęcenie ma- 
jatku uważano.za zasluge dla Ojczyzny 
i wielu oddawałe majątki. swe i ziemie 
Rzeczypospolitej. Gi 

To co uczynii Zamoyscy jest 
wiec nietylko dowodem, Ze nie zanikla 
w narodzie jedna z najpiekniejszych 
jego tradycji, ale takze.jest nauka, 
przestrogą i przykładem. “Bo oto co 
pisze czlowiek i pisarz polityczny niepo- 
wszedniej miary, Stanislaw Bukowiec- 
ki w swojej ostatniej ksiazce p. t. 
„Polityka Polski niepodległej", o sfe- 
rze bliskiej tradycją i obyczajem ro- 
dzinie Zamoyskich. ` 

„Ziemianstwo nasze nie moze 


się pogodzić z demokratyzacja, która - 


jest przecie prądem ogólno-europej- 
skim. Miało ono niegdyś monopol 
wladzy, ale jego znaczenie spo- 
społeczne, z upadkiem państwa 
zasadniczo sie zmieniło. Genju- 
sze i talenty, w epoce porozbioro- 
wej, wyszły z inteligencji miejskiej, 
dość wspomnieć: Matejkę, Grotgera, 
Staszica, Lelewela, Prusa, Wyspiań- 
skiego, Szczepanowskiego i in. Dziś 
przy wskrzeszeniu państwa, już na 
innych demokratycznych podstawach 


lud rolny i robotniczy ukazał się na 
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ce modernizmu rozbrzmi z taką po- 
tęgą? Będzie to bowiem inny ból, nie 
ten, órym wybucha poeta społe- 
cznik, öl, mający za podstawę 
przeświadczenia metafizyczne. Rodzi 
on się w walce między pragnieniem 
wiary a zwatpieniem,W walce, cechu- 
jącej całą twórczość poety. A źródłem 
zwatpienia,—poczucie zatracenia lg- 
czności z istotą bytu, poczucie osa- 
motnienia, ,,wydrozenia z powszechne- 
go prawą”, którem żyć umie cała na- 
tura, le&ZZ&tracil 4e człowiek. Zywiało- 
we umiłowanie życia, wySpiewane w 
wierszu, Życie! o życie/i wiersz inny 
Zagaśnij słońce, wykreślają nam już 
w tym okresie granice, między któ- 
remi waha się wiecznie walcząe 

duch poety. ` 


widowni społecznej i politycznej. Zie 
miaństwo powinno było sie z ten 
pogodzić i wziąć czynny udział w ży- 
ciu publicznem, jak się tó dzieje w An- 
Stał on się w całej niemal Europie. 
głosicielem tej idei, twierdząc, że 
zgodna ona jest z ideja demokratycz- 
ną i że nie może być pokoju, o ile 
w łonie wielkich mocarstw będą cier- 
piały małe narodowości, nie mogące 
się jeszcze zdobyć na samodzielr-** 

F oto społeczeństwu re 
fie świadomemu jeszezr 
dań i celów, Zamoyscy 1 
oddając mu do+dalszego + 
nia i rozwijania, stworzoną przez <_ _ 
bie szkołę pracy, kierowanej nie dla 
własnej ambicji ni korzyści osobistej, 
ale jedynie dla dobra ojczyzny. La- 
czą starą tradycję bezinteresowności 
i poświęcenia z nowożytnym naka- « 
zem, idącym teraz światem; wszystko 
dla pracy i przez pracę. Przez ten 
ich czyn Polska staje na czele usiło- 
wań,podejmowanych obecnie ku uszla- 
chetnieniu ludzkości, ku zapewnieniu 
jej lepszych losów. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, przy- 
padł na te dni właśnie, kiedy ujaw- 
niona została fundacja Zamoyskich,, 
przyjazd do Warszawy p. Alberta Tho- 
masa, ideowego przywódcy prądów 
nówoczesnych, organizatora miedzy- 
naródowego Biura pracy w Genewie. 
Przyjechał on aby podziękować Pol- 
sce za ratyfikację 13-tu konwencji, 
co do poprawy losu robotników, ja- 
kie przeprowądziliśmy. Jesteśmy więc 
w ogólnym rytmie świata, p. Albert 
Thomas pragnie junk jeszcze cze- 
gos więcej. Oto żeby stosunki pomig- 
dzy narodami ulepszyly sie i uzgodni- 
ly do tego. stopnia, by juz wojny stały 
się niemożliwością. Jest on jednym 
z tych dobrych duchów ludzkości, któ- 
re dla tego celu oddają wszystkie si- 
ły swego szlachetnego umysłu i ser- 
ca. Walczy on wytrwale o ideę trwa- 
łego pokoju, opartą na wolności lu- 
dów, na poszanowaniu narodowości, 
glji, gdzie synów lordöw znajduje się 
wszędzie na urzędach w kraju, w Par- 
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(Lata 1891-18999 z 


+ tee. A jetti, , 
łamana wyjdzie z tych zapasów 
asas B 70 taki szlak zakreci, 
Ze vetnie na nim smreki swym oddechem, 
Sił pozbawione dla idących czasów, 
A to, co mocne, odpowie jej echem. 
_/ Krzak dziekiej „róży/ 
PZD a a 
Wielmożny đuchu pieśni, coś przeniknął wzrokiem 
Nature, ty naturą byłeś sam... 


Antoni Lange. 


Z 


Cykl poematów pod zbiorowym tytulem "iż ość? — zostal 
poraz pierwszy dopiero w r. 1895. Pierwodruki jego Se) z “amore HS 
Sperato"," Miłość- Grzech™ i "Amor Vincens" w Baptismi Seieniaje sig 
już w 1891 r, Tę więc datę przyjmujemy za cranial, rozpoczynajace 
okres modernizmu w twórczości Kasprowicza. Granice wsze1kie—przypomi - 
nać tę prawdę będziem musieli na początku każdego niemal rozdziału— mię- 
dzy fazami twórczości Kasprowicza są tylko sztucznem, ze względów pra- 
ktycznych koniecznem, wyodrębnieniem. W istocie są one nietylko płynne , - 
nietylko zmiany przychodzą powoli,ale zawsze długi czas jeszcze współ- 
istnieją w twórczości poety pierwiastki artystyczne i ideowe odrębne, 
właściwe różnym prądom i różnym stylom artystycznym: tylko gwoli wydoby- 
cia na jaw najistotniejszych dla jakiegoś okresu pierwiastków uciekać 
się musimy do tych sztuce nych niecé konstrukeyj i podziałów, Nietylko 


pojawiajęce się w druku 1893 r. Gawędy jak "Jan Rudowski" » Maciej Ko- 


dii i wiele wierszy ze Gbiorku "Krzak dzikiej róży Y koray 
jesienne * 


wiążą się z naturalistycznemi i dyda ktyczno- tendency jnani po- 
tad 

ezjami G okresu. Znamienne sa pod tym względem X nie które uste- 

py Ki tosci" » Jeszcze znamienniejsze 


wydania. Swiadom odrębności tego pe w stosunku do poezji wcześniejć 
Le? Rore C2 ZA NA 
szyd, Stara sig poeta wt Toc 


osenien(m ramki tendencji i dydaktyzmu epe 
-ke-ió czytelnika, motywami spoleczno+moralnej natury; ”Sadzitem"> =pisze 
dem” „że wzbudzi pewien interes obraz newrozy, której podlega dziś wię- 


ksza część umysłów wybitnie jszych, postawionych na przełomie 
zmuszohych oddyc 


przedmowa poety do jej pierwszego 


dwóch epok, 
hać ciężką atmosferą kończącego się wieku" 


* ee 


ta rzuca światło nietylko na CN E Ld mimo wszystko 
na samego poetę, Ken dac ure er poty hut. Uo Unt nl, COE £ peo lees 
E . ( 3 YA y) tp cn ene ro AGI Taki n. ta Ez agan; Ta ; m. Es] + HEIR- Ky 


Przedmowa 


który, choć wyzwolony z poezji pj AA amie Mo 
Wiazanym spolecznie do podporzadkowania jej takimykryterjom. 

W "Milo$ci" najjaskrawiej odbija się okres pierwszego pasowa- 
nia/ż noneni prądami, X, ideani i nowem ustosunkowaniem sig do Swiata i 
zagadnień, które przyniósł modernizm, okres fermentu i tragianej walki 
wewnętrznej, Jest więc poeta jednym z pierwszych modernistów" u nas, 
dość wczeónym jego zwiastunem. Indywidualność+ td bogata, swojemi chodza 
ca pepa skłonna do krańcowości, do roztrzygnięć dokonywanych całą du 


Wył 
zmagania i tem ostrzejszy kryzys. 


| Zanim zdołamy wydobyć z tych splotów ducha czasu i ducha 
poety prawdę znamienną dla jego odrędbnej indywidualnosoif, wniknąć musi- 
my pokrötce w $wiat psychiczny tej epoki,w charakter jej literatuy. Jest 
to czas, kiedy wysitek twórcj starszego pokolenia w powieści PITT s 
GF pisaną w tym czasie "Lalka"Prusa, gdy wyżyny poezji polskiej reprezen 
tuje Asnyk,sławą i rozgłosem okryta jest Konopnicka, a na widownię wstę- 
puja moderniści: Antoni Lange (Pogrzeb LZ "el" Kazinierz Tetmajer 
/ I serja poezyj wyszła 1891 r /. Takie były wierzchołki wież „do których 
młody podówczas poeta móg ` przywięzywść s swe cele .Gmlorón artystycznych 
"ftttości ” Me mozemy więc niergfóémi walorami późniejszych poezyj Exp > 
wicza, ani zestawiać geż z naszemi dzisiejszemi upodobaniami artystycznem 
mi. Stosunek do tego poema tuffa liczéfmi nyjetkami) abe naogół  biorgo/ mo- 
Ze byó tylko historyc czny, tak jak historycanyy jest nasz dzisiejszy stosu 
nek nz». do MI um 4 Tetmaj jede. de E gë dáwigania sig z tego w 


nego poziomu, turą art artystycznój „jaki manorał X ktaju; dźwi 
Enni, Herp 


miałowieść do rozkwi tu „Młodej Polski". "Ból istnienia"- oto sto 


wa, co 
zdają sig streszczać charakter literatury zarania modernizmu j-bó] bezi- 


mi enny, nie pochodzący, jak sama boga wskazuje, z jakiegoś jedfyśo szy okre 
7 
Slonego Źródła, lecz z # życia,/jego całokształtu. 


Nie staliśmy się większymi obtymistami od A dd czasów, nale 


"m do pokolenia, które ów pol istnienia" przeżywał oC zasy te L eng 


staly sie nmm tak eit ax nad x tego slowa przez snobów (przysłoni - 


ło am jego frese , x Küsimy, migo choćby te pytania wydawały się naime i 
cyniczne "maa zapytać, co g ów 


„ból istnienia" , Skąd te nieroz- 
łączne 


powiązania „miłość grzech, „sz atan=kobi eta, skąd tęsknota 


^ do pra 
Pragnienie pelni życia i poczucie | 


niemożności jej areal izomani a At o 


Arkusz It 


główne źródło bólu owych czasów. Ani spirytualistyczńa szczytność roman- 
tyzmu, ani materjalizm i pozytywizm, ani naiwna wiara i wielkie konstru- 
kc je fólozof(ji spekulacyjnej, ani ograniczenie do"damych doświadczenia" 
nie wystarczają. Jednostronności dwu epok wskazują tylko wpwzajem na swe 
niedostatki i rodzą trytycysa, misst rodzić ware, Ideowość społeczna wię- 
zi indywidualizm —bezideowość sprowadza wielką, przeraźliwą tęsknotę i 
PPAR Poczucie zatracenia łączności z zima życia w rodzi tęsknoty mo- 
— tęsknoty do źródła i prawa życi “prabytu". Jedyną miarę | 
nię/ podlegającą zatyjioniu, w,jest piękno, ale tej znowu niema e e 
Z Najwyższą wartością wszystkiego mą być samo 2 cie, ale ono znów 
domaga się rozwiązania zagad oto ty, 1 "n. oelu;yktóre zdożaźcby za- 
spokoid, gdy minie pierwsze upojenie Kom | w młodości, Motorem siły twór- 
czej, tej — 8 wartościężycia, jest miłość, przeto ta jest jedynym 
wd PEACE czasów, a erobyzm jedyna spöjnia z 7 prabyten" 
Ale dlatego, że miłość jest bogiem tych czasów i osią, wokół której krążą 
wszystkie przeżyci b»-najlepie]/u niej uwidacznia sig rozszczepienie duszy 
która to bóstwo wyznaje, W miłości tej jak w całem życiu, jest rozłam mię- 
dzy spirytualizmem i zmysłowością, między idealizmam, ekstatyczną teskmota 
wyzwolenia się z ciała i pragnieniem życia konkretnego, posiadania rze- 
ezywisto$ci. Łączy ona kult nagości £ nyuzdania j,przeduchonior$'nistycyzny, 
stąd jest zarazem grzechem i świętością, ad rio cian Wyznawanie sza- 
tana kult grzechu i jednoczesne kajania/ i ro£terki sumienia, ii miłości 
też ujawnia się walka między indeterminizmem i determinizmem;x ona jest 
jed yng —— Léa, święci pełnię swego objawienia indywidualizm, rap" 
tumbi (za razon (si t fatalng natury. 
Zaranie A zau &—nas-posiada rysy podobne do tych które chargkte ryzu- 
ją u jednostki okres dojrzewania płciowego, z tem rozprzężeniem wszystkich 


„mładz” ducha i ciała, z niepokojem nieokreślonym, gwałtownemi ponen ero 


ty zmu występującemi naprzemian z "ytujalfa uduchowieniem 


° łakrącjm gorączk 
czkowe rozwiązania wszystkich zagad ok RAE S rozbieżnością pra- 


gnień: nieokiełznanej swobody i pełni znowu znińchęcenia, plaas» 


go my$li samobójoze. Zaiste trudnof jest stwierdzić, czy ruch w zafaniu 


modernizmu, był wyrazem dekadencji;—czy też bolesnym porodem, zapowiedzią 


odrodzenia, tego odrodzenia „które tak pięknie ujął i wyśpiewał Lange w 
wierszu KE wi jednem i drugiem. Naogół biorąc nie cóchowała 


tego ruchu zdobgmczość, i dlatego realizacja pełnó życia odbywała się 


Tak 


-m sztuce, W niej zrealizowała się pół-religja i pół-czyn. Nie mogło wystarczyć 
głębszym poetom. U niektórych / n.p. u Langego: Łuk i Arfa / budzi się tęskno- 
ta do syntezy życia i sztuki, stąd też pochodzi u potężnie jszych organizacy ji 
później wszczęta walka z zaklętym czarem sztuki" d dyspiański | budzi gorycz 
m sztuki, / Marchołt Kasprowicza /. 
P WAN 
I dwie były, jak zawsze, melancholje tego okresu: jedna Tet ma je rw ska 
Wl dan ow A - 3 š 
= ze słabości i ta która była zmaganią się i kryzysem mk porodorych przyszłej 
*Młodej Polski " 
E w m&jogólniejszyoh zarysach przedstawiam sobie tło historyczne, 
Kasprowicz aetesy-de-tych, op ni tylko nysz2A/ zwycięsko z tego kryzysu, nieftylko 
stał się jednym z trójcy najwybitniejszych ar tystów "bod ej Polski " ale wie- 


dzie nowe pokolenie w inny okres dążeń wspierający sig na oboych mode rni zmo wi 


walorach tężyzny moralnej, > 
W stosunku do dzieł,które wyda jego twórczość w przyszłości, "Miłość" wydaje 
sig: ieno młodzieńczem” jeszcze zmaganiem i dojrzewaniem geniuszu, przedewszy- 
stkiem interesującj nas jako etap MSN Sympt oma tycznejł dla rodzącego się 
modernizmu jest wysunięcie na czoło(u tego. pozosta jącego dotąd pod wpływem 
sztuki tendehcyjnej i naturalistycznej mme, quetulste estetyzmu: 
Z Jubalowego jestem pokolenia 
I Tubalkain ma ozciciela we mnie... 
Minionych wieków ciemnie, 
Pieśnią Mirjamy drzące i Debory, 
Rytmy Homera i sofijskie pienia, 
Strofy, łechcące przyjemnie, 
Czyliż daremnie 
Miałyby przebrzmieó obok duszy chorej ? 
/Lamore disperato / 
/ i później poeta, zamierzający zamknąć " boleści rozkłębione 
tony w kunsztowne zwrotki Kanzony „ dodaje: 
Rwiesz się, fanzono. W twej tre$ci 
Niema wigs dla mie cudownego słowa, 
‚Co na trąd duszy leki w sobie chowa, — 
45 poza przenosnig i zwrotem literackim odgadujemy nietylko szczerą prandg” 
ale i jej powoly. Pq pierwsze w postulacie estetyoznym kanzony jako synomimu 
estetyzmu regularnego i schematyoznego krylo sig nieporozumienie, I czasy 


x ) 
z ich nowymh stylem i naturą przeżyć uczuciowych, zmiennych, rozfalowanych 


wieść będą poetę ku kompozycji nie regularng statycznej, lecz dynamicznej 


nie ku wzÜr^m renesansu, lecz ku symbolizmowi. Estetyzm,narzucony Sebie na- 


razie X zewnętrzneci wzor mi "pwie sie " jak owa Éanzona jeszeze i z innych 


względów: psują go jeszcze czasem dydaktyczno-tendencnjne clegenty dawnej 
sztuki, zwłaszcza gdy górna 'retoryka łączy się niezbyt szczęśliwie z do- 
sadnością takich n.p. sformułowań, daleką od estetyzmu: 
Pragnąłem zedrześ tę maskę obłudy , 
W którą ascetów schorzałe pojęcia, 
Lub moralistów kuglarskie prfsiudy 
Twarz niebiańskiego skrywają dziecięcia 3 
/L'amore disperato 7 
Raz wraz opowiadanie ekeji zarywa tonem wiersgowanej gawędy, nie licującej 
u charakterem artyzm innej ćzęści utworu . Poeta to kompobuje utwór na mo- 
die jun tendencyjnych wierszy A to ulega żywiołowym por ywom natchnienia. 
Gdy YA ostatnie zwyciężają nA moralizatorską, wówczas powstają dynamb- 
czno-symfoniczne poematy, przypominające formę późniejszych hymn:öw, niekiedy 
rzeczywiście pieśń przechodzi w hymn. Lecz ta zmienność i nier'wność poszcze 
gólnych części utworu nie jest tylko odbiciem zmagania się dwu . stylów arty 
stycznych na granicy epok—ma ona głębsze źródło w rozterce dudhowej twórcy. 
Rozterka ta znamienną jest dla epoki; wspomnieliśmy na samym początku o prze 
ciwieristwach ducha i materji, które tak żywo interpretowal wstrząsały arty- 
stami w okresie A ined ja i w Mitogci. 
Mimo tęsknot metafizycznych i tendency} ku idealizmowi, Kasprowicz posiadał 
rówhież zmysł rzeczywistości i nie był nigdy skrajnym spárytualistg., Rze- 
kome przeciwieństwa łączył w swej bogatej naturze i rozstrzygnął spraw w 
myśl zgpdy, Teraz to zagadnienie znowu staje się aktualnem staje się palącym 
problematem. Jak widać gie? en weersza jak również i z fragmentu, 
który poniżej przytaczamy, staje sig/bojonnikiem pramdy "ciała" 
I z fanatyzmem Lazarettich jglem 
Obalaó dawny porządek, stawiając 
Na miejscu $wigtnic o gotyckich oknach 
Wzniesionych z uczuć, strzelających w niebo, 
Przybytek szczęścia, w którego podwo je 
Wkraczaly zmysły, nagie i z rumieńcem 


Na świeżych licach... 


TEL IE FIN TUT EFT ET IE TEE 


Ale potęgi dawnych bożyszez w sercu 


Mojem zamkniętychy nie umiałem stłumić Ce 


j 
7 pod popieliska spalonej katedry | J 
Jęły podnosić swe głowy ztorzeczac 
Nowym idolom:...£wszczgl się bój straszny, 
W którym me siły słabły coraz bardziej,,, 
F ¡AULA Y 
W bardzo licznych warjantach pierwszych dwóch poematów tego cyklu pojawia 
ją się te same naiwné młodzieńcze wyznania. Przeciwieństwa w przeżyciach 
tej natury etycznej owa nieustanna walka dobra i zła o której pisze poeta 
przytoczonym poniżej wierszu+ przyjmuje teraz formę walki ducha i ciała; 
i Nie było chwili, by się w jego duszy, 
0d lat młodzieńczych wychowanej w znoju, 
Te dwie potęgi, jak w pustynnej głuszy 
Dwie tygrysice, nie rwały do boju 
/ Amor Vincens / 
Przyczną tej wstrząsającej głęboko duchem poety adlkiy była krańcowość jego 
natury. przepotężna, niepofhamowana i młodzieńcza jeszem żądza życie tej 
wyjątkowo bujnej hatury i ekstatyczność tęsknot metafizycznych sprawiały, Ze 
przeciwieństwa te były istotnie większe u poety niż w czyjejkolwiek innej 
mniej bogatej dusty. Te przeżycia łączą poetę z duchem czasu a pewna afekta- 
cja,z jaką akcentuje swój "upadek" i "grzech z literaturą ówczesną, Ząd za 
WA życia, chęć pogodzenia tych dwu elementów uznanych za wykluczające sie, 
przeradza sig w rozterkg i pesymizm: 
Nie! antytezą była pieśń ta nowa 
üszelakiej pełni i wszelkiego życia, 
Zawiędłe e rdzeń zwątpieniem nie żdrowa 
Bo tej rozterki dołącza się inna z pierwszą zresztą nierozdzielnie zlgozcna. 
Problematy Mitogci-Grzechu, walki i oscylacje mi gdzy wartości ami pojętemi ja 
ko dwa bieguny, zmysłów i duszy, pochiongägzy poe tę, odsunęły go i obcemi uczy 
nity na czas krótki zagadnienia spoleczme. Nie bez wpływu chwilowego pozostały 
zapewne prądy, wynoszące duchowość i kapłankę jej, sztukę, na plan pierwszy. Poe- 
ta, niby Qustaw IV części Dziadów wspominający jakonaiwność młodzieńczą Ode. do, 
młodości z gorpczą pesynizm teraz mówi Ze iC woes Mee jak o rzecządh 
pne / ge L w: 
I jako maz ten, loj2esz, ów wybraniec 
Inne ludowi chciałem dad ustawy 
Zakończyć grmęs=hy wokół śżelców £aniec 
Przekleństwa piorun rzuciwszy nań krwawy ; 
Zdrój chciałem żywy wydostać z opoki... 
Ale tojponiechanie dawnych bóstw, mimo błuźnierczy 


ch wyrazów mimo odpychania 


UTR skad ‘ TIT TT vn 10 
Eo, jest złudzeniem, Nigdy z zagadnień i trosk społecznych na dłuż 


się uczucio 


E 


as duch poe ty nie może się wyzwolić. Nierozdzielnie wiąże się z tem 


m- at, 
uczucie winy, rozbicis* Począwszy od wierszy ° bw EN Odi profanum vulgus" 
w 


anima Lachrymans” / śledzić możemy tę roztor- 
12-5 2 aet OU BA Ln 


Ke BIST S _indywidualizmem X arystokratyzmem ducha, A 2 pełni zyciag 


NA a mitos Sc wyrzutem, sats iędzy chęcią ucieczki w sferę ciszy¿ukojeniaz a pro 


Marjan Cl chowicz” / ze zbioru 


metejskiemi porywami społecznemi. Ze Eu p E 
cz znamienna, Ze jako ostatnię ogkine rn tych uczuć/w nowem EJ 
róży” deteesa—peeta niedrukowany przedtem wiessz pat. "rage nt, | 

zawierający słowa: 

Jedno mi tylko zostało uczucie 

W które się robak nie wgryzł u korzeni 

Ona jest przy mie! Ona Litość wielka... 
Błuźniący więc dawnym ideałom wiersz “Bytes mi dawniej bożyszc zem, o E 
majgcy pare odpowiedników i w tym samym zbiorku (krak dzikiej róży) i/peru 
ustepac "Mo$ci”, » jest tylko emfatycanym wyrazem jednego ze stanów ro- terki- 
antlogicznyn, do noc crnipno-denoni cznych wyznań grzechu, nienawiści świata 
i "dekadencji" 


eT 


/ fiw [d z 4 


Et sarmaQualtownosé walki wewne gtrrea)) exi vete Ka ać sig to może 


e 


prawda paradoksalng,) mynikajacál 7€ starcia żywicłowego pędu ku ~mystowosci 


MA 


h, gteboko w duchu tkwiącychy tęsknot me tafi»yc-»nych, -drad-a- 
która ja pr"e"wycigzy. Niejedna walka toczyć się(będ-ię/jes-czg w du- 
sigstwo ~rod7i nów nowe źródła walki, Kiemniej prawdą jest, 


tego wys-edł duch poety ~wycieskoy X nie wywicdia go señ áñipidea, 
a 


że 
ani 
myśl jakaś nowa+ »bawc»a okarała się jak -wykle wewnętr”na siła, X tężyrna, ży 
wotność tej natury. Zdawał sobie > teso sprawę sam poeta: 


Ale we wnętr”u jestestw 


ukryty mieści się obrońca 
Prawo natury, wladica lud>kiej deli, 
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r-al w Poeiyckiem jasnowid- 7eniu oc^yma lud» "kiemi, pelnemi pod» 


| im i preseraze- 
nia~ tam “Nad ýr- epaściami" Owa £ro”a pr-ejr-enia praw y ite tafi>yc»nej u Zró- 


det bytu, "macita tę błogość której chwilę dało m obcowanie 


przyrodą, Kr-ak 
dzikiej róży nabrał 


no "enia symbn mn ma y 

"Ae7enia symbolu i »nac»enie tc. podreślił sam poeta, nada 

Jac tytuł jednego > wiersm 7 w Kr-ak d-ikie; róży i 

ac ty j '8 "y cgłem -biorkowi, Gy Kr-ak d 1K18j róży w Ciemnych 

Smrec-ynach, do & we $nie" maia jedn ej i 

»,00 Scian śię tuli jet by we śnie mając po jednej stronie 

yy Y du e Ñ e > : 

pr"yrody- po drugiej li mbę  Pedchnie jog enla,raglady. Ten 

Wszystkie struny ducha schronu, prZeistac-a 

kr”ak gorejący, płonący o iem gro-y bytu i zarem prometejskim, Walka wew 
trna nietylko d-ięki tej ro-bieżności tęsknot o której śmy wyżej mówili ura- 

do takich ro-miarów, "mega ja jeszcze to, że w samym prometei-mie. mies- 

1 K - f Sch 

"Brody walk tragid-ny-ch. rowstaje -watpienie W sang tg sité prometejsk 
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48 cząstka jasnej mocy 


Co rod-i słońca, niema wlad”y 
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Tęsknota, wyolbr-ymiona w wed 


rem,jaki tehheta w nią 
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Utotera-duch poety 
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nico$cig opanowująca 


stycznych, jak 
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sony swym grrechem kr walk nieubłaganych, 


nihę tragiczną. gry nie ma on być jako liojżes 


nowych 


spokrewnkona ^ be»mia 


przyroda ”rywa się w je7nych dążeniach 


jmuj ENGT 


xa va sobą tęskność wlec 


Snać dźwigająca wieki...wieki... 


ia w tym okresie panteistyernego spokrewniania się > bez= 


mic”nego, więc gdy po chwilowem ukojeniu, jakie 


przyrodą ,orwie. się "nowu cała skala tonów bólu— to 


wewnętr”ną rosną do gégantyc-nyh ro-mia- 
obra 


“Gingcem światu”, choć ws-y- 


"biorku "kr>ak dzikiej róży” pojawiają się 


adają narod-iny hymnówy 


diewrrusrona 
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acych w Déi, każą nam myśleć o hymnie 


wstr-asajaca gros 
sig 
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Wielki, gleboki nieobjety sen 
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Oga 
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W południa skwarny c7aSee. 
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błękit ro-wibnych szat 


Btrachem i Lękiem gości, 


przy rod y stacza (poeta/tu iw jednym 7 w 


metafi”ycznejy i tragic ne g 
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Przedstawiajęte tam wd” ieranie się ducha na s-c7yty, któremu towar»ys”y demo- 
liczny, 7łowrógi syk węża potwor a~bra- tak "namienny dla pr~ys7tego interpre 
tatora baśni o Srklanej gör-e. Więc przed hymnami jes-c-e prvenilaé poc-yna po- 


erje Kasprowic-owskg ów specyfic”ny dres7c”,”namienujący literaturę i srtuke 


To śmierć wysłała 7 swoich nor 
widm ro”pętane moce 

Na ten urwisty skalny tor , 
Skąd wieczny byt migoce j 

To nie pewności stras7p ptak 
Bije ciemnemi pidry; 

Cień jego pada na ten szłak, 
Co wied-ie w jasne góty. 


dledyind-iej wyzywa poeta żywioły / wiers? "Wstań Orkanie™ / ich niszczycielską 


— ) 


orgję/w jakiejś rorpacrliwej chęci -atracenia wsrystkiego, w pragnieniu niepr^e- 
mozonem sądu = strag” "liwegc. ily raf: niej jes”c”e nastrojem Swym pr” ypomi na późnie 7 s"y 
hymn "Dies irae™ jeden - miers”y > cyklu “Nad prrepasci ami 
„UF Ro"pac- i trwoga i ów płazy) 
Straszna świadomość końca 
Zmieniają w zamept cichy Gas 
Południowego słońca 
cawraca się stosunek do pr-yrody; tera” poeta ją samą prrepaja burzą własnego 
d d 1 n ^pQ ger w ‘ d Sanu Jac > sas i d 
ucha a ler oko je m,ws sacra w nią jad,trujący jego serce . ii jej łonie dos tr7e ga 
P >h £ Sn S e c 2 
ten- chao Cas ; H; mnach przyróda w symfoniorno-syntetyernym zespole środków 
zyj malarski 


!k Tem TEEN, wi 


` 


repre ts swój żywot samod-ielny, stanie się jeno: śro 
yjroddajacych stany dus7y. ho»pac» i ro-terka kuasa kosmic” na! pote ed, domaga 
się jednego wyra”u,obejmujęcego całość bólu. Rok tez -aledwie dzieli druk niektó 
rych poe”yj 7e -biorku "Krzak drikiej róży” od pierwodruków pie rws ~ych hymnów. 


liersz.do Wqruny jest też już właściwie warjantem "Święty Beien: 


Jeśli Aida przecictnyah czytelni kf kojarzy nazwisko Kaspro- 
wicza z Rymnami, jeśli najniesłusznie j zresztą, przecenia Hymny na niekorzyść 
późnie jszygh útmorón , to jest w tem pewien trafny instynkt, 0inija czuje pr, 
że Kasprowicz to nie opowiadacz ani wirtuoz,- że jego poezja to wulkaniczna 
siła wyrzucajęca żar poji calej duszy, wszystkich jej poktadóm- nie wzru- 
szeń estetycznych tylko, ani przelotnych nastroi. A w Hymnach ten charakter 
twórczości uderza, bije w oczy. Zrozumiały również jest stosunek modernist ów 
do Rymnów Kasprowicza: Gdy "Czyści esteci" czepiali się szczegółów- inni prże 
sadzali siew w epitetach pochwalnych bowiem czuli, że Kasprowicz zrealizował 
toco za cel sztuki uważali: dał przejaw spontanicznej duszy ; swojej i zbio 
rowe j — dał ów "absolut" w którym jednoczy się przeszłość duszy i jaśń 
narodowa i wznosi się na wyżyny prawdy metafizycznej. Lecz moderniści nie zda= 
wali sobie sprawy, że ostatecznym kryterjum prawdy dla nich była literackość 
a ich metefizyka była... też rodzajem literatury. Dla Kasprowicza to w co pi- 
sał, nie było nie ww lite raturg— było prawdą. Gdy począł mówić bez literackich 
symboli, z prostotą 36 czego modernistom brak było zmysłu, gdy coraz wyraźniej 
okazywało się, co jest dźwignią jego życia duchowago — struktura moralna, gdy 
coraz wyraźniej sztuka jego nabierała cech monumentalnej tężyzny,jednem słowem 
gdy odsłoniły się najzupełniej te cechy ducha, których modernistom było brak- 
— Kasprowicz został sam. 

Dziś jakieś ekskluzywne wynoszenie Aymnów na czoło twórczości Kasprowicza, uwa- ı 
żanie ich za jej zenit wydawać się może tylko nieporozumieniem, 

Jeśli niekiedy przecenia się głębię DiP30i17401 Mickiewicza 
dla jej potegi i szerzy postawionego zagadnienia na niekorzyść innych o i - 
chy ch jego rozmów z Bogiem, rozmów struchlałego serca, gdy kamienna nie- 
mota, kładąca się na usta, nie pozwala wznieść głosu ponad szept—to stokroć 
więcej nie naloży tego czynić z 2 YUNANI na niekorząść całej późniejszej twór- 
czości liryczno- q On) 


be m | Dn a zaowu do walki “wewnętrznej, budzi sig prometeizm 
a na D duchowae poety jest escylacje między kontemplo- 


waniem głębin strzelistemi wzlotami ducha, a walką wewnę tz£ng ¡prometeizmem. 


Wynoszenie a ı Ba tych oscylacys jako reprezentującej go domodzićhy mogło 
absolutnego niezrozumienia poety. Zresztą dopatrywanie się i dostrzeganie w 


Hymnach rowne — jest MM błędnem. Dość wymiehid ustępy 
z "lio je j 


Hymny poprzedza iini anian poemat dramatyczny “Na wzgórzu. 


śmierci" 
Pieśń habrenia- 


Ten fakt "Jont niemal symbolic ‚zuym, tak jest znamienny. 
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ja bólem tej ziemi,poprzedzilo utwierdzenie się głębokie w przeświadczeniu, 
e "Golgota jest grobem pierwszego człowieka i będzie grobem ostatniego", 
“Na wzgórzu śmierci” nie ma w sobie nic z dynamizmu dramatycznego, bowiem 
przepaja ją to "spokojne mroźnym lękiem przeszjwające serce poczucić : ko- 
nieczności ofiary i próżności jeja więc konieczności nieustannej ofiary. 
"Przyczyną tej ámkerci--mówi jedna z postaci--nie w dni dzisiejszych stra- 
Mende leży łonie”. Golgota dla poety jest czemś wiecznie 2ywem,— prawdą 
każdego dnia. "Ña wzgórzu śmierci” niemjest—emi poematem ani tramaten, jest 
potężnem, śmiertelnie spokojnem uprzytomnieniem, uczuciowem, aasstrtjowem tej 
prawdy. Później przychodzi wielka fala wezbranych uczuć Hymny, 

Forma u Kasprowicza, jak u każdego głębokiego i szczerego 
poety, wyrasta organicznie z jego twórczości, i dopiero następnie staje się 
świadomym czynnikiem kształtującym. Już we wczesnych utworach przejawiają się 
widocznie tendencje ku pewnym formom, jak liryka refleksyjna, hymn, ballada, 
które później się dopiero krystalizują. Tendencje ku różnym formom sspölistnie 
ją nieraz w jednym utyorze, ponieważ twórczość nie poddawana była żadnym naka- 
zom schematyzującej poetyki. Z chwilą gdy z tego chaosu tendencyj wyzwala się 
pewien typ, gatunek, stanowi to dowód, iż mola twórcy ujrząła w nim pewien 
zwiążek z istotą swej twórczości. Podkreślamy miano hymmów, a czynimy to poto, 
by sądzić te utwory z punktu widzenia poetyki, ani dlatego, byśmy dopatrywali 
się w nich jakichś czystych typów gatunku literackiego; nie zapominamy też, 
że i inne, wcześniejsze utwory, lub ich fragmenty dałyby się do tego typu spro 
wadzić, Mamy inny cel na oku, Chodzi nam o to, aby w tej grupie utworów, w któ 
rej dominuje pewien charakter twórczości, uchwycić ten charaktee i zdefinjować, 
określić związek formy z istotą tej poezji. Nie o gatunek poetycki nam chodzi, 
lecz o charakter wewnętrzny twórczości, który domagał się tego kształtu, by się 
wyrazić .Hymn=to jedna z form majściślej z charakterem twórczości tego poety 
zwięzanych: Jest rzeczą wysoce znamienną, że jako uczeń gimnazjalny poeta ukła 
dał często hymny do Bogarodzicy. / ob. list ks. Laubitza w książce Wasilewskie- 
— go str. 187 / W innych utworachzznàjdujemy fragmenty hymnów, co jest dla nas 
dowodem ścisłości związku tej formy z charakterem poezji. Wszystko więc, co po- 
wiemy o typie, odnosić sighbgdzie do istoty tej poezji, gdziekolwiek , poza na- 
“ya hymnu objętemi utworami, została ona wyrażona, Sam zaś fakt, że w pewnym 
czasie powstała grupa utworów 0 wspólnyeh charakterze formalnym, wskazije na 
pewne czynniki, które, rązem wzięte, dadzą nam obraz jakiegoś odrębnego etapu 
na lińji rozwoju twórczego, 


Poczucie powołania do tepien w imię zbiorowości, poczucie 


potęgi i powagi twórczości własnej, wzniosłość idej, metafizycznych, religij- 


nych i moralnych w niej zawartych, które domagają się powagi rytuału—utajona 


<b 
potrzeba ¿ywiolowych spontanicznych aybuchów liryzmu ogarniającego całego je- 
stestw8 w jedności symfonicznej oto majkruższa odpowiedź na to, co wiąże tę 
twórczość z formą hymnu, 

Od dawna zdjwała się dusza ku Laket) pieśni. Bądź wtedy jeszcze 
gdy przetwarzał hymn Bogarodz ica, pisał wzniosłą pieśń Excelsior, gdy tworzył 
typowo młodzieńczy poemat Chrystus, lub interpretował motywy biblijne. Przy- 
roda najwcześniej obudziła i wyzwoliła tęsknoty religijną i mistycyzm poety. 
dei ogrom wydziera mu z piersi pierwsze najpotężniejsze pragnienia wielkiego 


hymnu : "e OSB mb | 
Be Niech przed Mature myśli moje klękną, 


Niech z T gońców pośpiechem 
Lecą za echem 
Tych Ńyunón wielkich, co biją jak grény... | 
/ ULLOSO / 
Charakterystyka poetycka poezji romantycznej zawarta w jednym z wierszy Ka- 
sprowicza napisanym w okresie młodości, wyraźnie już przypomina pod względem 
wizyjnym późniejsze własne jego hymny. 
I byk pieśń ta szelestem wigdngcych 
Ziół na $ciernisku spalon$m, jesiennjm , 
4 Jękiem tych wiatrów północnych, bijących 
Nd C szyby pustych kościołów, brzemiennym 
| Trzaskiem oltarzy—bez ofiar i cześci, 
Odbiciem zorzy wieczornej... 

Myśli wizje i motypy znane nam z Hymnów nie występuję w=arek po raz pierwszy, 
ale w nich dopiero nabierają niebywałej mocy, siły sugestyjnej i stapiają się 
w jedną wielką organiczną całość, Za prandą własne to uczucia wypowiedział 
Kasprowicz przez usta S-tego Franciszka: F 

Długom-ci czekał na przedwieczne słowo, 
Jakkolwiek we mnie było i po za mna, 


We wszystkich drzewach i we wszystkich trawach 


üspominalismy już że we fragmentach dio ty nón Wedyckich, w hymnie 
do Waruny ze zbiorku "Krzak dzikiej róży” znajdujemy ustępy 
uważane za warjanty hymu Święt 
minaja: 


które mogą być 
Boże pod każdym względem bowiem go przypo- 
zarówno identycznfm / ideowo / wyobrażeniem Boga jak i wizjami z któ- 
rych podaj emy najcharakterystyczniejszą: 

YA Drogo nieznana, o drogo daleka, 


"m Ginąca v oves przepastenj otchłani ! 
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widma tułacze — 
Potworne strachy, lęki i rozpacze 


Oślepłe, głuche, o piersi zapadłej ... 
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/ O ty gasnacych zórz wieczornych Bote 
O ty posepny pogrzebie ! 
G ty nieznana, o daleka drogo. .. 

Zmianę, jaka zaszła w twórczości wraz z powstaniem Hymnáw, określić 
można krótko jako rozszerzenie i spotężnienie. Społecznik i metafizyką nie do- 
chodzą do głosu na przemian, jak to miało miejsce w okresie twórczości młodień 
czej, ale stwarzają pieśń jedną, taką, w której te pierwiastki już nie współ- 
istnieją tylko, ale stanowią jedność organiczną. Poczucie szerzy polega— mię- 
dzy innemi — na roźciągnięciu ner do ogólnoludzkich zagadnień i podnie- 
sieniu w tę sferę ogólną nędzy i bólu ludu, 
Poeta wyzwolił się z ram sztuki ludowo tendency jenjy później bluźnił czas ja- 
kiś w rozgoryczeniu młodzieńczym ideałem. Był to jednak okres krótko trwały, 
teraz następuje nowś synteza, ilyzwolić się bowiem z czegoś to nie znaczy je- 
'szcze po r z u © i ó, ale często, jak tutaj, stanąć po nad tem 
i jako cząstkę wziąść w siebie toco ogran i 
c z ało, gdy było wszytkiem. Dotąd poeta był na przemian, to bojownikiem i 
peweem piewcą społecznym, to znów w skupieniu samotności rozważał pierwiastki 
dobra i zła i ich walkę— n=abstrekoji. Świat tego życia społecznego, w którym 
duchowo tkwił, był ma ongiś horyzontem : w nim dostrzegał odbicie się od wiecz- 
nach prawd i zmagań świata. Teraz stanął ponad tem, świat określonych sposun- 
ków społecznych posłużył mu za narzędzie wyrazu- symbol. Nie należy też zapo- 
minaó, że w rozszerzeniu hotyzontu przeżyć aż do rozmiarów kosmicznych i we 
wzmożeniu ich potęgą własnych uczuć odegralÑ wielką rolą obcowanie z przyrodą. 
Ale teraz i gigantyczne obrazy przyrody, których chwałę niepodzielną śpiewał 
w "Krzaku dzikiej róży” staje się również Środkami symbolicznemi do wyrażenia 
uczuć i tęsknot ludzkości. W symbolach również zawarł i ideg, które nadawały 
lirykom z okresu pozytywizmb czasami ad „rezonerstwa. Chociaż dawniej uciekał 
się już do symbolów gotowych / MTA Ë BI BLIJNE /, to “interpretaaj# aarzucal > 
wówczas piętno w stosunkú.zbyt określonych ; W symbolach mo$ywów biblijnych 
było wciąż jeszcze coś, co należało brać literalnie, co niweczyło szerz symbo- 
18, 4 przeciwnie nadawało Mh coś z abstrakcyjności i sztywności ogólników i 


alegorji. Pierwszy okres symbolizmu u Kasprowicza dostrzegamy w poezjach po- 


Swigconych przyrodzie, £ 1 GLRCHOW I HAL X Cree ber agmen, efie son 
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w jej łonie ukazał walkę i tragizm. Piękność i wspaniałość tych obrazów była 


jednak czem.ś abstrakcyjnem i dalekiem w stosunku do wak walk i cierpień spo- 
łecznych ludzkości. Powołanie prometyjskie sprowadza poetę w dolinę łez i tru- 
du, a spotęgowany artyzm pozwala mu ująć tęraz syntetycznie w jedą całość wszy- 
stkie dotychczasowe pierwiastki swej poezji: tęsknoty metafizyczne i społeczne, 
piękno przyrody i[érozy życia. Pieśń stając się ogólnoludzką nie przestała więc 
być społeczną a roztapiając idée w wizjach i liryźmie nie przestała być meta- 
fizyczną, Na zjednoczeniu i sób rmonizowaniu tych wszgstkich czynników, kosmi- 
cznego i społecznego /wyższej potędze polega ten doniosły przełom, Tu już żaden 
problemat metafizyczny nie ostaje ER nap płaszczyźnie intektualnej: w akcie 


wstrząsających przeżyć dosięgły one. dna duszy i wyzwoliły ten najgłębszy,najistot 


niejszy żywioł poety- AGS . 


. Tu poraz pierwszy z taką olbrzymią potęgą wyrazu 
przej avila się relie nù poety; Tuw naj wszechstronniejszem spotegowa- 
"niu ukazały się wszystkie środki artystyczne jego poezji. Oprócz wyrazów z dna 
duszy z mocą żywiołu się dobywających, są tu, oczywiście, i czysto już artysty- 
ome utwory (niektóre ustępy 2 Salome, Świętego Franciszka s Assy czy 


za), odbicie poetyckich wczuwań się w to, co nasuwał motyw obróny. 
> * p M na WEZ WEZ q ee A a a 
zystą Sea wyraz wsżystkie „elementarne żywioły 
- ody, przepojonego oczuciem 


gen cb walczyć. 
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l (e Tue Gostohskigab przyrównab) artyzm¢ hymn 
x do symfonji, jako zespolu róznorodnych środków artystycznych. Tylko“%o 
; w symfonja powstajaca żywiołowo, samą naturalną „logiką“ procesu twórczego 

komponowane, przeważnie niejednolita, ale zawsze potężna. «dy w poema- 
cie dramatycznym Na wegóreu Śmierci nie dramatyczność, ale liryka reflek- 
.syjna dominowała, tu, w Hymnach, odwrotnie: nieokiełzana, potężna, żywio- 
łowa dramatyczność jest panującym pierwiastkiem. Dramatyczne momenty, 
akcentowane, jakby tytanieznemi uderzeniami, niebywałą siłą ekspresji, prze- 
chodziły tu nieraz w świadome dysonanse, „przepaścią słowa“ oddzielające 
biegunowo różne stany ducha, albo, niby błyskawica, odsłaniały rozległy hory- 
zont wizji. W tej dramatyczności, w tem malowaniu jest coś pokrewnego ÓW- 
czesnemu malarstwu impresjonistyezno-nastrojowemu, symbolieznemu. Jest 


wtych wizjach cos z poszarpanego chmurami nieba, coś, dającego się przyrównać 
blasków białości w drzeworytach 


do zgrozą przejmujących, oślepiających 

Vallotona, czy do symbolów malarskich Muncha, ale i coś swoistego, niepo- 
wtarzalnego, jedynego na świecie: liryczna, monotonna rozlewność pól pol- 
skich. Obok siły dramatycznej, wizje są tu najcenniejszym walorem arty- 


stycznym, najbardziej grapującym, najsilniej w symbolice swej sugestywnym 

elemontom. Podczas gdy wśród akcentów dramatycznych ton, kończy Dies 

irae: „Niech nie nie będzie! Amen! Bo cóż być może, jeślim ja zaginął"... 

zdaje: się w grozie swej najpotężniejszym — trudniej, zaiste, wybrać z pośród ` 

bogactwa wizyj: którą uznać z nich za najwspanialszą. “Czy wizję ozudrgłowij x 

w cierniowej koronie, ezy ów pochód upiorny ze Swięty Boże, czy ów straszny; 

rosnący las krzyży z Dies irae. l 
Wspomnialem o anologji ze sp 

nem, symboliezno-nastrojowem, z W 


ółczesnem malarstwem impresponistycz- 
łasnego bowiem doświadczenia wiem, - 
w 


iż kto odzwyczaił się od sztuki owych ozasöw, ten.nie może zająć należytej ZZM 
postawy estetycznej wobec artyzmu Hymmów. Kto nie obejmieYHymn 


t / 
OUR dh jako wielkich całościVimpresjonistyczno-symbolicznych malewanyeh, prze- 
znaczonych do działania przedewszystkiem nastrojowo, kto nie podda sie 
bezwolnie zywiolowi dramatycznemu, & bedzie mierzyl te sztuke, innemi, 


obcemi temu stylowi kryterjami, lub pędzie rozważał na chłodno kompozycję, 


"będzie wchodził w szczegóły, zamiast brać je im! resjonistyeznie em bloc — 
7 : Ë y vi - P D n D .` 
ten może podziwiać site, głębię uczuć religijmych — ale nigdy nie przeżyje 
2 eee estetycznie Hymnów. 
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Ale nietylko na wzniesieniu się do symbolów, wyrażających idee ogólno: 
ludzkie i metafizyczne, polega wrażenie pełniiszerz y w Hymnach, 
„Wrażenie to podnoszą wzbierajace fala za tala uczucia, tozlewajaee się w jas 
kimś nadmiarze nie mającym granie i wizje gigantyczne, rozległe, snujace się 
niby pasma widm, gfe¢ace w bezkresach. — Styl — to wzbierający rozszala- 
lym nurtem, to przechodzący w tik rozlewny, powolny, ogarniajacy szczegóły, 
refleksyjno-rozpamiętujący — wre żenia tego dopełnia ML SX E en Ape" 

Forma hymnów i wrażenie beet wynika również z charakteru socia J 
nego tej poezji: maja być one wyrazem uczuć zbiorowości, więc niby chöral- 
nym śpiewem miljonów, unoszącym się pod sklepienie niebieskie, ogarniaja- 
cym wizje pochodów nedz i bólów ludzkich. Gloshymnu ma byé brzemienny 
odwieczą pieśnią ludzkiej tęsknoty, wchłonąć ma kówiem cały ogrom zła i bólu 
świata. Roztoczyć mają te hymny i tę zgrozą przejnaującą pustkę, w której 
ginie dusza, odtrącona przez Boga, ukazać mają nieskończoną dal w jakiej 
ginie niedosięgły cel dążeń ludzkich. 

W hymnach poczucie powołania przejawia się nietylko jako motyw pieśni, 
ale się realizuje w tej pieśni jako w czynie. Oto ,,powstal z tej ziemi“ syn ów 
i głosem ziemi przemawia do Stwórcy. Ma bowiem w sobie ,,jej trud, jej ta: 
jemniczy jęk*. Jest tym, który 

zebrał z jej chat 
żalniki łez 
i czekał, aż przyjdzie wybawicnia kre: 

Pieśniarz jest zarazem i pośrednikiem w objawieniach niepojętych prawd 
wieczności, albowiem „w odległych przepaściach* jego duszy ,,jety się budzić 
echa tego słowa, co w płomienistem rodziło się krzewie“ Salve Regina). 

Naprzemian, to utożsamia się z grzmiącym głosem, to z najsmutniejszą 
skargą ludzkości; to sam zda się uczestniczyć w tym pochodzie gromad zmie- 
rzającym do tronu przedwiecznego, to od tej zbiorowości się oddziela i w sam 
na sam z Bogiem stwierdza swe: ,,Jestem i plaeze". To porwany świętem 
uniesieniem wznosi się do pieśni, której godni słuchać tylko „stwórca i na- 


tura": 


Milezenie! 
Nie do was płynie pieśń, 
Co się w płomiennym mrodziła krzewie 
To głos swój splata z chórem innnych by zespolony z nim wydać. pieśń 
jedyną: 
Nie! nie! Spiewajcie ws zy 
Wasze to tchnienie i wasza to krew, 
Waśze to serce w tym śpiewie 
Zasadnicze przeświadczenie poety o prajedności wszystkiego, jego po- 
czuwamie się cząstką istoty bytu, która zatraciła z nim łączność, nie uległo 
zmianie: 
On był i ty w nim byłeś przed początkiem 
lim jeszcze milość i spokój 


stały się ogniem trawiącym 
Pobrzmiewają w hymnach wyrazy tej odczuwanej wspólnoty z wszeehsw. et. 


Ale nie znajdujemy tu juz ywiołowych dążeń do stapiania się z prz) rodą, 
niepohamowanego  dociekania do jej wnetrza. Coraz wyrazniej odrózniana 
jest milose ku przyrodzie jako medinm jedynie, poprzez które odczuwa sie 
istotę świata od samej tej istoty. Coraz bardziej wyłączną staje się miłość 
ku niektórych momentom życia w naturze, jakby przeznaczonym na obco- 
wanie z ukrytem w jego tajemniczych przejawach bóstwem: Oto sw. Fran- 
ciszek raduje sie, ze moze tych „,szeptów i to yla by N tex mii EK 

Ale to wyodrebnienie wyraźniejsze istoty bytu T wszechświata niesegsiasel - 

> jes s er gorzkiej poczuciesh oderwania, jii duszy 

bt istoty bytu,4 MAM zaznaczan@myprzepasci jaka dzieli duszę od owego 

zamierzchłego a E. stanu ae =. tkiego ‚zanim sie stalo, to, 

eo sie stało“. 

$ Préznobysmy szukali w hymnach tak częstego w poezjach późniejszych 

J motywu bezpoSredniego niemal stykania się z bóstwem w poszumie drzew, 

~ widmie m e le rozmowy i walki z Bogiem jakich wyraz daje poeta w hym- 

nach, są zgoła innej natury; niemdsz w nich nie bezpośredniości i misty- 

eznych poczuć obecności Boga. Bóg, któremu rzuca poeta wyzwanie, jest 

równie odległym jak niepojętym, a równie obojętnym, jak niedosięgłym. 

A jeśli nam poeta odsłoni w hymnach inna jego wizję, jeśli nam ukaże widmo 
umęczonej głowy o cierniowej koronie, to męka jej zda mu się równie prózna, J 
jak błagalne głosy ludzkości. Wewnętrzna potrzeba ofiary nie ma charakteru, "A 
bezwzględności przeswiadezen mistyka, z jakim wystąpi, V bajas się-etebym / h 

inet wem. późmitejszyach=nieśni pesty, AL gorycz zwątpienia stłumiła mc: | > 


| 


| dzieńczo-bohaterskie fanfary, grane niegdyś tym, co rzucali się w walkę ponad 
siły. Jak ongiś w Chrystusie młodociany racjonalizm, tak w poemacie 


Na wzgórzu Śmierci — ten wewnetrznemu glosowi, Vor: SE 
zadnemu ofiary ye l ui : 7 Miró, oen 

us czułem, Y 

przepowiednią jest on i pragnieniem, 

Nieugaszonym żarem i tęsknotą 

I snem i jawą ludzkiego dążenia, 

Co nieustannie, z wiedzą i bezwiednie 

Zwraca swe oczy ku skrytym, zawartym, 

Utrasonezo polanom ogrodu... 

U.mrze, bo — 1 

Krzyż, znamię $mieroei, c 


Tak każe poeta mówić Szymonowi z Kyreny, a zakończenie, choć inne, 
pdpowiada ponurością pesy mizm4d zakonezenifi Chrystusa, 

Wahanie między wiarą w ofiarę i zwątpieniem o niej przejawia się 
w Marji Egipcjance, oleeé-amorhe bu mieó-ródto7i7wsamymrThotywie, Raz 
budzi sie w Marit poczucie konieczności ofiary, jako zbawienia: 


„„Umieraj Chryste Panie, 
straszliwe znoś katus; 

bez Twoich wszak udre 
ja biedna zginąć muszę** 


by anawu ustąpić refleksji: 


„Poco Ci, bogów wybrańcze 
Dla ludzkiej ginąć nędz 


Jedynie w Hymnie sw. Franciszka wewnętrzna potrzeba ofiary łączy sie 
z ekstatycznem przeświadczeniem o objektywności jej znaczenia: jest ona 
nierozdzielna z Miłością, a milesé jedynie „odwlecze dzień sądu“. r TB 
Wspomnielismy już o tem, że w hymnach nie przejawią się nigdzie uczu 
' cia bezpośredniego kontaktu z bóstwem, że nie ożywia ich ufność miłosnego 
zetkniecia. Motyw obcowania z Bogiem matu charakter, krańcowo 
różny od tego, jaki nastąpi w późniejszej twórczości poety, ale przecież 4 jest 
nawet w zwątpieniu, nawet w chwili poczucia osamotnienia duszy we wszech- 
święcie, motyw ten w pieśni Kasprowiczowskiej nie zamilknie. Jest on i tu 
| w zbiorowem „jestem i płaczę” ludzkości (Swięty Boże), które poeta przeciw 
b stawia odwiecznej, na niedogtępnym tronie królujacej, nieprzeniknionej obojet-/ 
ności boskiej. Swięty Boże to pote zne wyzwanie Boga, aby, zetapiwezy # niebio) 4 


stal sie BA SA KA fa . „doczesności okryty laehmanem; 
asia alles TA AA aa aa jak 
pozornie cztzwałowato=wePietnino"Halig oe. Te Af 
„Dla ezleka złem jest największem zwątpienie“ powiada jedna z pos a 
Na wzgórzu śmierci. Ono szarpie duszę poety i najpotężniejszy wyraz wy 
dobywa. Walka i wyzwanie to jeszcze jedna z fo rm obcowania 


z Bogiem /straszniejsza jeszcze jest groza n icości, jaką uezuw&] 
za p ai rabpiac a dusza. Nagie, puste szezyty V Zeg Smierci oto Wa pay 
— Oen qm Wé (Osea le aku duszy, nie widzacej Bega. Samotność illek staneuliwy 
eet \ A Ad us z y oderwanej od Boga, „zgubionej“ —etekhtań iamęka>wygnanej z Raju* 

- W w całym tym cyklu Kasprowicz wyraził najgłębiej. Miarą tęsknoty duszy, 

ZEŃ dłużenie się w wieczność jej osamotnienia Fogzatra- 


— 


/ 


| 1 
spragnionej bóstwa, jest 


A 4 


cente=ntrtaryerasuod-ehwittrodejścia-od- Boga Wy! ata. Judasz : 


,Wlfzodaj, 
lat: ber tysiąc, może Kto, 4 more 
zaledw. kilka upfyneto-gedzin*'. 


Przerazliwy zasu lęk jest miarą grozy, jaką przejm ije duszę świat bez 


bóstwa ieee —r  . kO 
= „Któżby sie trwożył 
szelestu śmierci, 
któżby się lękał kamienia, 
spadającego w czarną głuchą qwzepaść T" 


p yta Judasz, ale przee ie nie moze oprzeć się temu poczuc iu grozy nicości. 
To poczucie, jak dyłsonans zwątpienia, przeplata wiele z pośród hymnów 
ono jest tem ,,kamiennem, ślepem przerażeniem *, które poeta przeciw- 

stawia błogiej jedności w łonie Boga (,,8n był i myśmy byli przed początkiem, 

razem“). Wiara, poczuc ie obecności Boga, czyni z wieczności błogą chwilę 

— zwątpienie czyni chwilę wiecznością 


zachwytu, która tę, wieczność chłonie“ 
że świat wybawi 


trwogi. Dlategof Lucyfer mówi duszy o Chrystusie: „Mysli, 
od lęku*,, Pé tb” ald/ samotności/n orsze. Mocniejsz niż skarga na nedze 
w Święty Boże jest poczucie ogromu grzechu i jego wszee >hwładnej potęgi. 
Dusza ginie w bezkresnym odmęcie nicości i pustki: 


Przedemną przepaść zrodzoną przez winę, 
Przez grzech Twój, Boże, Ginę! gine! gine. 


I wówczas rodzi się jakieś rozpaczne przytwierdzenie nicości — straszliwe 


w swej grozie: 
Niech: nic nie będzie, 2 


Bo cóż być może, jeślim juę zaginął? 


_ Na tle-pocztwia; tej; zz roi budzągęj» 
EE "być MOŻ siła tęsknoty dë zy ku Bogu & 
motywudążenia. Salve Regina jest przepoteznym 
ludzkości ku cudownemu objawieniu się bóstwa. Jak potęgę 7 c 
sobie poeta FEE w duszy jego odwieczność, tak i miarą tej tęsknoty ludzkości 
mają być wieki jej trwania; diee przez swą prastarosé seek wie 
hymn Salve Regina. y 


„zasłyszaąz ongi, tak dawno, tak dawno''. 


i bezmiaru grzechu, 

3 P yraz 
1 chórem tesknot 
la uświadamia 


n jest 


jaka dzieli dążącą. 


Zda się, jakby tu poeta na czas transponował tę dal, 
ać całe wieki. jue 


w tęsknocie duszę od jej niedosięgłego celu. Hymn ogarn 


tej tesknoty, grzmieé moca niezliczonych jej glosów, rozlegaé sie echem 


“bigce] sie Ree w ste rośby 
| ? pustce prosby. 
id citi 
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: ichs pielgrzym - 
motywie przejawia sie zmienny stosunek Kasprowieza do zbiorowości. Motyw 


dążenia w Hymnach, jest czasem wedrówka. 


samotnej tęsknoty, 

poklękującej na krzemiennej 

drodze, z kielichem goryczy w dłoni, 
z czarnym krzyżem na wątłem 
ramieniu" (Salve Regina). 


To znowu motyw ten przejawia się w formie z biorowego pochodu 
ludzkości, ziół i traw, wiedzionego przez śmierć, jak w Swiety Boge. Wreszcie, 
ukazując obraz zwolna toczącego się wozu, z prostą sosnową trumną, w całej 
prostocie przedstawia poeta nędzę ludzkiego żywota i jego niedaleki kres, 
przeciwstawiając go bezmiarowi tęsknot ludzkości. 

Jak hymn Salve Regina obejmować miał wieki trwającą tęsknotę, tak 
Marja Egipcjanka wyrazić miała całą nieskończoność pielgrzymki duszy 
ludzkiej. Dal, jaka dzieli Marję Egipejanke od celu miata byé miara nietylko 
tesknoty dazen, ale i rozpacznym wyrazem niemożności zbliżenia się ku Bogu. 
W Marit Egipejance_ stworzył poeta jeden z najpotężniejszych, jakie zna 
literatura, symboli błądzeń duszy w mroku niewiedzy, wieczystego tułactwa 
między padołami nędzy i grzechu a szczytami jasnowidzeń i wybawienia. 
awart w niej bezmiar skargi, najbardziej przejmujące akty skruchy i przemożną 
ka. życia cudem i pięknością: 
Chciałabym do nóg Mu upaść 
i wielkim zapłakać płaczem, 
by się w swej łasce zlitował 
nad Grzechu życiem tułaczem. 


L 

Nadajac balladowy charakter jebsHadowe-—niejasmgsé $ IS 
wyzwolil poeta akeję z ezasu) iLi T Š wieezyst teraźniejszością 
yńczonośćik. Tylko bliższa analiza wykazać może całąśmaestrję kompo- 
zycji tego anet. Bez końca oto zda się podążać Marja, idąc ,,przez piaski 
pustyni“ i przez „wielkie płynąc morza“ aż hen ku niedosięgłemu celowi, ,,hen 
ku tej rzece nieznanej, hen ku tej rzece dalekiej, gdzie Chrystus cuda swe 
czyni*. W niedosięgłej dali „gdzies tylko na krańcach świata* majaczy nieraz 
zbawienia. — Czasami, w zwidzeniu tęsknoty, zda się Marja już sięgać szczytu 

y 


pragnieñ: 


3 „oto już jestem przy Tobie 
Twe słodkie całuję rany“ — 


by znowu w ocknieniu ujrzeć przed sobą pustkę i nieprzebytą dal: 


„Zadne wyciągam rece 
spragnione otwieram usta 
krzyż gaśnie i rzeka ginie 

a przy mnie otchłań pusta.“ 


Trawiona gorączką tęsknoty dusza poczyna tracić miarę czasu. W piel - 
grzymce trwający już, zda się, nieskończoność, zwidzenia plączą się z rzeczy 
wistością. I nie wie już Marja, zali mara duszy, którą goni, nie jest zamierzchłem 
palącem wspomnieniem. 

„Pytam się smutnych przechodniów: 

Gdzie Ten, co miał litość nad nami! 

Był pono kiedyś — odrzekną — 

Przed zamierzchłemi wieka mi” 


A potem nagle, jakby nieskonczonosé tesknoty stała się wiecznością, ja 
w śmierci, wszystko spływa w jedną chwilę: i bezmiar przebytej drogi, i złuda 
osiągniętego kresu, od którego dzieli Marję już nie dal, a jakaś nieprzebyta prze” 
szkoda. I w zwidzeniu współczesnemi stają się jasne wspomnienia dzieciństwa, 
i chwila pierwszego grzechu, i całe życie: 
„Biedna ja, grzeszna Maryja ! 
Taką przebywszy drogę, 


Stoję u bram świątyni 
Do wnętrza wejść nie mogę. * 


Żyjesz li matko moja? 
Pamiętasz — o niech zginę! 
Kiedyś za rękę wiodła 
W dom boży małą dziecinę ? 


Ziók pełno rosło przy rowach 
Zboże szumiało na łanach...“ 


ą się majaki przeszłości minionej 


Jak w nieskończonej pielgrzymce splataj 
grzechu. 


i dalekiego celu, tak i umęczona wysiłkiem dusza traci już miarę cnoty ! 
To żądna ofiary i odkupienia Marja sama chce zginąć za Chrystusa, EE 
nie wie? po co cierpit 


, dlaezeg 


stones adét Twego dltarza, 
kied¥ mn es zpiera /% 
żywot Ik/nowy st arza," dë 
` ans 


Manja Egipcjanka jest jakby (epopeja. ° So 
datez duszy ludzkiej,tj me skargi „nad grzechu życiem 
REWA". Jak kres tych dążeń ukazuje W nieskończonej dali, tak „jeno w śmierc 
a widzi „zrównanie cnoty i grzechu“ a na tym padole jeno pre y 

: à jean, Walkę, W której znużona dusza, traci już pos 
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kroć Swigteze są joszcze, niżli ten 
kióbogo Swiat „wyznaje”, rodzi 5t. 
miętanie zjakiem względnośćwszys ab 
rzeczy podi troslaXKlamstWo może być 
tam, gdzie jest jeszcze choćby pizo- 
biy sk prawdy, tu dojrzal tylk 9, oblu- 
de, która się prawdą mieni, któ. ata 
jest Jako prawda $wiecona! (ob. ü- 
gonard*, ae” List* Hase), d wi 
- Z =boleśnem wiec APA h) 
głosi poeta, naprzekór sobie i im E 
- wzgledno: rzeczy, odkrywając, v 
ludzkich ideałach, ' nędzę i einsnote 
umyślnie Szukając debrych stron w 
tem, z czym wałczył. 
„Widocznie i przęzemnię przemówił 
, Sudzki żołądek* dodaje przekornie ten 
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F ludu, Porsząe (opo 


wiadanie »Marmur”) wyznawców ,po- 
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yA te uświęcone „pod- 
| Ey y porz $ s órych każdy 
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i-—powiedzmy.iak an passant niejeden | 
lepiejby na tem wyszedł”, 
| Gdy raz juz naruezona została ta 
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rojo wartości tego. Ewigta 1 ae: 
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samo sobie jest eme 
‚wsaystkiego.® d is 

Wszystko n1026% by ^varíc 
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podwali iny waftosei ugifany 


żalu, f$ ra wydmuchu. piaszezysiym, 
tala chälupa, zamieszkała przez 
| awiedzodą” ; Z którój miał gie. naro- 
dzić „Samson, albo i święty ddzi” — 
wv bujne rośnie zboże. (, Chalupa^); bo 
jakiż porządek, -jakiż „syste "neng: 
nych wartości- mu przeciwstaw Zali 
ton,- który ze! ¡Aja dliw ogeig* odsfónil w 

„Modliwię episjera”, ehwelbien. «STD; 
Sch współczesnego ducia, potężnej | 


e +5 


ię | tłumu” wyniesion 1 
7|lumuy^, 288, ou S rE 4 
dzie więc. kryó.. ws sobie głębokiego 


AS Tra s cmm et Qs DEC Z Z e ct 


AUT. 7 re 
wieży: Eiffla, ee (ijicexh w nie: 
bo Zzelazneni. rusztówaniem nad kē- 
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Gniew i wzgsrda odbiera tej saty- 
rze polot, pi ey ból ha daje twar- 
dość i brutalstwo-czason, Wwozpon y- 
ezenie — kapry iy sceptycyzm każ żdej 
krytyce, ale odsłania nam to, „co je t| 
stokroć wartościow szé—moraine obi: 
eze poety. Czemże jest teraz Swiat) 
dla duszy? Że zgasła miłość i éwie- 
tosé—wiee jeno plugawem siedBekiem, 
jw ktölem gzi sig-Lklamlbwadübiez8oBó 
i wypoczywa opasty do&yt T 
nych instynktów. Krame SE handlarz 
w którym popłaca szych T n EE 
SMT HHG się musi zasluga. Woda, 
i ry, wygrał sto bitew... jedynie 
nięzpiębieną. i niezmierzona ładkawość 
na żozygćko-| 
mie! 
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| sady swoje sprawuje! na obraz i podo- 
bieństwo ich snów o nim 0 Sü- 
dzie ostatecznym). Bóg milozy.. „a więc 
takim jest Pg — jakiem jego kröle- 
stwo! 
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*Przefańć dzieli. jaż od życia dusżę, 
co pojęła „naiwność nicości” (Norwid) 
“ji jeno kamienne miilczenie wyrazić 
mone zgrezę pustki, w jakiej zawisła 
vi dusza;ążal mój bywał głośny, — Wezo- 
raj. Lecz-dziś opancer [pose piersi 
i gardło mam Sciénicta Zólaznym koľ- 
“[nierzem, nie wołam! nie krzyczę, a 
| tylko fpiemnotą ^ Zdumionego waroku, 
^ próbuję mów P. glazami'; Temu, kto 
wdarłszy się na szczyty, ujrzał ich 
nagość —.nie trzeba już wzniosłości, 
Zato Świat jest .„wzniosły” po swoje- 
mu, pelen Ciekawych głębi” 
|„wiośnianychij duszyczek”. Cher mło- 
|dzieniaszków i dziewic, przeczulonych 
naoa ;księżycowemi, łowi xw siatkę 
mbtylà swe nikłe jwóstchnienie, w 
hsztowne> zantyka (je oprawy i z 
wählte] ` ozépwohém suknem estrady 
rzuga h h pólnagie damy i opa- 
lee inieszezuchy. A zgromadzeni klasz- 
eza Ww spofhiałe rece i wrzeszcza: bra- 
j wel! pPiękący ból i żal, wstręt i 
gingha rozpacz splatają się ze sobą 
|darąz w tym rozprzezeniu wszystkich | 
ew, Wszystko już jest jedno dla 
duszy, gdy żatraceno są na wicki.mia- 
Y Wszelkich wartości. Zgnieść tylko 
wisbbie resztki tych uczuć, ce jak 
bluszcz czepiają się ruiny. Niech żyje 
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[xMNíech tam jawor W zielonyo' stoi 
płomieniach, ` Nicel- potok; /przewala 
po glazaeh rostopyefelédynu. Niech 
krzewy głogu krwawig; się na ozarnej 
lupkowej | .próstopadiej scianie... 
Ja kiaskąć będę w dłonie, że zgnio- 
tłem w/gobie już wszystke, coby mi 
przypominało procesję —Swiqtych, ry- 
tych na czarnym marmurze, na portal 
dla ciebie o: mój walący się domick 


Wielka jest swoboda śmiertelnej 
pustki. Radość to jesieni, że tak swo- 
bodnie deptać można pola, z których 
śmierć uprzatnela aee zawade 
bujnyeh zbóż! (W ka elaszu `na bakier 
z laseczką w relexchodze po ogrodzie 
śpiewający, Ńełnam laską, Spiewajaey, 
główki ostathich, |. i astr, kopię 
nogą, Śpiewający, gór amutków, które 
wiatr pozrywał z drzew. Hej! lal hof* 
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.Rozterka& wewnętrzna odsłoniła cata 
'duszg-posty, niby wneteze olbrzymiej 
(ry, rozpeknietej przez wybuch wul- 
kasu, wydobywajac na jaw najgłębiej 
utajone pokłady. Ale współbrzmienie 
wszystkich naraz tonów w tej vozstro- 
jonej duszy nie tylko dlatego eszolo- 
mía nas swą ńiowspółmiernością, że 
dueza waha się między uczuciami bio- 
gunowo różnemi, ale i dlatego, Zo du- 
szą (a przeszła olbrzymią drogą ewo- 
luoj, a tu naraz odsionily nam sie 
ww i siwienia. . Bomeiso 


książ- 


zamknięty 

laąg<"ciszy nieinal pierwotnego wyto- 

wania; meże inieÓ dusza tak wielką i 

Muga "droge ı praag soba. - Esbato| 
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Ads priopañé ta się zmniejsza, b 
ko kresowies, iub opski syn gen." 
prz niożo, ^ Xo! 
yika dusze wyjąikowo andere mogą 
przejść le drogę, znieść te w: kia! 
niewajgłujeracóci „w. sobie i n@;; 
tyacąf<— żapominająe, nio paS 
jedaoltosu. Nio elce ucz: 

woes (aj olbrzrmisj draw: 

ogrom przebytych uczuć El 
niechaj przeczyta . choćby pamiętniki 
Alelsandra Hevzena, albo odłożywszy 
książkę Stanislawa Brzozowskiego prze- 
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jmiesio sio myślą od tego chaosu naj- 


nowszych. problematów filozoficznych 


"Europa. do Niemirowa, gdzie-to ten 
[e yet poczynał sio kształcić! 


W Miekiewiczu, piszacym „Pana Ta- 
deusza'S uma nie tylko Gustaw — t- 
‚mario już tysiące rzeczy i nisinasz 
„jaż chłopca z Nowogródka. Ale w 
Kesprowiezu, opisującym odwiedziny 
stron rodzinnych, w Kasprowiezu, wy: 


| Duchajacym;. jak żywiół, w jego logiés; 


prosiej i upartej —2yjo jeszeze dawny 
Kasprowiez. Nikt z szukajacych pro- 
istoty postów, jako specyficznej odmia- 
Iny €gzotyzmu, mie stworzył takich 
lWaruszejacych do dna duszy swym li- 
[#yzmem opowieści, jakie dał Kaspro- 
Leien. w siwych "wspomnieniäch dzieein- 
(Bitwa. "Przeba na to być prostym! Ale 
Izitaconi nio ehyhg,, nio, uprzytontni 
(nunt taka mocą kontrast YA i, 
ner dusza przebyła, jak to apueste 

S c = š SL 5 ó 
ałożes z modlitewngm-rozrzewnieniom 
rozpamiętywene «wspomnienia, przery- 
[wane dysonansami „trzeäwyech“ uwag 
rozgoryczonej -duszy, jakie dał nam 
poeta w „łiścię*. To właśnie jest 
jeszcze - jednynr Ze6diem tej dziwnej, 
rzekibyś,. mieszanigy. poziomów _ kul- 
dury, tej istnej wieZy Babel wyrazów 
sztuki, jaką mieści ten zbiorek. 
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Trzeba zdrowia duszy G7snakugya 
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bowiem duszy ehorej, na tę najst YA 
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| znieść ją mogą tylko natury tęgie i 
zdrowe. -Trzeba umieć pokochać roz- 
gwar Paryża i wrzawę odpustowyeh | 
jarmarków wiejskich. — trzeba” mioé. 
[gust do najwykwintniejszych ' inst 
|franeuskieh i lubić razowy chleb ` z 
jżurem, by  nrozna było kochać tg 
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Asi meni ad WA Ze hy 
Skłonność ku balladowej formie — Peden re cd 
dea — odnajdujemy juz w pierwszym okresie twórczości 
Kasprowicza. Wplata się ona niekiedy w opowiadania i gawędy 
Z chłopskiego zagonu (n. p. Dwaj bracia rodzeni), lecz z natury 
swej nie mogła pozostawać w jakimś prostszym stosunku do charak- 
teru twórczości, w takim, w jakim ep» zostawał hymn do wznio- 
słości czy patosu uczuć. Wio rol fej-Tosmy-pocsela-sid/ dopiero, 
gdy rozwój twórczości poety, idąc, maiej=więseż po linji ówczesnych 
prądów literackich w-Earspie, wszedł w fazę symbolizmu. Ballady 
we właściwem tego słowa znaczeniu powstają więc w okresie pi- 
sanią hymnów. (W 1901 goku po raz pierwszy ukazuje się w druku 
xieleMi i balladow charakterił wkempozycji=ee. 
siedajasy (hymn Marja Egipejankz w 1902 r. Pieśń o pani ‚co zabiła 
pana i Sierotka, w 1908 Pieśń o burmistrzance, w 1904 Pieśń o Wa- 
ligórze. Wraz z ustępowaniem symbolićzneści gwoli bezpośredniości 
wyrazyVniknie ta forma: w Chwilach znajdujemy tylko dwa utwory 
o charakterze balladowym : Zamykam oczy i Nieraz mnie Jakas cheé 
porywa dzika). 
Kasprowiez stworzyl zaledwie pare ballad i pare utworów o cha- 
rakterze balladowym, opartych na motywach legend, jednak wyjat- 
owo wybitna ich wartość, odrębność i złożoność artystyczna do- 
magają się analizysy to skłania mnie do wyznaczenia ich charakte- 


rystyce osobnego miejsca, > : F 
Utarte w naszej literaturze tradycje każą szukać u pisarzy, po- 
sługujących się tą forma —. zwłaszcza gdy opiera się ona na mo- 
tywach ludowych — stylizacji na ludowość. Pochodzenie i przeszłość 
literacka autora opowiadań Z chałupy zajęcie takiego stanowiska 
i takie tłumaczenie nam podsuwa. Próba jednak sprowadzenia bal- 
lad Kasprowicza do ludowości dowodziłaby niezwykłej powierzchow- 
ności sądu. Wogóle o „ludowości* w poezji Kasprowicza możnaby 
mówić tylko z tem zastrzeżeniem, że słowa tego używać się będzie 
w różnych znaczeniach. Ani w celach artystycznych ekspresji Ka- 
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teZ ucierpiały przez as mienia i oszczędności. Rozwiązanie tej 
kwestji będzie zapewné decydującem nietylko dla przyszłości Austrji, 
lecz całej Europy. Trwała odbudowa Austrji jest niewątpliwie w ostat- 
nim rzędzie zależna odbudowy otaczających ja państw i naro- 
dów. Jedynie utrzymanie pokoju europejskiego i"zdolnosc należytego 
uzgodnienia istniejących sił gospodarczych poszczególnych narodów 
z zadaniami, stawianemł im przez ideje socjalnej demokracji, mogą 
dokonać dzieła uzdrowienia Europy środkowej. Jednakowoż dźwi- 
gnięcie się Austrji przy finansowej i moralnej pomocy Ligi Narodów 
jest nietylko wielkim postępem, a w swych motywach i metodzie 
przeprowadzenia ega zgola nowem zjawiskiem wspólpracy mie- 
dzynarodowej o doniosłości nie dającej się jeszcze narazie ocenić: 
odbudowa naszej republiki jest już teraz jednym z najważniejszych 
politycznych i ekońomiczrtych etapów na drodze, wiodącej do upra- 
gnionej odbudowy pokojú i gospodarczej wspólnoty całej Europy. 


Wiedeń, w listopadzie 1928 r. 


sprowicza, ani w treści uczuciowej tych ballad ludowości, ściśle bio- 
rąc niema, a formy, motywy twórczości ludowej są środkiem — nie 
celem. Nieistotną tą sprawą „Szerzej zajmować się nie będziemy. 
Dla uprzytomnienia (Zł6żonąś (kwestja ludowosei wogóle , wymienie 
nazwisko Lenartowicza. Autor to. przez Kasprowicza ceniony, za- 
pewne jego „mistrz“ z lat młodzieńczych, con amore czytywany. ') 
Niemniej „ludowość* obu autorów to fofo caelo różne rzeczy. U Le- 
nartowicza : melodyjność, rzewność, najczystszy, przechodzący w mu- 
zykę liryzm — u Kasprowicza: niemuzykalność, surowość, groza, 
dramatyczność, wyrafinowany symbolizm. 

Mowa więc tu być może nie o jakimś bliżej nieokreślonym 
charakterze ludowym, tylko o motywach ludowych i pewnych środ- 
kach artystycznych, dzięki którym ballady Kasprowicza dają więcej 
wrażeń archaizmu, prymitywizmu ludowego niż np. ballady Mickie- 
wiczowskie. 

Zasadniczą kwestją natomiast jest, jak wytłumaczyć psycholo- 
gicznie i artystycznie tę skłonność do posługiwania się motywami 
ludowemi, formą ballad i pieśni ludowych. Żadnej bowiem watpli- 
wości nie ulega, że ludowości za cel autor sobie nie stawiał i że 
służy ona tylko za środek do odrębnych i swoistych celów arty- 
stycznych. Mimo braku podobieństwa między „ludowemi* balladami 
Mickiewicza i Kasprowicza, niezależnie od rozbieżnych celów arty- 
stycznych, wewnętrzne psychologiczne źródło zainteresowań moty - 
wami ludowemi jest to samo. Wspólna obu miłość mądrości i etyki 
życiowej, pochodzącej z tradycji, nie z „ksiąg“ ani „badań“ (Swiad- 
czy o tem wymownie Pieśń o burmisirzance), etyczną pet p 
bezwzelednych, wiara w zjawiska irracjonalne, pragnienie cudow- 
ności. Poza różnicami estetycznemi między balladami Mickiewicza 
i Kasprowicza zachodzi ta wielka róznica, że pierwsze tworzył mło- 
dzieniec — drugie człowiek dojrzały, stąd też cała wyższość ballad 
Kasprowiczowskich pod względem głębi, wzniosłości i siły. Artyzm, 
poza różnicami indywidualności poetyckich, okazuje tylko tyle po- 
krewieństwa, ile go zawiera romantyzm z symbolizmem. 

Wskazując więc teraz w krótkości związek między cechami formal- 
nemi ballady i pieśni ludowej a sztuką symboliczną wogóle i właści- 
wościami natury artystycznej Kasprowicza, będziemy musieli dać 
tu analizę psychologiczną działania pewnych środków artystycznych. 

Geneza dowolnego przetwarzania motywów i form pieśni ludo- 
wej ma źródło w złożonym bardzo i, powiedzmy, perwersyjnym sto- 

y Kasprowicz poświęcił mu studjum, drukowane pierwotnie w 1892 r., które 
następnie z uzupełnieniami ukazało się w w Pamietniku Literackim 1905 r. 
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sunku człowieka naszej kultury do tworów sztuki prymitywnej. 
Sama zdolność rozkoszowania się prostotą i naiwnością sztuki ludo- 
wej już jest tego wyrafinowania dowodem. Wdzięk naiwności i pro- 
stota dla samej prostoty nie była celem dla Kasprowicza nawet w tej 
dziedzinie twórczości, zrzadka nawet stanowi jeden z podrzędnych 
jej elementów np. w Sierotce, po części w Pieśni o burmistrzance. 
Nie zatrzymujemy się więc nad tą kwestją. Zważmy natomiast, że 
sztuka, która nie jest bliska naszej sferze duchowej, nie będąc bez- 
pośrednim adekwatnym wyrazem naszych przeżyć, nabiera — jeśli 
pominiemy powierzchowne, zmysłowe zadowolenie, jakie często może 
dawać — o tyle tylko dla nas głębszego waloru estetycznego, o ile 
staje się dla nas symbolem. Symbol to wyraz przybliżony, nieścisły, 
nadający się do różnych interpretacyj. Przeważnie więc źródłem 
dopatrywania się niezwykłych, wysoce wyrafinowanych wartości 
w sztuce prymitywnej jest jéj subjektywna, nasza» świadoma 
czy podświadoma interpretacja symboliczna. ') Zrozumiała jest też 
dążność sztuki symbolicznej, tego wyrafinowanego stosunku świa- 
domej, do posługiwania się tym materjałem form prostych w celu 
przekształcenia ich na symbole zapłodnione własną treścią wzrusze- 
niową. Oczywisty zresztą fakt, że interpretacja ,dowolna* jest tu 
celem artystycznym, widnieje szczególnie jasno, gdy, jak w wier- 
szach Savitri lub Nieraz mnie jakaś chęć porywa dzika, przytoczone 
są obce motywy, a dalej, niby na marginesie, notowane są inter- 
pretacje i uzupełnienia — stanowiące właściwy utwór poety. Im 
prymitywniejsza fabuła legendy, im mniej jasna, tem podatniejsza 
do interpretacji, tem wieloznaczniejszy, głębszy stanowić może symbol. 

Poza wieloma innemi czynnikami, tajemniczość i zagadkowa irra- 
cjonalność fabuły w balladzie i pieśni ludowej pociąga przecież roman- 
tyków. Cechy znajdowane niekiedy w pieśniach ludowych, w tej for- 
mie, w jakiej się dziś dochowały, może często przypadkowej, wyni- 
kającej z przekręcenia właściwego tekstu, opuszczeń itp., nadające 
refrenom i zestawieniom (czasami wręcz nawet niezrozumiałym) 
pozory nieprzeniknionej głębi, wyczuwano jako walor swoisty. Frag- 
mentaryczność falsyfikatów w rodzaju Pieśni Ossjana nie była prze- 
cież jedynie środkiem upozorowania autentyczności, lecz swoistym 
efektem artystycznym, z lubością przez romantyków... „padużywa- 
nym w celu podniecenia wyobraźni czytelnika, zasugéestienowania 
mu ta droga wrazen glebszych, niZli osiagnaé mogły najwspanialsze 
słowa. Wartość estetyczna tych cech polega na podatności do sym- 


1) Nieco obszerniej na ten temat wypowiedziałem się w szkicu p. t. Nasz 
stosunek estetyczny do poezji ludowej w I zeszycie Ponowy. 
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bolicznej interpretacji. Charakterystyczne i słuszne słowa wypowiada 
o baladzie Scherer: „Sinnliches wird ausgesprochen — das Geistige 
muss man merken“. Niedomówienia i niejasności stawały sie środ- 
kiem budzenia wzniosłych uczuć, a treści, przekraczające możność 
wyrazu, wyrażone były — przemilczeniem. Tą właśnie drogą, stwa- 
rzania systemu bodźców dla uczuć i wyobraźni, akcentujących ma- 
ximum napięcia uczuciowego, realizowany mógł być praktycznie, sta- 

romantyków sztuegr postula} „przedstawienia nieskoń- 
czoności w formie skończonej*. Tę charakterystykę walorów ballady 
podnosi i badacz jej, L. Chevalier ?). 

Zasadniczo stosunek artystyczny romantyków i symbolistów do 
ballady nie różni się bardzo: Przeważnie, przy właściwym roman- 
tykom aintelektualizmie, niejasność już była „wystarczającym walo- 
rem nastrojowym, a irracjonalizm ostateczną pera. Inaezejm WA 

W poezii symbolicznej, imaemejedla Kasprowicza -sesnecsaiac 
tuacji, której rozwiązanie gubi się w mroku tajemnicy, kaz#- 
„ge myślać się w urywanym wątku treści najgłębszych, na które niemasz 
wyrazu,\suggerujac mistycznej głębi związek między zdarzeniami, 
zacierając gfanice czasu i miejsca, h formą ballady dla-poety 
(o narzędziem wyrazu jego przeżyć moralnych i religijnych, ich grozy 
i wzniosłości. Tą treścią ją napelnia — a samym nastroju irracjo- 
nalności nigdy nie poprzestaje, +) pate Me Tronu a 

Analizujae niektóre z pali dos hi 1 prymitywistycznych utwo- 
rów Kasprowicza, wnikajac nieco szczegółowiej w ich artyzm, do- 
pelnióy- to ogólnikowe określenie znaczenia ballady dla sztuki sym- 
bolicznej. Nie _możelhy jednak wśród cech ogólnych ballady pomi- 
nąć tego, że miesza ona pierwiastek liryczny, epicki i dramatyczny. 
Swoboda jej i podatność (lubiana przez romantyków) nadawała się, 
jak zobaczymy, do specyficznego zestrojenia tych środków w jednym 
utworze, znakomicie wzmagając bogactwo wrażeń. Często drama- 
tyczność i epiekość przekształcona była do celów symbolicznych. 
(W jaki sposób walory epickie ballady użył do celów symbolicznych, 
wskazaliśmy już w analizie hymnu Marja Egipcjanka, mówiąc o sym- 
bolizowaniu balladowa firmą nieskończoności trwania podróży Marji; 
w podobny sposób wyzyskuje Kasprowicz do celów symbolicznych 
epickość w Drogach krzyżowych). Podnieść tu należy fakt, że w bal- 
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1Y,, Schliesslich gilt von der Ballade das Wort Schellings: Einen unermesslichen 
Inhalt — also einen Inhalt der eigentlich der Form widerstrebt, einen solchen 
Inhalt in der vollendesten Form darzustellen — das ist die hóchste Aufgabe der 
Kunst“ (L. Chevalier: ZurPoetik der Ballade, Prag 1895. Jahresbericht des Staats- 
Obergymnasium IV str. 11). 
Przegląd wspölezesuy Nr. 20. | 23 
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ladach Kasprowieza przewaza ezesto dramatycznosé. Sadze, Ze po- 
trzeba dania ujścia żywiołowi dramatycznemu obok 
szukania wyrazu dla wzniosłości najwyższej i symbolów najszerszych, 
była zapewne najsilniejszym podświadomym bodźcem do tworzenia 
w tej tormie. 

Już Świat się kończy ukazał nam niepospolitą moc dramatyczną 
poety. Inspiracyjno-żywiołowy sposób jego tworzenia sprawia, że 
w rzeczach budowanych w dłuższym przeciągu czasu, jakiego dramat 
wymaga, niejujawnila się w całej pełni jego potęga. Mimo paradoksalno- 
ści prawdą będzie moje twierdzenie, że par excellence dramatyczne jego 
przeżycia, walki wewnętrzne i oscylowania między sprzecznemi uezu- 
ciami, majace pietno jego nieposkromionej, ekskluzywnej natury, 
kontrasty miedzy triumfem wiary a upadkiem zwatpienia nie w dra- 
matach znalazty"swöj silny i pełny wyraz, lecz w niektórych uste-. 
pach hymnów”(n: p. Dies irae) i w paru balladach. ` 

Watek podania podsuwal poecie to, ezego dramaturgowi trzeba — ` 
fabułę akcji, ale nie krepowal go żadnemi względami realnego ` 
prawdopodobiefistwa i pozwalal ksztaltowaé ja dla celöw symboliki. 
W dramatycznych skrótach. bałladowych utworów, w ich wstrzą- 
sających akcentach, przerywanych grozą tchnącem przemilczeniem, 
znaleźć mógł dopiero ujście ów skryty, wewnątrz tłu- 
miony patos najgłębszych przeżyć moralnych i meta- 
fizycznych. A taki właśnie ohamowany patos cechuje okres 
twórczości, bezpośrednio po hymnach następujący? W czasie naj- 
większej rozterki ducha, której wyrazem jest książka O bohaterskim 
koniu i walącym sle domu, a również w tymże okresie napisana 
Ballada o słoneczniku, (drukowana po raz pierwszy w 1906 r.), 
w owych chwilach pogardy dla rozlewności lirycznej i niezdolności 
do niej właściwej najgłębszym cierpieniom — wybuchły one w dra- 
matycznych akcentach tych symbolicznych ballad. Stąd swoista sku- 
piona ich siła, stąd tchnienie grozą przeszywającego bólu, zespo- 
lone z(motafizycznyge tragizmóm, ukazanym w dalach perspektywy 
symbolicznej. 

Charakterystycznym przykładem często podświadomie w tym 
okresie przejawiającej się dramatyczności może być wiersz p. JE 
A kiedy zmartwychwstał, ułożony w dramatycznych dialogach. Oto 
fragment jednego z nich: 


Rozwarłem piekielne bramy, 
Życiem uwolnił od męki, 
Słoneczność spływa po świecie 
Z mojej wszechmocnej ręki 
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Lisyam-objesmótelabwo-intensyenie—-su-bjelcty-wIrie—prze- 
¿y wen3_trescig—eligias. Balladowy charakter ze.swa nieokreslo- 
nością czasu pozwolił uniknąć wrażenia postępowania po sobie prze- 
żyć i faktów, sprzyjał natomiast wyraźnie wyrażeniu sponta- — b, 
nieznemu wspólistniejacych amtyteezmyeh stanów uczuciowych, /* ser 
jak wiara i zwatpienie, rezygnacja i nieukojona tesknota. Wiersz ten V Go E 
wiec niemal pogladowo obja$nia nam te sprawe psychologiczna, dla- 
czego poeta, chcąc żywiołowo wyrazić przeciwieństwa uczuciowe, 
obierał formę dramatycznej ballady, choć wiersz ten sam nie jest 
ani balladą, ani czystą liryką ani, mimo formy dialogów, dramatem, 
tylko konglomeratem tych form. 

Spontaniczność pierwiastka dramatycznego w tych utworach, 
jego rola w balladach występuje jeszcze wyraźniej, gdy nie jest 
wsparta fabułą motywu, gdy poeta dramatycznie przedstawia temat, 
sam przez się nie nadający się do takiego ujęcia. 

Gwoli zademonstrowania tej spontanicznej siły dramatycznej 
rozpoczniemy naszą analizę od wiersza, który będzie najlepszym 
przykładem dla wyżej wypowiedzianej tezy. Wiersz Słary, czarny 
krzyż niejasnym fragmentarycznym wątkiem i luźno, nastrojowo 
tylko, z fabułą związanym refrenem ma w pewnym stopniu cha- 
rakter ballady. Trudno o temat bardziej nieodpowiedni do przedsta- 
wienia w formie akcji dramatycznej nad obraz przydroż- 
nego krzyża. A jednak w formie symbolicznej rozsnuł poeta w tym 
wierszu mglisty zarys walk krwawych, obudził uczucie kontrastu 
między wieki trwającemi tęsknotami religijnemi a przemocą zła na 
ziemi, narzucił wrażenie tych zmagań i rosterek, niby echo ich,pow- 
tarzającym się refrenem. Ostatnim akordem, obrazem rozsypującego 
się krzyża, jak po katastrofie dramatu, otworzył ponurą perspek- 
tywę pustki, w której zatraca się pamięć o walkach i ofiarach. Re- 
fren potężny a prosty: ,Ziemio! Ziemio! Ziemio !* budzi w nas ten 
ton grozy tragicznej, którą tak pięknie określił Słowacki, pisząc 

. © powtarzanem przez sklepienia, Sofoklesowem „niestety !^; tylko 
że tu nie sklepienia go powtarzają, rozpływa się on w zadumie 
i trosce nad ziemią polską. W jej kategorjach bowiem zawsze 
myśli ten, co wyznawał ze skruchą, że rzadko na jego „wargach 
jawi się krwią przepojony, najdroższy wyraz, ojczyzna !* 

Wzbudzeniem obrazu jakichś walk zamierzchłych, wciąż po- 
wtarzanych, wciąż próżnych, wywarł wrażenie pokrewne temu, jakie 
budzą legendy, nadał ton archaiczny; ale balladowy charakter po- 
lega głównie na specyficznym, urywanym, opartym na kontrastach, spo- 
witym mgłą tajemniczości, jak echo sttumionym, wątku dramatycznym. 
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Pełna tragicznej grozy dramatyczność ballady: była .dla--poety 
symboliczną ekspresją walk, rozterek duszy. Taka jest psychologiczna 
geneza Ballady o słoneczniku. Owa fikcja akcji była tu niezbęd- 
nym czynnikiem artystycznego wyrazu tej akcji, która się 
rozgrywała w duszy. Jest-to więc ekspresjonistyczny dramat sym- 
boliezny, przerywany dysonansem refrenu. Zarówno pod względem 
treści uczuciowej, jak i pod względem artystycznym, woli dysonansu, 
ballada ta łączy się z książką O bohaterskim koniu (Data ukazania 
się książki i pierwodruku ballady ta sama — 1906 r.). 

Dramatyczność tej ballady narzuca się nam odrazu z całą mocą 
od pierwszej zwrotki, Składa się ona ze stłoczonych w lakoniczne 
skróty, z przerywanych dramatycznemi pauzami męki, tłumionych 
wybuchów : 

Upiłem się kiedyś wieczór — 
Wino zbawienną jest mocą: — 
Pięścią wytłukłem szybę, 

W gór łańcuch patrzę daleki. — 

Nieokreśloność czasu akcji „właściwa balladowej formie, specy- 
ficzna jej cecha transponowania momentu epickiego na liryczny 
walor dawności, zamierzchłości, posłużyły tu poecie za środek do wy- 
wołania grozy i wzniosłości otworzenia perspektywy bezkresu, w któ- 
rym toną i ściszają się bóle własne, ale zarazem urastaja, splatajac 
sie Z symbolem wiecznie trwajacych walk ludzkich na ziemi: 

Ponoé i ja mialem braci, 

Na straszna gdzie$ poszli wojne. 
Smieré rzekla mi o tem wszystkiem, 
Calujac spiekle me usta. 

Refren tak ezesto w piesniach ludowych muzyeznie tylko z ca- 
łością i głównym motywem związany, posłużył tu poecie do piętrze- 
nia kontrastów uczuciowych, wzmagania ich do dysonansu. Ten 
bowiem był właściwym środkiem ekspresji zamętu uczuć, pomiesza- 
nia rozpaczy z hulaszczą, niesamowitą radością wznoszacą się do 
kulminacyjnego punktu w okrzyku : 

..mój smutek 
Upił się dzisiaj radością, 
Żeś tak nikezemnie zmarniał, 
Ty, cos spoglądał w słońce. 

Tylko więc forma ballady, dając możność posłagiwania się do 
celów symboliki, złączonemi w jedną orkiestrę pierwiastkami epie- 
kiemi, dramatycznemi i lirycznemi, pozwoliła tu poecie splatać 
wszystkie nastroje. Zestawiając je w kontrastach, dał wyraz skłębio- 
nej rozterce uczuć, a przechodząc niespodzianie do szerokich sym- 


bolicznych uogólnień, wzmagal potęgę i głębię wyrazu. Wzniosłość 
wywoływana tu jest, jak zresztą i w innych znanych balladach po- 
ety, wieloma czynnikami artystycznemi naraz: siłą kontrastów i dy- 
sonansów, dających wrażenie nieogarnionego bogactwa wez- 
branych uczuć, ogromem wizyj, niepochwytnością zaznaczanych 
przemilezeniami głębi. Decydującą rolę jednak w tem wrażeniu wznio- 
słości odgrywa prawda psychologiczna momentów największego 
napięcia uczuć, gdy nabierają one irracjonalnej absolutnej war- 
tości dla duszy. Niema już wówczas w świadomości miejsca na nic 
prócz pragnienia trwania tego uczucia, prócz pragnienia takiej prze- 
miany świata, która byłaby przytwierdzeniem tej absolutnej wartości 
uczucia. Takim np. wyrazem irracjonalnego, stającego się samemu 
sobie celem, bólu jest ów moment przytwierdzenia zagładzie, prag- 
nieniu jej: 

Niech rycerz ginie od stryczka, 

Jesiotr niech dławi się w matni, 

Bóg z swego tronu niech spada, 

Włócznia niech w bok się wwierca — 

Lepiej się puścić w tan! 

Czujemy w tym wierszu niemal ten sam powiew grozy meta- 

fizycznej, którą wzbudził poeta w Dies irae, wołając: „Niech nie 
nie będzie, Amen!*. 


Niezwykle głęboką i dramatyczną jest również Kasprowiczowska 
interpretacja Pieśni o pani, co zabiła pana. Będziemy mieli możność 
wykazania, z jakiem mistrzostwem swoiste cechy formy pieśni lu- 
dowej zostały wyzyskane dla symbolicznego pogłębienia motywu. 

Między środkami artystycznymi zachodzi nietylko stosunek funk- 


cjonalny, nietylko wspierają się onef ale często ten sam środek służy ||" 
do kilku celów artystycznych jednocześnie. Na tem polega, złożoność, | ^ 


zwięzłość i doskonałość utworu. 

Tak więc np. balladowa niejasność czasu akcji, plątanie wątku | 
przez powtarzania (właściwość ta zresztą niektórych pieśni ludowych 
spowodowana być mogła przekręcaniami tekstu przy wędrówce 
z ust do ust —tujest zamierzona) 1) oddaje doskonale stan psycho- 
logiczny zbrodniarki, żyjącej jakby w półśnie, tracącej poczucie gra- 
nie między zmorą wspomnień a jawą, 2) przyczynia się (dzięki na- 
wrotom i powtarzaniom) do utrzymania jednolitości nastroju grozy, 
3) nadaje całemu utworowi cechy wizji o tajemniczem znaczeniu 
i wzniosłości. Wniknijmy w artyzm tej ballady nieco szczegółowiej : 

Poeta rozpoczyna znanemi słowami pieśni ludowej „stała się 
nam nowina“, suggerujac naströj swoisty, jaki budza dawne legendy. 


Tem silniejsze, bo oparte na kontraście, wrażenie wywołuje nagłe 
przejście od czasu legendarnego do teraźniejszego, właściwego dra- 
matycznej akcji: 

Rutę zasiewam zieloną, 

ruta mu z łona wyrasta: j 

Wyjdź z mieczem mściwym w ręku, 

na miecz twój czeka niewiasta. : 

Od ostatniego dwuwiersza zwrotki, od tego zuchwalego wyzwa- 
nia, stanowigcego kontrast z zalem poprzednich rozmyslan, rozpoezy- 
naja sie akcentowania zderzajacych sie ze soba przeciwienstw uczu- 
ciowych: w jednym wichrowym pedzie przesuwaja sie przez dusze 
bohaterki wszystkie wzruszenia: od elegijnego wyznania ,nie widze 
juz twoich oczu“, poprzez zachwyt, rozszerzajacy piers duma: 

O jakes röst mi w niebiosa 

w oblyskach rycernej chwaly, 

siedzacy na siwym koniu, 

gdy rogi wojenne grzmialy, 
poprzez wyrzuty osamotnienia ezynione mezowi, wyznania wiernosci, 
tęsknoty, wzbierajace; żądzą, triumfalnego jego powrotu — aż do 
posępnego Br q dox o jego śmierci. Nastrój rozterki uczuć, 
wzmożony gorączkowem podnieceniem na wieść o przyjeżdżających 
gościach, sięga niemal kulminacyjnego punktu swego napięcia. Ekwi- 
walent jego uczuciowy stanowi obraz pełen niepokoju, niesamo- . 
witej grozy ; 

Hej jadą zbrojno i strojno, 

pochmurną widzę kurzawę, 

duszna spiekota na ziemi, 

słońce zapada krwawe. 

Hej strojno jadą i zbrojno, 

aż mi się mąci w głowie... 

Ten nastrój nieokreślonej grozy powstrzymuje poeta, jakby w za- 
wieszeniu podniecającem oczekiwanie, by zciszyć równocześnie na- 
pięcie dramatyczne balladowym nawrotem-powtörzeniem, gdy kładzie 
w usta zbliżających się gości słowa legendy : „Stała się nam nowina*. 

Napięcie dramatyczne splata się z wzniosłością dawnej legendy, 
budzi jakiś nowy nastrój, powstający ze skojarzenia tych dwu prze- 
ciwieństw, jednocześnie oszałamia czytelnika, mącąc jego poczucie 
czasu: ulegamy złudzeniu, że znów jesteśmy u początku opowia- 
dania. Dzięki temu akcja nabiera cech niejasności koszmaru, wizji, 
spowija naszą świadomość, zatapia w sobie... To sprzyja calkowi- 
temu stopieniu się naszych uczuć z zamętem uczuć bohaterki. Wów- 
czas/ nowy balladowy nawrót, rozsnuwający znowu całą już raz prze- 
mierzoną skalę uczuć —odczuwamy jako cos naturalnego —właści- 
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häuser tej zbrodniarki, której mysli kraza kolo tego samego 
punktu. i 
Poszezegölne ezesci piesni ukladaja sie w szereg poteznych 

obrazów dramatyeznych, dzialajacych tem intensywniej w swej eks- 
presji, ze ukazane sa w ogólnych zarysach i skrotach, np. 

Witaj nam, witaj, bratowa, 

Z rado$ci padasz wielkiej: 

Kity nam lénia sie na hełmach, 

Przy boku blyszeza szabelki. 


Chwila powitania, przyprawiajaca o omdlenie, sama przez sie 
juz wywiera potezny efekt dramatyezny, wzmaga go kontrast oto- 
czenia — błysk szabel, owe kity na hełmach, budzące wyobrażenia 
chwały, triumfu, zwycięstwa. 

Dramatyczność stanowi niewątpliwie jeden z ważnych walorów 
artystycznych tej ballady, ale jest ona tylko czynnikiem, wśród 
wielu innych. Wzniosłość ballad Kasprowicza, wielkość tego uczucia 
wynika z tego, że wzrasta ono i sumuje się niejako, wciąż wy- 
woływane całem mnóstwem w tym kierunku działających bodź- 
-céw. Wrażenie wzniosłości polega tutaj na niedajacem się objąć na- 
raz bogactwie i różnorodności uczuć i nastrojów: grozy, chwały, 
niesamowitej obłędnej radości, wspomnienigh zbrodni 4 śmierci itp. 
Poezucie tej nie dajacej sie ogarnaé pelni, suggeruje nietylko ich 
ilość i zmienność, ale i kontrastowość przechodzącą w dysonans 
uczuciowy. Powtarzając z lekkiemi modyfikacjami pewne zwrotki, 
osiąga Kasprowicz przez nowe zestawienia nowe kontrasty. Tak np. 
lęk i groza pokrywana przesadną radością, przechodzącą w eksta- 
tyczność, nabiera tu w poniżej cytowanej zwrotce jakiegoś nowego 
silniejszego zabarwienia w porównaniu z tylko co przytoczoną — 
osiąga swój punkt kulminacyjny : 


O, jak wam błyszczą szabelki, 
Kity się chwieją na hełmach, 
Ginę z radości wielkiej ! 

Innym razem powtórzenie opisu tej samej sceny w nowym ukła- 
dzie, z przyśpieszeniem tempa następujących po sobie obrazów oddaje 
znakomicie gorączkowe wzmożenie się zamętu uczuć, z właściwą im 
błyskawicznością skojarzeń, ich luźnem, bezładnem powiązaniem, np.: 


Chwyć konie za uzdzienice, 

Staw, je, pacholę, przy żłobie — — 
Witajcie mili bratowie — — 

ruta wyrasta na grobie.... 
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Ale i sama, rosnąca stopniowo, częstość powtarzan w formie 
warjantów tych samych scen i nastrojów budzi w nas coraz wieksze 
napiecie — i zarazem odzwierciedla z cala prawda psychologiczna 
coraz bardziej goraczkowe tempo przezyé bohaterki, coraz wieksze 
zaciesnianie sie ich w zakletem kole koszmaru. 

I z powodu tej ballady wypada powtorzyé twierdzenie, ze miedzy 
innemi wzniosłość zawdzięczamy samej sile i intensywności uczué, przed- 
stawianych nam w ich najwyzszem napieciu, nadto wzmaganem jeszcze 
przez kontrasty, lub przez ironję tragiczną losu, jak np. w tem powita- 
niu braci, zwróconem do Pani: „Szezesliwsza gdzie jest Zona, szezesliwa 
witaj, bratowa“. Tak moglibyśmy wyliczać cechy artyzmu w nieskon- 
czoność, zwłaszcza, że każdy efekt artystyczny łączy się z innemi 
i splata, tworząc nową wartość; składa się to na nie poddającą się ana- 
lizie, splątaną sieć bodźców uczuciowych. Do wykazania intensyw- 
EN ności i bogactwa artystycznego utworu wystarczą i powyższe przykłady. 
x. y" \ Utrzymywana zrazu w ramach ballady Pieśń o Waligórze, bo- 
3 haterskiemi czynami zdobywajacym serce wyzywajacej i niedostepnej 
V a /f dziewezyny, przeradza sieyw przepotezne dramatyezno - symboliezne 
X cn a o calkowicie metafizycznej treści. est ona jednym z naj- 
^f głębszych arcydziel literatury polskiej. Poemńt ten zrodził najszczę- 

amy | śliwszy moment natchnienia, ów moment, w którym odwieczne ogól- 
v sa | noludzkie motywy poezji wcielają się w kształt poezji narodowej 


| fir ye e |i biorą piętno najznamienniejszych cech indywidualności twórcy. 
Lef éi wj go} Waligóra to nowy, na tle krajobrazu tatrzańskiego ukazany, wal- 
M pt . Ca 9 | ezacy z utajonym w zywiolach Bogiem — Prometeusz. A w piersi 
| pe" AW pr |jego polska żywiołowość uczuć, przepojona ekstazą mistyki chrze- 

wä ' e MIL i zapamiętałym gniewem w rozpacz przechodzącej tęsknoty. 
Dä Cok véi : JUtwór to takiej miary, że jeno z tą jedyną najwyższą miarą, Kon- 

Ka I /radowej Improwizacji, będziemy go zestawiać. Mickiewicz „po prec 


0 „e / mieniach uczucia“ wznosi sie tam, gdzie „graniczą stwórca i natura’ 

| (^ A gwiazd siega. Kasprowiez — to Tytan, co z zarytemi gleboko w zie- 
E uu mie stopami walezy, rozpetanemi zywiolami ziemi wladai niebo niemi 
Y wyzywa. Cos rdzennie ziemskiego jest w tym Tytanie przepajajacym 
moea zywiolu najwyzsze religijno-mistyezne swe przezycia, ale zara- 
zem czujemy tu najwyższy, przepotężny triumf ducha, wznoszącego 
się ku Bogu wraz z ziemią. Budzi to jakieś jedyne wzruszenie, jest 
‚nam tak, jak gdybyśmy słyszeli w powietrzu łopot kamiennych 
an wiv") skrzydet olbrzymiej Nikey przemocą ducha ulatującej wzwyż. 

Ze Dwa pozorne dalekie, w istocie stanowiące jedność, pierwiastki 
duszy Kasprowicza: olbrzymia potęga i głębia tęsknoty metafizycz- 
nej stopiły się tu, spłynęły w pełnię harmonii. 
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Monumentalność tła, gigantyczność legendarnej akcji służą wy- 
razom tej Kasprowiczowskiej potęgi, raz zwartej w sobie, to znów 
w rozterce wybuchającej z siłą niszczącego orkanu. Twarda, krzepka 
dobitność wyrazu, niezwykła plastyczność, kojarząc się z krajobra- 
zem, którego wizję poeta nam narzuca, budzi niekiedy wyobrażenie 
rytej w skale płaskorzeźby. Poczucie to wzrasta, gdy twarde rymy 
dwuwierszy budzą złudzenie rozlegającego się wśród skał echa. 
Czasem jakby samego poetę opanowywala ta „wizja akustyczna”: 

Na okrajach budzi szum echowy — 
W ciemnych smrekach rosną złotogłowy. 

Na tem tle, kosmiczną, groźną potęgą staje się ekstaza religijna, 
przez siłę ekspresji dramatycznej, nie krępowanej węzłami realnego 
prawdopodobieństwa. Siłę tej ekspresji wzmaga poeta kontrastowemi 
zestawieniami i z maestrją stosowaną gradacją. Potege rozszalalej 
rozterki ducha uczuwamy w końcu utworu tem silniej, że utwór 
zaczyna się ekspozycją spokojną, epicką, z jasną, twardą lapidar- 
nością określeń, z równo, wyraźnie brzmiącemi czterema akeentami 
wiersza n. p.: 

Jasno, krasno na kwietnej polanie — 
Waligóra nad jeziorem stanie. 

Wrażenie opanowanej majestatycznej mocy wzmaga jasność 
i wyrazistość obrazów : 

Gdy się w przepaść złom za złomem toczy, 
Jak w jezioro, spojrzysz w moje oczy. 

Gradację tę widzimy w psychologji bohatera. Waligóra to zrazu 
sama beztroska siła żywiołowa, rodząca wielkie czyny mimochodem. 
Dopiero miłość, z właściwem jej pragnieniem absolutu i przekraczaniem 
samej siebie, budzi w nim bohatera, a potem rodzi rozszalałą roz- 
terkę uczuć, rozpetujae wszystkie tęsknoty jego ducha. 

Podaniowa niejasność wątku legendy pozwoliła wznieść go na 
wyżyny symbolicznego misterjum, przepoić głębią metafizycznych 
przeżyć. Z najprostszych właściwości pieśni prymitywnej, zadowala- 
jącej słuchaczy — jak w naszych krakowiakach — kleceniem z po- 
mocą rymu w jedność dwu nie mających z sobą nic wspólnego 
myśli i treści, albo posługujących się nastrojem lub muzycznie tylko 
z głównym wątkiem związanym refrenem, uczynił Kasprowicz mi- 
strzowskie przesubtelne narzędzie — instrument o najszerszej skali 
tonów. Ta cecha prymitywnego artyzmu, stosowana z niesłychanem 
bogactwem inwencji, posłużyła poecie do wyrażenia irracjonalnych, 
niepochwytnych stanów, do narzucenia nastrojów w złożoności swej, 


e Jm Kalaczhouski 


sile i wzniosłości niezwykłych, do suggestji pełnych, otchłanną głę- 
bię otwierających przemilczeń. i 

Laczac w pary dwuwierszy, zwiazanych rymem, odmienne walory 
wzruszeniowe, poczynajae od podobnej do echa analogji uezuciowej, 
zawartej w fej ekwiwalencie obrazowymy a kończąc na potężnych 
kontrastach i na dysonansowej niewspółmierności uczuć, budził bez- 
imienne w swej niepochwytnosgi symfonje nastrojów, siegajac naj- 
wyższych w swej zlozonoscN (wyzyn ekspresji. Oto słowa miłości 
Waligóry, zwrócone do tej przekornej, niedostępnej kochanki: 

Nie zapomnę twoich ust na wieki — 
Pod turniami ciemne rosną smreki ; 

Nie zapomnę źrenicy stalowej — 

W ciemnych smrekach rosną złotogłowy. 

Niekiedy rym ten twardy, spinający klamrą odległe treści nad 
przepaścią przemilczenia, budził poczucie tajemnych związków mi- 
stycznych, otwierał niezgłębioną toń symbolu, — stawał się środkiem 
wyrazu irracjonalnych przeżyć metafizycznych, budził wzniosłość 
nie dających się ogarnąć — w bogactwie, złożoności i niepochwyt- 
ności swej — jakichś całych obszarów wzruszeń: 

W dalach giną skamieniałe oczy — 
Skroń Chrystusa krwawym potem broczy, 
Niezliczone, długie broczy wieki — 
Pod turniami ciemne rosną smreki. 

Ten środek poezji prymitywnej, zadowalający dziecinną, pier- 
wotną radość rymu, możnaby porównać chyba tylko, jako instrument, 
do fujarki — ale Kasprowicz, przemieniając brak logicznych związ- 
ków między wierszami prymitywów na pełen głębin irracjo- 
nalizm — stworzył orkiestrę, zdolną wygrać hymny uniesień. 
Wzniosłość utworu poza monumentalnością, gigantycznością obrazów, 
ma źródło przedewszystkiem w metafizycznej głębi, grozie i szerzy 
symbolów, nie dających się przeżyciem wyczerpać, przeniknąć do dna, 
bo irracjonalnych. Ale technicznie wspiera się ta wzniosłość na 
wspomnianym prymitywistycznym środku. Właśnie te nie dające się 
zgłębić niedomówienia budzą wciąż nawarstwiające się jak lawiny 
wzruszenia, rozpierające piersi. — Oto n. p. ten kontrast dwu zesta- 
wionych „nie mających nie wspólnego“ faktów:, 

Oszalały, k niebu się dobija 
Płacze w Raju Przeczysta Lilija. 


A jednak poeta w odstępie tych przeciwieństw zawarł całą skalę 
uczuć — od rozpacznych, w niebo wołających tęsknot metafizycznych 
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az do przeszywajacego zalu ich bezowocnosci i nieskoñezonej, bez- 
brzeżnej melancholji. 

W Pieśni o Waligórze odnajdujemy wszystkie stany tak zna- 
mienne dla zycia religijnego poety, jego wahania i oscylacje. Jest 
tu i owa przepotezna rozpaez zwatpienia, wybuchajaca z potega 
zywiolu, pragnacego zniszezenia i zatracenia wszystkiego w nicosei: 

Czemu góry nie padacie w zlomy, 

Gdy w mej duszy piarg i gruz widomy. 
Znalazly tu wyraz leki i zgroza przerazen i zdumien religijnej na- 
tury w owej gigantyeznej wizji powodzi i plynacej po niej łodzi 
z Lucyferem: 

Łódź ogromna leniwie się wlecze, 

Ogromniejsza nad zdumienie człecze, 

Nito radło, głębię w skiby orze, 

Ogromniejsza nad zdumienie boże. 

Wiemy z innych poezyj Kasprowicza, że cała skala poszumów 
od rozpętanej potęgi huraganu do najlżejszego powiewu wyraża Sze- 
regi warjacyj symbolicznych na jeden temat obcowania z istotą bytu. 
Gdy obcowanie z bóstwem otwiera przed nim obraz grozy bytu, 
wówczas ten, w chwilach spływającej łaski, przecichy wiew prze- 
mienia się w groźny podmuch „zbratany ze śmiercią*. Pod koniec 
Pieśni o Waligórze motyw obcowania z bóstwem i motyw zmagań 
stapiaja się w jedność,tznowu symbol poszumu staje się narzędziem 
wyrazu tych przeżyć. W żadnym innym utworze obraz tych zmagań 
i rozterki przeżyć metafizycznych nie został wyrażony z taką potęgą 
jak tutaj. 

Tęsknota metafizyczna nabiera potęgi groźnej, żywiołowej żądzy 
wyzwania do walki: 

Waligóra krwawą duszą płonie 
Ku wichurze, ku dalekiej stronie. 
Potem wznosi się do najwyższej ekstatycznej tęsknoty mistycz- 
nej, upojenia bóstwem: 
Faluj-że mi w słonecznej posusze, 
Aż się cały falą twą ogłuszę! 
Faluj-że mi, aż oślepnę cały 
W płomienistych wirach twej nawaly! 

Roztacza poeta przed nami zachwyt zdumienia wobec nieobjętej 
tajemnicy, która przemienia się w mistyczny lęk, a potem Waligóra 
wznosi się własną mocą ponad ogarniający go żywioł: 


Czemś ty dla mnie, ty gwiezdny orkanie, 
Niech przede mną Wielki-Wicher stanie. 


ee GZROWSKI 


Z potęgą i grozą gigantycznych pomysłów sztuki baroku, niby 
w skłębieniu dwu orkanów przedstawił poeta mistyczną tajemnicę 
stopienia się duszy z Bogiem: 

Z wielkim żarem nadgwiezdnego szczytu 
Spłynął k niemu Wielki-Wicher bytu. 

Święci się irracjonalna prawda przeżyć religijnych: Ten, który 
przyjął w piersi bóstwo — „Waligóra szumi wichrem Boga* — 
zatraca się w walce z Bogiem i skruszon jest jego potęgą: 

Wicher Boży topi go w swej toni — 
Krwawe krople skroń Chrystusa roni. 

Takiem przedziwnem „pojednaniem* kończy się to symboliczne, 

tragiczne misterjum prometejskie. 


Zdaje się nam, że rozbiór tych paru utworów, wziętych za przy- 
kład, wystarczy jako wskazówka do wniknięcia w inne, o technice 
pokrewnej. Tak więc na innem miejscu komentowany „balladowy“ 
hymn Marja Egipcjanka objaśni nam i środki, narzucające wrażenie 
nieskończoności dążeń w przepięknym, nabrzmiałym bólem 
patrjotycznym wierszu Drogi krzyżowe. Zestawienia nastrojowo dzia- 
łających refrenów „A trzcina szeleści* w Pieśni o burmistrzance 


"należą wszak technicznie do tej samej kategorji, co i zestawienia 


z Pieśni o Waligórze. Nastrojowa akcja utworów takich, jak W noc 
wigilijną, Z opłatkiem i t. p., nie rozwijająca się w przyczynowych 
kategorjach rzeczywistości, lecz powiązana uczuciowo, nosząca wy- 
raźną cechę symbolizmu, posiada w swym charakterze pokrewieństwo 
z balladami. š 

Ale oto jeszcze pare utworów, których omówienie rzuci światło 
na sam kierunek prymitywistyezno-symboliczny ballad, związanych 
z niemi pewnemi technicznemi nićmi pokrewieństwa. 

Nieliczne tylko cechy, między innemi posługiwanie się obcym 
motywem do celów symbolicznej interpretacji, łączą poemat Savitri 
z balladami Kasprowicza. Trudno wyobrazić sobie dwa większe kon- 
trasty niźli te dwa utwory (Savitri i Pieśń o Waligórze), będące, 
mem zdaniem, najgłębszemi, najwyższemi jego dziełami. Zestawienie 
ich ukazuje dopiero poetę w pełnem świetle, daje możność ujrzeć 
rozległość jego przeżyć, mieszczącą się między temi kontrastami. 
Ale nietylko pod tym jednym, pod wieloma względami zesta- 
wienie to będzie pouczające. Gdy Pieśń o Waligórze uprzytomnia 
nam łączność potęgi moralnej poety z jego organizacją fizyczną, gdy 
wskazuje na pełnię jego przeżyć, w której najwyższe — religijne 
posiadają jeszcze coś organicznego, sięgającego niemal w jego fizycz- 
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ność — Savitri daje nam poznać najwyższe tony najczystszego udu- 
chowienia. Tam wyrazila sie niezrównana, u Kasprowieza jedynie 
mozliwa, gigantyczna sila dramatyczna — tu otwiera sie przed nami 
przeczysta, niezamacona, najcichsza toń kontemplacji. 
Rozlewność epicka przez wieki ciągnących się w opowieści 
o Savitri zdarzeń, sprzyja symbolicznej ekspresji ogromu tęsknot. 
I tu dominującem wrażeniem tej sztuki — wzniosłość, lecz jakże 
odrębne jej źródło psychologiczne! Wnosi ją już sam wątek opo- 
wieści, bo wzniosłym jest już ów brak umiaru sztuki indyjskiej, 
zrodzony ze swoistej wybujałości ducha, egzotyzmu jego wysubtel- 
nień, niemal nadludzkich. Tam, w Pieśni o Waligórze, tęsknota meta- 
fizyczna miewa srogość i gniew rozpętanego orkanu, sięgającego 
powały niebios, zwierającego się z Bogiem w walce. Tu mamy tę 
tęsknotę wyzwoloną z ciała, niepochwytną jak uśmiech bóstwa, dla- 
tego to może zwrócił się poeta, aby ją wrazić, do wyzwolonej z ciała 
sztuki indyjskiej. Ukazał nam poeta, jak rodzi się w ogniu ofiarnym, 
przemagająca zło i śmierć — wyzwalająca miłość. Potem na 
inny ton transponował ten sam motyw wyzwolenia: ekstatyczny 
triumf spowił w mgłę melancholji, w czar wyzwalajacej sie 
z więzów życia jesieni z jej słodyczą obietnic Nirwany, z szelestem 
listowia — cichem słowem śmierci. A potem dał nam uczuć wieczy- 
stość trwania tęsknoty, snując długą opowieść o tem, jak przez stulecia 
toczy się wóz Savitri, szukającej tego, który byłby godzien jej ręki. 
Wniknijmy tylko w rytm tego wiersza: 

Lepki, - 

miodem zaprawny, 

barwą bursztynu lśniący kłam 

nie mieszka w uściech bóstw. 

W błękitno-purpurowym kielichu lotosu, 

w łodzi, 

w której sam stwórca ziemi i bezkresnych 

tęsknot podniebnych 

przeniósł swój byt ziarnosypny 

ponad przepaścią Śmierci, 

płynęła po falach mórz 

zadowolona Savitri... 


Rytmika tego poematu jest emocjonalnym wyrazem stanu naj- 
bardziej skupionej kontemplacji, gubiącej się w nawrotach powol- 
nych, wnikliwych, zbożnych rozpamiętywań wciąż tego samego wątku. 
Powolna jej płynność odbija głęboką |hamowana głębekim smut- 
kiem, zamierającą w bezruchu zadumę. Wiersz, niby wijąca się 
wstęga napotykającej wciąż opór rzeczki zwalnia, zda się, jeszcze 
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bieg swój na skretach, hamowany licznemi enjambements. Rytm jej 
zmienny, nierówny, jakby snujacy w nieskoñezonosé swe refleksje 
poeta raz wraz przystawal w zadumie i znów podejmowal swa po- 
wolna wedrówke bez celu. Kompozycja tego utworu jest taka, Ze 
rozsnuwaja sie, przeplataja dwie opowiesci. Watek legendy o bez- 
miernej głębi i ascetycznej czystości uczuć, osnuwa poeta pędem 
własnej refleksji i własną interpretacją symboliczną — wypowiedziana 
najczęściej w nowych, własnych symbolach. Twórczość poety nie 
stapia się w jedność z obranym motywem — splatają się one i roz- 
platają naprzemian, a najistotniejsze, najintymniejsze wyznania wy- 
powiada poeta jakby na marginesie obranego motywu. 

Dowolnie wciąż przerywając opowiadanie legendy, stwarza poeta 
pauzę przemilczeń. Nie poprzestaje jednak na samej sugestji niedo- 
cieczonej głębi związków, jak to bywało w zestawieniach dalekich 
sobie treścią dwu wierszy Pieśni o Waligórze. Sam wypełnia teraz 
tę przepaść przemilczeń głębią własnej interpretacji, albo, akcentując 
jakiś moment opowieści, szerz wielkiego symbolu wznosi ku jeszcze 
większym uogólnieniom — otwiera nieskończoność perspektyw dla 
/ nabrzmiałych uczuciem wyobrażeń. 4 

Pamietamy romantyezne efekty poetyckie w rodzaju wykrzy- 
knika „A!“ zdumionego pielgrzyma w Sonetach krymskich, ktöry 
ma oddaé niedajacy sie ujaé w slowa zachwyt. Leez efekty takie 
przez zbytnia wieloznacznosé sa pozbawione wladzy okreslenia eha- 
rakteru i granie sugestji. Poeta taki oddaje swą władzę w rece czy- 
telnika. Oczywiście wiele zależy od kontekstu, w jakim podobne bodźce 
sygestywne się znajdują. Lecz moc sugestywnego działania tych 
Kasprowiczowych najprostszych wyrzeczeń o liściach dzikiego chmielu 
lub ognisku pastuszków jest tak wielka, nieprzeparta i nieomylna 
nietylko dzięki kontrastowi, w jakim się znajdują. Z jednego 
tonu uczuciowego rodziły się te tak pozornie dalekie, tak nie- 
mające z sobą przyczynowego czy logicznego związku, porównywane 
i zestawiane obrazy i ta jedność nastrojowa otwiera przed 
nami tajemnicę ich treści. 

To samo pragnienie ogarnięcia nieogarnionych wzruszeń, wypo- 
wiedzenia splecionych, nie dających się wypowiedzieć głosów, które 
kazało poecie we Fragmencie i w Nie zgasłaś pieśni rozsnuwać wą- 
tek w nawarstwiających się, jak lawina, okresach — jakby w nie- 
skończonem poszukiwaniu coraz jaśniejszej metafory, zbożnem, tro- 
skliwem--zbieraniu wszystkich cech ku budowie wszechogarnia- 
jącego symbolu — lub wreszcie wypowiadać się w irracjonalnych 
zestawieniach refrenów i dwuwierszy — tu inny obralo Srodek. 
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Taka jest wla$nie rola tych niby dygresyj i nawiasów, wplatanych 
do poematu Savitri w rodzaju tego uczuciowego jego „streszczenia“ : 

Ta-ci prastara jest pieśń 

o liściach dzikiego chmielu, 

oplatających przyzbę mej chaty, 

o zżółkłem dzisiaj, w tę porę jesienną, 

ustronnem gronie modrzewiów, 

o piasku, co się unosi z pod kół 

ciężkiego wozu, 

o zgasłych płomieniach gwiazd; 

o głuchem echu siekiery, 

twarde rąbiącej pnie... 


Tworzył je poeta w tych chwilach najwyższych zdumień i przej- 
rzeń, gdy wszystkie prawdy życia spływać się zdają w jedną jedyną — 
niewyrażalną i niepochwytną. Ta sama barwa, jaką ma dla nas 
życie i nasza o niem prawda, staje wciąż przed oczyma: jest ona 
i w tych ponadmiar wielkich, nieogarnionych symbolach sztuki in- 
dyjskiej,iprawiacej o dziewięciotysięcznych latach oczekiwań, i w pia- 
sku osypującym się od kół ciężkiego wozu. Do tych prostych przeto 
napomknień o stuku siekiery, o ogniach pastuszków sprowadzić 
wszystko, niemi oddać i wyrazić ten jedyny, niewyrażalny, głuchy 
odzew serca, jaki budzi w niem życie — oto zadanie poety w tym 
utworze. W wieloznaczności tych porównań mieścić się może świętość 
i groza życia, w jedność spływa rozkosz ciągłości jego trwania 
i śmiertelny czar przemijania. W wieloznaczności swej budzą wznio- 
słość czegoś bardziej nieogarnionego, niż najszersza symbolika. Pe- 
zorny, najskrajniejszy z dających się pomyśleć, subjektywizm w in- 
terpretowaniu legendy, nadaje tym motywom... jeszcze szersza treść 
symboliczną, powiększa ją! Właśnie tem sprowadzeniem symbolu 
do rzeczy najprostszych wskazuje poeta na to, że obejmując i te 
rzeczy najprostsze, dalekie — obejmuje wszystko. Niby w ognisku 
wklęsłego zwierciadła skupia Kasprowicz w tych prostych dygresjach 
i zrównaniach cały blask legendy, przepaja je( światłem, ale on 


+ odbijając te „promienie, spowijają wątek legendy w poświatę jego 


fuczuciowościj a perspektywy symbelu głównego wątku, prześwietlając, 
pogłębiają w nieskończoność. Taki jest ten wzajemny funkcjonalny 
stosunek głównego wątku opowiadania i najistotniejszych dla niego 
„dygresyj“. 

„Prymitywizm* ballad był tylko poszukiwaniem w wyrafinowa- 
nej prostocie (bogatej wieloznacznością ,6Kspresji symbolicznej, Tu 
prymitywizm symboliczny dochodzi do swego szczytu, który jest 
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kresem; prymitywizm ekspresji, przewyzszajacy prostota opowiesé 
o liściach dzikiego chmielu prowadziłby już... w milczenie, a jedno- 
cześnie najbardziej wyrafinowana symbolika staje się tu czemś nie- 
wystarczalnem. Wszak dopełniał tu już poeta subtelną symbolikę 
głównego motywu najprostszemi obrazami, żądny bezpośredniości 
intymnej wyrazu; zwyciężał ją już symbol... piasku, osypującego się 
z pod kół ciężkiego wozu. 


Niczego bardziej nie obawiamy się tutaj niźli schematyzowania, 
wciskania tak bardzo złożonego rozwoju twórczości poety w ramy, 
wyprowadzone z założeń. Dlatego wyznajmy odrazu wszystko, co ` 
w tem ujęciu było celowe, co stanowi jego konstrukcję, aby ułat- 
wić poznanie popełnionych tu ewentualnie pomyłek. Rozpoczęliśmy 
więc tendencyjnie od ballad, nacechowanych napięciem dramatycz- 
nem, a skończymy omawianiem tych, które znamionuje zciszenie — 
lub kontemplacyjny charakter. Rozpoczęliśmy od ballad — skończymy 
na opowiadaniach treści podań, osnutych własnemi, bezpośre- 
dnio wyrażanemi, „komentarzami* uczuciowemi poety. Nie naru- 
szyliśmy jednak zasadniczej linji, którą zda się wskazywać chrono- 
logiczne następstwo utworów. Savitri to utwór, drukowany po raz 
pierwszy w 1907 r., inne poniżej przytoczone należą już do później- 
szego, w 1911 roku wydanego, zbiorku Chwil. A oto, jak nam się 
przedstawia droga rozwoju artystycznej ekspresji poety. 

Hymny—to okres wielkiego, patetycznego symbolizmu poety, który 
występował jako jednostka w imię zbiorowości i tę zbiorowość wy- 
rażał. Ballady stanowią niejako dalszy etap symbolizmu o tendencji 
wyrafinowanie prymitywistycznej. W poprzednim okresie, symbolizmu 
hymnów, głośniejszym jest patos i więcej w symbolach pierwiastku 
estetyczno-dekoracyjnego. W całej linji rozwoju po hymnach widzimy 
zmianę nie w socjalnem ustosunkowaniu się poety do świata, lecz 
w charakterze socjalnym sztuki, zmierzającej ku bezpośredniości, 
intymności wyrazu. W balladach symbolizm Kasprowicza pozbawiony 
jest już pierwiastków dekoratorskich, ujarzmiony i całkowicie 
podporządkowany ekspresji indywidualnych uczuć. Symbolizm to, 
przy pozorach prymitywizmu, bardziej złożony, ale też intymniej 
wyrażający poetę, przepojony wewnętrznym, stłumionym patosem, 
cechującym cały zbiorek Ballada o słoneczniku. W dążeniu do bez- 

ośredniości naprzód jakgdyby zwyciężony był symbolizm dekora- 
cyjny, głośno-patetyczny) Później coraz bardziej wycieśniona zostaje 
z poezyj Kasprowicza symbolika, posługująca się motywami z ze- 
wnątrz, gwoli albo własnej symboliee, stanowiącej niejako konstrukcję 
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ekspresjonistyczną (za przykład jej stużyć mogą liczne wiersze zbiorku 
i sama Ballada o słoneczniku), albo bezpośrednia prostota wyrazu. 
Dysocjacja między obranym motywem a interpretacją, która stanowi 
już nie jedność ale, jak widzieliśmy w Savitri, przeplata utwór niby 
komentarz poetycki, rozdział ów z symbolizmem zda się nam uzmy- 
sławiać. W Chwilach już znajdujemy tylko jeden utwór, w którym 
poeta w celach symbolicznych posługuje się obcym motywem (wiersz 
p. t. Nieraz mnie jakaś chęć porywa dzika) i tam również motyw 
starej baśni służy tylko za kanwę dla twórczości poety i podobnie 
jak w Savitri interpretacja symbolu podana jest w formie uwag „na 
marginesie*. Drugi zawarty w Chwiłach utwór o charakterze balla- 
dowym p. t. Zamykam oczy jest już własną konstrukcją symbo- 
liczną, więc o artyzmie, który nazwaliśmy ekspresjonizmem symbo- 
licznyną. Im bardziej słowo sztuki stawało się głęboko intymną sprawą 
jego\d@kha, im częściej moralno-religijna prawda życia stawała sie 
jedynym najgłębszym jej walorem, tem coraz głębszym i bardziej 
wewnętrznym patos, coraz mniej elementów estetyczno-dekoracyj- 
nych, cpraz większa prostota i bezpośredniość. O rozwoju od Hym- 
nów przez Chwile ku Księdze ubogich, o tem rozwiązywaniu sie 
tragizmu, wtapianiu jego tonów w rozlewność i ciszę kontemplacji 
mówi nambsnietylko różnica tonu Savitri w stosunku do wcześniej 
powstałych utworów balladowych — mówi wymownie wspomniany 
już wiersz Zamykam oczy. Jest to balladówa opowieść o białym 
grodzie, utajonym w głębi wód, którego strzeże cisza: oto ustęp z jej 
koncowego akordu: 

Zamknal sie za mna cichy ciezar bram; 

nad tafla zwierciadła 

cisza usiadła, 

największa z tych, które znam... 


Ktoby jednak mniemał, że to zciszenie się żywiołu dramatycz- 
nego u poety jest zakończeniem oscylacyj i wahań tego dücha mię- 
dzy przeciwieństwami, ktoby mniemał, że zciszenie nigdy nie 
kryje stłumiońego głębokiego patosu, niechaj przeczy ta ostatni z cyklu 
utworów o balladowym charakterze p. t. Nieraz mnie jakąś chęć ' 
porywa dzika. Nic nie zdołało stłumić tej nieprzepartej miłosnej 
tęsknoty za bohaterstwem, nic wstrzymać od błogosławieństwa wszel- 
kim wyprawom na „szklaną gore“, ani zatrzeć w pamięci grozy, 
jaką, milcząc, kryje w sobie to błogosławieństwo. 

Snując „na marginesach* owej ballady o szklanej górze własną 
jej interpretację, do ostatnich słów tej baśni, kończącej się dwo- 
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istem proroctwem o bohaterze (,Na wierchu stanie promiennym, 
— albo się zwali w ciemnie —*), taki dodaje poeta prosty, jakby 
dla siebie pisany „komentarz“ 


To ,albo* w waszej, odwiecznej balladzie 

Wielee jest śmieszne, gdyż wam, dobrzy ludzie, 
Wiadomo wszystkim, jak mrok się kładzie 

Na ścieżki życia — znienacka, gdy w trudzie 
Człek, zda się, doszedł pod sam szczyt... Napewne 
Wiecie, że zginął ten, co chciał królewnę 

Posiąść zaklętą... Stanął mu na zdradzie 

Skryty źleb śmierci... 


Rozwój Kasprowicza, jak rozwój kolosu, jest za zawsze powolny, 


ciężki, pełen nawrotów, sprzeczności i oscylacyj. Y Miedzy owem tak 
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A wszakze nam w tej glebi wnetrza v 
"m Wielka tesknica posiala juz ziarna 
Milczacej ciszy, przedsie ta jest $wietsza 
Od glo$nych modlów. 
( Chwile). 
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Erase bald pisze poeta woke tworzenie hymnów Bella 
clamant treści swg — riclome-innemi- T 

aj - jz=mietrrotrzymał=suójtytul 
(cRallade-o-Stonecznikuy/ Dopiero ai calych zbiorköw, np. 
opowiadan z cyklu O bohaterskim koniu i PM się domu (r. 1906) a 
z hymnami, albo tych ostatnich z ksiazka p. t. Ballada o Słoneczniku(r, 1408) 2 
— ukazuje nam całą przepaść różnic między nowym okresem twór- ` 
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układ, by, rozpoczynając analizę od Ballady o Słoneczniku, omówić 
* bezpośrednio po tych poezjach/lub łącznie z niemi te zjawiska arty- 
styczne i i psychologiczne, które dotyczą i Chwil, zostawiając odrębności 
tego ostatniego zbiorku na koniec studjum. W ten sposób jego po- 
czątek i koniec w zestawieniu, drogą kontrastu, wyraźnie ukażą nam 
ewolucję twórczości poety. Nie mniej jednak pragniemy tu metodę 
naszego postępowania wyjawić otwarcie, AU nie wprowadzać w błąd 
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złudnem wyobrażeniem jakiejś jednej linji ewolucji w tej tak wyjąt- 
kowo złożonej, tak pełnej oscylacyj, nawrotów i przeciwieństw twór- 
czości. > c cw. 

E 


Różnicę, która. zachodzi między hymnami a liryką symboliczną 
i refleksyjną zbiorku Ballada o Sloneczniku2 przyrównalbym pod 
pewnemi wzgledami do tej, jaka dzieli Improwizację z III cz. Dzia- 
dów od wierszy Snué miłość, Broń mnie przed sobą samym lub Widze- 
mie. Analogja budzić może mnóstwo zastrzeżeń, jek, ale pozwoli nam 
podnieść tu wyraźnie na wstępie pewne bardzo ważne momenty. 
Może naprzód przypomni ową drogę ewolucji, którą każdy prze- 
chodzi: wielka dojrzałość przemawia ciszej, nawet gdy przemawia 
mocniej. Paryskie zwłaszcza liryki Mickiewiczowskie, uwagi iuyyWki 
z tego okresu cechuje tchnienie mistyczne, jfmadomówna prostota, 


ayy tar jee 46 poniechanie wszelkiego estetyZfu, gdy tymczasem w Improwizacji 


Konrada dominującą rolę odgrywał jednak mimo wszystko artyzm, eks- 
presja poetycka. Hymny Kasprowicza, jeśli pominiemy tu cechy indy- 
widualne, typowo Kasprowiczowskie — to zjawisko artystyczne nie- 
zmiernie znamienne dla stylu sztuki modernizmu. W typowo moder- 
nistycznej „syntetycznej sztuce hymnów, , operującej środkami 
muzycznemi i malarskiemi, motywy i elementy religijne były j e d n y m 
ze środków symbolicznej ekspresji poetyckiej. 
One służyły tu za narzędzie artystycznego wyrazu bólu istnienia 
i wszelkich, metafizycznych inie meta fizycznych, tęsknot i pragnień. 
O wielu z liryk zbiorku Ballada o Słoneczniku możemy powiedzieć, 
że w nich rzecz się ma odwrotnie. Artyzm służy tu tylko do jak naj- 
wierniejszego wyrazu pizesyc religijnych, metafizycznych i etycznych 
— z poniechaniem wszelkich elementów artystyczno-dekoracyjnych. 
Wiara w mistyczną czy metafizyczną wartość sztuki była u moderni- 
stów raczej marzeniem poetyckiem. O nich to właśnie możnaby 
powiedzieć to, co Novalis pisał o Schleiermacherze, że zwiastował 
rodzaj miłości religji estetycznej, religji „na użytek artystów“. 
U Kasprowicza inaczej — poza artyzmem wyczuwa się prawdę naj- 
głębszych przeświadczeń. Najistotniejsza właściwość tej duszy — Ale. 
prawdy — sprawiała, że nietylko Verlaineowe hasło „nous voulons 
la nuance encore’ bylo mu czem$ Wrecz obcem — ale sztuka jego 
wciąż zmierzała do wierności wyrazu, do czystego kształtu prawdy. 
Wielce znamiennym dla jego natury etycznej rysem jest ekskluzywność 


1 W przeciwstawieniu tem świadomie wyłączam omówioną w serdjerm o balla- 
dach Pieśń o Waligórze. quw olt 
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i krańcowość. Adedopiero znajac liryki zbiorku Ballada o Stoneczniku, 
powiedzieć można, że to, co u modernistów AA gent De: Jh ges fuo bali A 
-religijny-eharadeter"ssteki — u Kasprowicza jest prawdą, nie dającym Trze) ką, 
się skłamać faktem psychologicznym! Szeroki, pate- 
tyczny, dekoracyjny symbolizm hymnów, mający swoje odrębne 
wartości artystyczne, przesłaniał zarysy skrytych na dnie, o 
wiących rdzeń, przeżyć moralnych i metafizycznych; "zatracaly: [E 
w tej ekspresji symbolicznej granice między prawdą d\pieknéin. Pl jo WA mg 
tem symbolika hymnów wyrażać miała nietylko indywidualne prze- | | pri 
zycia. Teraz, w lirykach symboliczno-refleksyjnych, zmierza poeta 
ku ściślejszemu subjektywizmowi, ku większej wierności sobie, nie 
dbając o walory artystyczne jako takie, jakby w myśl tych samych 
tendencyj, które kazały zapisać Mickiewiczowi: „Prawda jest tam, 
gdzie cały człowiek w każdym ruchu wydaje drgnienie ducha." 
Powołaniem Kasprowicza — dać głos najgłębszym moralno- 
religijnym przeżyciom. Tendencje metafizyczne przejawiały się od 
zarania jego twórczości. Poświęcenie pieśni sprawom społecznym. 
nie było żadnem od tego powołania odchyleniem, lecz tylko skło- 
nieniem się ku sprawom praktycznym. Walory par excellence este- 
tyczne były żywiołowym wykwitem tej bujnej natury poetyckiej, 
ale wiek męski przyniósł pogłębienie i, jak zwykle, skupienie i ogra- 
niczenie sił twórczych ku rzeczom dla całej organizacji duchowej 
najistotniejszym. Wola twórcy ześrodkowała się koło przeżyć reli- 
gijnych. Bądź przez symboliczny, bądź przez bezpośredni a potężny 
ich wyraz osiąga poeta w sztuce ten sam cel — wzniosłość i głębię. 
One stały się niemal wytyczną cechą jego artyzmu, który w tej postaci 
jeszcze wyraźniej ukazuje właściwe oblicze twórcy. 
Zwarta, majestatyczna siła nie narzuca się, wzniosłość i głębia 
trudniej są dostępne od walorów czysto estetycznych — Kasprowic z 
w tym okresie przestaje być popularnym. A jak to bywa w dziedzin le 
życia moralnego, iż pokora i wyrzeczenie jest wzniesieniem się ducha — 
tak stało się i tutaj: poeta wstępuje teraz na najwyższe szczyty, choć 
z takiem pobłażaniem mówi o swym dawnym wysiłku: 


u Że v 


A mnie, któremu sie zdawalo 
(Za dawnych, dawnych lat), 
Ze zawre w hymnie swym tesknote dusz... 


+ 
To, co Baudelaire mówil o swych przezyciach estetyczno-zmyslo- 
wych: 


1 Objaénimy to twierdzenie nizej. 
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O métamorphose mystique 
De ious mes sens fondus em un! 
4 


D ch 
możnaby odnieść do przeżyć innej natury, religijno-moralnych, by 
żywiej wyobrazić sobie ten stan koncentracji wewnętrznej, jaki ce- 
chuje takie liryki, jak Fragment albo Nie zgasłaś pieśni. Kompozycja 
ich ma również cechę dynamiczności (wyróżniającą poezję z okresu 
sprebetizmmed modernizmu), ale dynamika to zgoła odrębna od tej, 
jaka cecfowała hymny. Skupienie, ześrodkowanie się w sobie prze- 
jawia się w wolnem tempie stylu, wijącego się w długich okresach, 
pelnego nawiasów i dopełnień, aby nic z tych najtajniejszych, naj- 
głębszych przeżyć nie było uronione, by żadna prawda nie była stra- 
cona. Wyczuć możemy jeszcze w kompozycji tych wierszy ów proces 
stapiania się różnych środków ekspresji, powiązanych jednym nastro- 
“jem, ale milknie zupełnie pierwiastek muzyczny, dając wrażenie jakiejś 
nieprzerwanej ciszy. Niema tu już stopienia w jedną orkiestrę, jak 
w modernistycznych hymnach, wszystkich środków w duchu wagne- 
rowskiej syntezy nastrojowo-muzycznej. Mamy raczej wrazenie skłę- 
pienia, ale brak przejrzystości tych wierszy inne ma tu źródło. Ten styl 
znamionuje wdzieranie się w gąszcz splątanych przeżyć, powolne 
przenikanie w mroki nieujętych irracjonalnych stanów duszy, poszuki- 
wanie coraz innych symbolicznych środków, które zdołałyby, dopełnia- 
jąc się wciąż, wyrazić, objąć cały ogrom przeżyć niby jedną wielką 
tęczą tonów. Ograniczenie się do przeżyć moralnych, brak treści 
zmysłowo-konkretnej nadaje tym zwłaszcza dwu wierszom (Fragment 
i Nie zgasłaś pieśmi) swoiste, nieporównane piętno, wskazuje na ze- 
érodkowanie całej uwagi ku wnętrzu, ku jedynemu światu duszy. Na- 
wet wówczas, gdy poeta snuje swe nabrzmiałe potężnemi uczuciami 
refleksje na temat faktów czy legend historycznych, jak w Drogach 
krzyżowych lub Kordeckim, przekształca je jeszcze w mgłą spowite 
uogólnienia syntetyczne, a widok cichego samotnego rzędu wierzb 
nad rzeką służy mu tylko za punkt wyjścia do historji wędrówek 
i rozterek jego duszy. 

Jakżeż przedstawia się treść zbiorku Ballada o Słoneczniku, 
gdy.go ogarniemy w całości? Począwszy od wiersza Miłości niech 
pelne będą twe usta, a skończywszy na najwyższym tonie w wierszu 
Savitri, miłość przepaja treścią swą wszystkie niemal utwory. Drogi 
krzyżowe, Kordecki, W rocznicę Mickiewiczowską i szereg innych 
są apoteozą bohaterstwa i poświęcenia. Wszystkie motywy poezji 
Kasprowiczowskiej, wyrażające podświadomie postawy religijne poety: 
motyw dążenia, motyw obcowania z istotą bytu, zbożna cześć dla 
„tajemnicy wcieleń“, lęki metafizyczne, upojenia mistyczne łaską 
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zbliżeń sie i zetknięć z istotą bytu, historje walk i zmagań moralnych 
— wszystko znajdujemy tutaj. Od pełnych prostoty i rozrzewnień 
wierszy Z oplatkiem, Czegoby życzyć wam, Sierotka aż do głębokich 
uniesień w wierszach Procesja, Dzień Matki Boskiej Anielskiej — jest tu 
cała skala przeżyć i nastrojów religijnych i moralnych. 

Podczas gdy w młodości poeta wiązał swój idealizm morałny 
ze sprawami konkretnemi, społecznemi, podczas gdy hymny były 
ponurym obrazem zwycięstwa zła, wyrazem lęków i przerażeń opu- 
szczonej duszy, kajaniem się w grzechach — tu mamy przedstawione 
triumfy męki ofiarnej i odkupującej miłości. Nie jest to przepo- 
mnieniem cierpień ani poczuciem przezwyciężenia zła, jest to triumf 
irracjonalny cudu i świętości przez wyniesienie tych wartości w sferę 
absolutu, gdzie one same są sobie celem i sankcją. Wyniesienie to 
jest w tych poezjach tem ekstatyczniejsze, im większe cierpienia 
i ich świadomość. Im bardziej odległą wydaje się droga ku cudom (Drogi 
krzyżowe), im bliższe prawdy wydaje się ludziom wyrachowanie 
rozsądku — tem żarliwsze podnoszenie ofiary, tem potężniejsza 
chwalba pozornie bezrozumnego poświęcenia. Im silniejsze poczucie 
grozy życia, tem gorętsza wola cudu i świętości. Tm większe poczucie 
przemocy zła, tem ekstatyczniejsze błogosławieństwo, posyłane boha- 
terom walczącym, tem bezgraniczniejsza miłość (Savitri). 

Cicha więc jest ta książka w ekspresji, nieśmiała w zapowiedziach 

oczekiwaniach, smutna w błogosławieństwach — owym bezgranicznym 
smutkiem króla Aśvapati z legendy o Savitri — ale twarda, surowa 
i bezwzględna w żądzy bohaterstwa i odkupującego poświęcenia. 

Przezwyciezona została orkiestrowa skala środków ekspresji 
hymnów; wspaniała dekoracyjność obrazów została zastąpiona głę- 
bokiemi barwami, stonowanemi w jedną harmonję. 

Książka ta jest cicha, bo czasem zniża poeta głos do szeptu — 
ale patos jej potężniejszy jest od chóralnych modłów, potężniejszy 
od wołania rozpaczy i od gromów walki. Jest to bowiem patos o stłu- 
mionym odgłosie głębin, przejmujący nas do rdzenia grozą głuchej, 
zdławionej modlitwy i zachwytem bezmownych uniesień mistycznych. 
Patos ów cichy jest miarą głębi tych liryk, miarą ekstatycznego na- 
pięcia uczuć, źródłem niezrównanej wzniosłości. Opisać go nie podobna 
— wniknijmy więc w język tel rozmowy poety samna sam z pieśnią, 
gdy na rozstaju pyta ją o dalszą drogę swych przeznaczeń: 


Może, jak ongi Dusza, pragniesz znowu 
Swe porażone, z promieni otarte, 
Zamilkłe oczy wlepiać w błyskawicy 
Czerwień złowrogą, a uchem, stępiałem 
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Od górnych szumów i krwawych loskotów, 
Gniewu bozego straszne lowió gromy, 

Na wargach tłumić klątwy albo szepty 
Bezradnych modłów, cisnace się z krtani 
Perlistym sznurkiem: gc ych Es otoków ? 


Nickiedy za$ patos ten ma barwe właściw ej mistykom intymności 
stosunku, gdy poeta przemawia do Boga. Zestawienie fragmentu 
z Święty Bote, poczynającego się od słów: „Zrzuć z Śiebie, @jcze, 
nietykalne blaski'5 z przytoczonem tu wezwaniem do Boga ukaże nam 
odrazu nietylko tę cechę, ale i siłę tego nowego patosu, odsłoni 
najważniejszą cechę odrębną tych pohymnowych poezyj: cichąa prze- 
możną siłę, co chwyta za gardło i łzy wyciska: 


Płacz Ty, co wymyślasz 
Najprzenikliwsze melodje, tak strasznie 
Słodkie i jasne w swoim gorzkim mroku, 
Że się do syta napieścić nie może 
Ta moja dusza, kąpiąca się w dymnych 
Kłębach bursztynu... Płacz-że płacz, Ty wprawny 
Chyży kościelnych wrotni Otwieraczu — 
Już poza progiem Twój orszak... 


Ból tych pieśni nie wybucha grzmotami gniewu i buntu, odsłoni 
tylko czasem bezmiar rezygnacji, bowiem: 


Krzyk i gniew to druhy 
Ludzkiego rąk podnoszenia 
Przeciwko temu, co jutro 
Ma się wypełnić. 


Ból ten zamiera w poszepcie, roztapia się w niemem współczuciu 
błogosławieństw, z których to, zawarte w opowieści Savitri, zdaje 
się nam najpiękniejszem: 


Pielgrzymie, 

co, oderwawszy się od tłumu wiernych, 

na oślep mrocznym przebijasz się lasem 

ku świętym przybytkom w Ellorze 

— głuche Cię o nich doszły wieści — 

i nie wiesz, jak i kiedy dotrzesz do granicy 
obłędnych kroków swych; 

oby twym drogom błogosławił 

ktoś, kto cię kochał kiedykolwiek 

a dziś pochowan jest w grobie. 


Wola zatracenia się w nicości, druzgocąca symfonję tonów Dies 
irae w najwyższem ich dramatycznem napięciu ostatnim tonem, po 
którym następuje śmiertelna cisza — tu, w Savitri, takiemi oto cichemi, 
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niemal przepojonemi błogością zatonięcia w Nirwanie wyrażona została 
słowami: 
Pragnę jedynie tego, 
iżby me stopy śmiertelne 
nie zostawiły śladu 
na tych samotnych ścieżkach, 
iżby mój wieczór był jak potok górski, 
kamienie walący w przepaść... 
Niechaj je wali z hukiem... 
..albo niech raczej, łamiąc twoje prawa, 
kąże im zsunąć się w ciszy... 


Kontrasty i przeciwieństwa poezji Kasprowiczowskiej dałyby 
sie, porównać do przeciwieństw nastrojowych symfonij: Beethovena, 
choć nigdy nie występują tak niespodziewanie. W tym samym 
zbiorku, przepojonym najgłębszym patosem cierpienia, mamy poezje, 
ukazujące inne źródło ciszy, świadczące o dokonywa jącym się zwrocie 
ku pogodzie. Na wstępie, w wierszu Nie zgasłaś pieśni wspomina poeta 
o jakimś przełomie cierpienia w swej duszy, jakby dziwiąc sie, że nie 
zamarł ten głos w zamęcie walk wewnętrznych. 

Cierpienie nie zmogło duszy — postawiło ją na wyżynach, skąd 
bliższą stała się prawdy życia. Ale pozostało to, co zostawiają naj- 
większe cierpienia : wstręt do głośnego ich wyrażania ; stąd — pragnienie 
obrania innej drogi dla pieśni, ,,zstapienia z hymnu do prostej 
powieści T: ° 

-Czas już dawno 
Nadszedł dla ciebie, ażebyś umiała 
Lekceważąco kopnąć ból, choć chmurne, 
Tajemniczością pomarszczone czoło 
W królewską lubi ozdabiać obrączkę, 
Chociaż się mieni panem serc wszechmocnym... 


EM 


Głębią młodości było pragnienie bólu, przez który objawia sie 
prawda życia, ale dojrzałość wyznaje już inną mądrość: 


Zbawczą jest siła boleści, 
lecz większą mcc ma w sobie 
pragnienie nowego życia, 
wzrosle na życia grobie. 


Nie prędko zbliży się poeta ku owej ciszy, choć jest ona już 
w słowach, w dążeniu do prostoty, choć syt męki zwraca się teraz 
piewca bólu i tęsknot z taką nową prośbą do swej pieśni: 
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Izbys stanela przy mnie juz nie z bólem, 
Ale z sloneczna wiosenna rado$cia, 
Ktöra daleko od ziemi, u kresu 

Ludzkiej tęsknoty rozświetli mi bezmiar 
Świętych tajemnic... 


Kształtuje się w poecie nowa postawa względem świata, 
tyle walk ją jeszcze zamąci i naruszy: 


Twym czynem 

Siąść na kamieniu, który się odłamał 
Z odwiecznych skał, 

I przez potoku cdwieczny szum 
Rozmawiać z Bogiem. 


Odtąd tylko pośrednikiem być pragnie między tajemnicą objawień, 
dokonywającą się w jego sercu, a ludźmi. Występowa se za zbioro- 
wość, Spiewamle niby wraz z chórem głosów tej ziemi — to znawaiena 
twórczości, w hymnaclvznajdujace najpełniejszy wyrazy, Teraz zmienia 
się charakter Socjalny wystąpień poety: odchodzi on w samotnie, 
zamyka się we własnem wnętrzu, sam na sam z pieśnią. Ale miłością 
od tego świata się nie oderwał, więc obranie tej drogi jest mu samemu 
wyrzutem: 

Nie mówcie nikomu, 
Że nic wam wzamian nie dałem: w samotni, 
Do której dążą me stopy pielgrzymie, 
Będę miał dosyć czasu, by swe imię 
Własnym obarczać wyrzutem. ta 
pot hol = ^ 
Ben Pozor ny ae egotyzm jest; w rzeczywistości przenięeaóaiem Ma 
w głąb własnego serca zmagañ/% Bogiem o losy Swiatal, wai 
semem przeżywaniem najglebsz¥ch bólów i radości życia za innych; 
to nie przestaje być nigdy dominującą, niemal wyłączną treścią jego 
poezji. Przedmiotem jej zawsze człowiek i życie, dusza i Bóg. Dlatego 
skromnym jeno wyrazem tej prawdy są słowa uniewinnienia: „O was 
mówię, gdy mówię o sobie.“ 

Naprzód był piewcą i zwiastunem nowego jutra — później sam 
stał się głosem ludzkości, stapiając duszę z chórem tęsknot ziemi — 

a w trzeciej swej potędze jest słuchaczem pieśni własnego serca, 
żebrzącym łaski jej objawień: 


Święta, jedyna pieśni, Ty łowiąca 
Szumy i szepty, które sennie płyną 

Z za niewidzialnych granic! Oto znowu 
Zbliżam się k'tobie i znowu spoglądam 
W głębie twych oczu. 


1 T 
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E rzył“). Tam, gdzie te tendencje do „ekspresjenistyeznego“, symbo- 


d dia e wha Tim Hicznego obrazowania występują silniej, najbardziej niepochwytne 
stany duchowę_stają się czemś widomem, niemal plastycznem i to 
jest powodem] tej głębokiej rozkoszy estetycznej, jaką takie poezje 

Jr Kasprowiczowskie daja. 

Jakżeż przejrzystą w stosunku do wiersza Nie zgasłaś pieśni 
jest historja duszy poety w wierszu Ciche samotne rzędy wierzb, jak 
czemś w i d o m e m staje się $ar excellence religijny charakter prze- 
żyć. Akty duchowe przedstawiane są w dziejach duszy, hipostazo- 
wanej na płaszczyznę rzeczywistości. Unaoczniona wprost jest walka 
wewnętrzna, oscylowanie między przeciwieństwami, między tęsknotą 
religijną a przywiązaniem do ziemi. Nieukojoną tęsknotę widzimy 
jako żywot-wędrówkę, dane nam jest oglądać zachwyt i zdumienie 
religijne, korną cześć duszy dla „tajemnicy wcieleń“. Jak żywa wstęga 
rozwijają się dzieje duszy,rozpamiętywającej swą przeszłość. W związku 
bowiem zapewne z tendencją, właściwą wiekowi męskiemu i później- 
szemu, do syntetycznego obejmowania swej przeszłości — pozostaje 
retrospektywny charakter takich wierszy jak Fragment, Ciche sa- 
motne rzędy wierzb lub niektóre ustępy Dróg krzyżowych. 

) Powróćmy jednak do punktu wyjścia. Nie sam fakt hiposta- 
© zowania objaśnia t$ dziwną zjawisko, jakiem jest poetę Nko „slu 
chacza swej pieśni, gdyż sam przez się jest on tylko warunkującym 
to zjawisko czynnikiem. Wniknąć i pojąć mamy ten fakt psycholo- 
giczny, że hipostazowane stany własnej duszy, utajone w „piesni‘, 
stają się zkolei same przedmiotem, budzącym nowe przeżycia, 
przeżywane są jako byt odrębny, wyłaniający się z natchnienia. 
Najwymowniej świadczy o tem Fragment. 

W wierszu tym właśnie pieśń ukazana jest bądź jako istota od- 
rębna, bądź jako zamknięta sfera przeżyć metafizycznych. Z bliskości 
tej sfery z jaźnią własną, która ją: wytworzyła, wynika specyficzna 
intymność w obcowaniu z temi treściami metafizycznemi, które zda 
się zawierać i objawiać. Jakże daleki, niedostępny był Bóg, ku któ- 
remu wznosiły się błagania hymnów. Teraz dusza poety tak często 
uczuwa „dalekie tajemnicze westchnienie, którem on, miłosierny 
Pan, w dal towarzyszy losom“. Ongiś bowiem wyłącznie przyroda, 
poszumy wichru i wody, a teraz i pieśń staje się medium w obeowaniu 
z Bogiem, formą wszelkich przeżyć religijnych i moralnych. Treści 
własnego ducha objektywizowane są w pieśni, 
niby wżywym zmiennym micie, który staje się 
mediumprzeżyć religijnych poety. Stąd to tak prze- 
dziwne, tak głębokie zjawisko, że głęboka mistyczno-religijna potrzeba 
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Ta zmiana charakteru. socjalnego sztuki Kasprowicza pozostaje 
oczywiście w najściślejszym związku z kontemplatywnym charak- 
terem jego obecnych przeżyć, ze skupieniem się w sobie, koncen- 
tracją wewnętrzną. Wniknięcie w psychologiczne czynniki tego 
stanu objaśni nam dziwne, złożone zjawisko, jakiem jest stosunek 
poety do pieśni, Odczuwa on ją jako odrębną od siebie istotę, której, 
niby poddany, zapytuje teraz: „Dokąd pójdziemy? Powiedz! Mow!“ 

Skupiona wokoło fascynujących centrów, któremi są najgłębsze 
przeżycia moralne, pewna sfera życia duchowego zwiera się jakby 
w zamkniętym kręgu, oddzielonym od reszty — poczyna stanowić 
świat sam w sobie, odczuwany jako sanktuarjum duszy. Poczęści 
każdy z nas zna takie stany. Tak żyje przecież ten skryty przed 
ludźmi krąg myśli i uczuć, karmiony żywem tętnem krwi własnej, 
który nazywamy naszą miłością lub — naszem nieszczęściem. Nosimy 
wtedy w łonie duszy odrębny byt, nasz własny, a jednak odczuwany 
jako istność wtóra. Podobnie i nasza przeszłość — gdy uszlismy już 
szmat drogi — ów świat niezliczonych wspomnień, zwiera się w ist- 
ność, stanowiącą jakby drugą duszę. Czujemy jej żywy, wrastający 
w serce związek, a jednak jest ona czemś innem, naszą drugą jaźnią, 
może istotniejszą w zestawieniu z bieżącą, rozpraszaną, „aktualną“ 
jaźnią. 

Taki właśnie proces duchowy dokonał się w poecie. Świat na- 
tchnień, świat przeżyć najgłębszych, do rdzenia intymnych, wciąż 
izolowany od tego, co nieistotne, a ześrodkowany wokół tego, co 
jako istotne było odczuwane, wyodrębnił się w byt zamknięty. Z dna 
tego bytu w chwilach natchnienia wynurzają się treści dla samego 
poety niespodziane, nowe. A nowość ta, nadająca natchnieniu, ,,zbli- 
żeniu się ku pieśni”, charakter objawień, sprzyja mitologizowaniu, 
hipostazowaniu tego stanu, czynieniu zeń istoty żywej, odrębnej. 

Hipostazowanie i mitelegizewerrie jest wszak procesem nieroz- 
dzielnym wogóle z twórczością symboliczną, wtedy gdy ta służy za 
wyraz stanów wewnętrznych. W odniesieniu bowiem do procesu 
twórczości symbolicznej jest zarówno słuszne powiedzenie któregoś 
poety francuskiego: „c'est moi seul qui me rêve dans les choses" (wtedy, 
gdy bodźce twórczości daje świat zewnętrzny), jak i ta definicja, 
która dotyczy wyrażania obrazowego stanów wewnętrznych: „Le 
symbolisme ou attitude poétique contemporaine se sert d'images succes- 
sives ou accumulées, pour extérioriser une intuition lyrique. Klasycznie 
jasnym, klasycznie pięknym przykładem takiej ,eksterjoryzacji" 
stanu wewnętrznego jest Widzenie Mickiewicza (..Dźwięk mnie ude- 


1 Tancröde de Visan: L’ Attitude du lyrisme contemporain, str. 459 — 60. 
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W chwilach uniesień wiary pieśń jest tą, która mieści „szumy i szepty, 
z za niewidzialnych płynące granic”, ale w najgłębszym mroku duszy 
żyje wciąż utajone zwątpienie, pustką i niemocą przgjmujace prze- 
świadczenie o narzędziu pieśni, 

Że wobec Niego głuchem jest i niemem, 

Chociażby miało w sobie wszystkie struny, 

Na których wichry wygrywają hymny, 

Rozdzierające dziko słodkie węzły 

Pomiędzy nami a Nim... 


* 


Bezpośredniość wyrazu przeżyć intymnych o charakterze meta- 
fizycznym ukazuje nam tu z całą wyrazistością ducha poety a nawet 
jego przeszłość. Postawa etyczna widnieje już w przeżyciach reli- 
gijnych, z któremi się splata, pozostaje nam tylko dopełnić wyobra- 
żenie o niej kilkoma rysami. Wielce są one znamienne dla poety, 
co twórczość swą rozpoczynał wierszem Nienawidzę: 

Nienawidzę ja ludzi, co w sobie 
Nie mają ciepła !... 


/ 

Wiemy-jué ¿e Wiara i zwątpienie w tej skłonnej do krańcowości 
duszy nie są czemś, psychologicznie biorąc, sprzecznem — są tylko 
świadectwem ża ru życia religijnego. Bezwzględność nakazów mo- 
ralnych Kasprowicza nie wyklucza też — analogicznie — jego nie- 
pewności moralnych, które znamy choćby z Marji Egipcjanki, czy 
niektórych fragmentów Dróg krzyżowych, jest również tylko wyra- 
zem żywego, głębokiego nurtu przeżyć tej natury. Wszak podkreślanie 
irracjongliźmu bohaterstwa czy poświęcenia było ko formą patosu 
wyznawcy, wzniosłą jego przekora. Korrelatem wielkich tych umiło- 
wan jest właśnie surowość i bezwzględność nakazów: 

A komu ofiarna 
Wydała się udręka bezpłodna, na szyję 
Niech sobie sznur zarzuci pokutny i klęknie 
Przed Wolą, co jest cudem! 

Jak niemal fizyczną wydawała się siła wybuchów tęsknoty 
metafizycznej w Pieśni o Waligórze, tak też brutalnym, miażdżącym 
w swej pogardliwości jest gniew, jaki poeta ma dla zaprzańców naj- 
wyższych wartości moralnych. I dlatego najkarczemniejsze — „nie 
licujące* pozornie z poezją gromy tego oburzenia, wbrew wszelkim 
konwencjom, wywołują uczucie wzniosłości. Przez nie wyczuwamy 
zapamiętanie najczystszych uniesień. Najznamienniejsze rysy tej 


komunji znajduje ujście w zbliżeniu z pieśnią, w kontemplacji... tych Karin we 
właśnie odrywajacych sie od jaźni, jako samodzielna zamknięta | 


sfera, przeżyćĄ/ Stąd ta wielka mistyczno-religijna miłość poety ku 
pieśni swej. Te same stany psychiczne uchwycił metaforycznie Nc- 
valis, pisząc: ,,Gdy serce oddzielone od wszystkich poszczególnych 
rzeczywistych przedmiotów odczuwa siebie samo, czyni siebie idealnym 
przedmiotem — powstaje religja “1... 
Czyż nie czujemy najwyższej mistyczno-religijnej ekstazy, ocze- 

kującej objawień, w tych słowach zwróconych do pieśni: 

Usta ci kładę na pierś niespokojną, 

Rozfalowaną tajniami przebudzeń, 

Jakichś niezwykłych, dotychczas nieznanych, 

W ciemnościach łona spowitych żywotów, 

Oczekujących widomych ujawnień... 


albo mistycznych oszołomień nawiedzenia bóstwem, gdy poeta’ 
mówiąc do pieśni o swych ustach, pragnie, 

Ażeby mogły wchłonąć żar twój czysty, 

Przelać go w duszę i zblaknąć i umrzeć 

Z zabójczej woni nadmiernych upojeń. 


ce 


Dlatego ta pieśń jest dlań „nowych zwiastowan świętą, bożą strawą”, 
dlatego pyta z lękiem, czem byłaby jego dusza bez pieśni, bez tej 
„komunji słowa“. 

Jeśli życie religijne jest wsłuchiwaniem się w echa głosu własnych 
tęsknot, słanych z grani przepaści w nieskończoność, jeśli jest prze- 
żywaniem siebie raz jeszcze w bóstwie, przez siekie stworzonem — 
to nietylko przez swą treść, ale i przez sam akt i proces 
twórczy ta poezja jest nawskroś religijna. 2 

Dlatego tez tak zmienne jest oblicze Boga w Kasprowiczowskiej 
poezji, że wciąż tworzy sie ono nanowo w żywym procesie przeżyć 
religijnych. Ale pieśń nie jest jedynem medium obcowania poety 
z Bogiem, jest tylko jedną z form tego obcowania. Jak wiara i zwąt- 
pienie, występujące naprzemian, cechują całe życie religijne poety, 
tak też i stosunek jego do pieśni tym samym podlega wahaniom, 


1 Dla głębszego wniknięcia w psychologję tych stanów przytaczamy jeszcze 
dwie podobne myśli Novalisa, a dla ścisłości podajemy i przytoczoną wyżej w ory- 
ginale: „Indem das Herz abgezogen von allem einzelnen wirklichen Gegenständen sich 
selbst empfindet, sich selbst zu einem idealischen Gegenstande macht, entsteht Religion...“ 
„Alle einzelnen Neigungen vereinigen sich in ei ne, deren wunderbares Objekt ein höheres 
Wesen, eine Gottheit ist...“ „Gott ist ein gemischter Begriff. Er ist aus der Vereinigung 
alley Gemütsvermögen uns mittels einer moralischen Offenbarung, eines moralischen 
Zenirierwunders entstanden‘. Ten ostatni opis, wzięty z własnych przeżyć wewnętrz- 
nych Novalisa, rzuci może nieco światła na to, cośmy o procesie koncentracji we- 
wnętrznej Kasprowicza mówili (Cytaty pochodzą z Religiöse Fragmente Novalisa). 
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niepohamowanej , zarówno w gniewie jak w umiłowaniach , natury 
odsłaniają nam wybuchy uczuć w Drogach krzyżowych — apoteozie 
krucjaty dziecięcej, symbolu triumfu bezrozumnej ofiary nad pozio- 
mem krótkowidztwem: 

Ktoby zaś kiedy chciał powiedzieć wam, 

Że w tej ofierze byłli złudy kłam, 

Że poryw Ducha wiedzie na bezdroże, 

Że li rozsądek Prawdą zwać się może — 


Ktoby z podstępnym tak uśmiechem rzekł, 
Tenci jest głupi i nikczemny człek. 


Ale ponad nienawiść, która jest formą miłości fanatycznej i bez- 
miernej, ponad brutalstwo wzgardy dla obłudy i kłamu (wyraźnie 
odsłania nam to wiersz Rada), wznosi się czasami żądna swobody, 
gardząca regułami, ufająca jeno przeświadczeniom swym najgłęb- 
szym — dusza: 

Nikogo, mówięć, nie słuchaj, jedynie 
własnego serca, jeśli serce swoje 
umiałeś życiem zamienić w świątynię, 
w której się ciszą stają niepokoje. 


O prawach świata myśl, jak o przepisie, 
który łańcuchy stwarza i kagańce 
dla psów... 

Natura Kasprowicza jest nietylko niepohamowana i twarda, ale 
i krnąbrna. Sam kiedyś wyraził to ze wzruszającą, niemal naiwną 
prostotą: 

Nieraz mnie jakaś chęć porywa dzika, 

Nie licująca z moich lat powagą, 

Żem jest jak dziecko, co się z rąk wymyka 
Swoim dozorcom. 

Tę właśnie cechę posiada i jego etyka. Żartobliwy wiersz, zwró- 
cony do psa Smoka, stwierdzający z radością, „że zostanie sobie 
chamem, który słucha, gdy zechce“, odsłania nam rabek tej żelaznej 
indywidualności, żądnej nadewszystko swobody, gar- 
dzącej wszelkim konwenansem. 

To też pragnienie ofiary i męki odkupienia jest tylko bujnym 
wykwitem śmiertelnych umiłowań i nie pozostaje w żadnej sprzeczności 
z olbrzymiem, również żywiołowem umiłowaniem życia, z nienawiścią 
natury o rwących instynktach i popędach względem ślepców i zaprzań- 
ców jego uroków: 


O 
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Zaprzeczyć praw zwierzchniczych przeroztropnym głosom, 
Każącym wciąż odważać korzyści i straty... 


Bez torby pójść, bez kija, wiedząc, że bogaty 
I strojny jest li człowiek, który umie bosą 
Po rżysku chodzić stopą, chylić się ku kłosom... 

Moralność Kasprowicza wyrosła z pełni jego życia, dlatego też 
obejmuje pełną skalę jego wartości — ekskluzywność jest jeno wyra- 
zem jej namiętności. Moralność ta sięga od najwyższych tonów ofiary 
aż ku jędrnej mądrości życiowej tego wiersza: 

Nie pierwszy raz Ci mówię: Jeślić się nadarzy 
Los, chętny pocałunkom, Ty nie mędrkuj wiele, 
Nie badaj, skąd przychodzi i jakie ma cele 
Uboczne — tylko całuj... 

I nie z uproszczonego widzenia drogi, ani z braku wahań, których 
zna wszystkie przepaście, ale z nieomylnych umiłowań duszy rodzi 
się ta surowa pewność, rozcinająca węzły, 

wiążące strome zła i dobra szczyty 

w nierozerwalny ogrom. 
Zna je bowiem lepiej od tych... którym żadna miłość rozcinać ich nigdy 
nie nakazywała. 


Miłość jest formą syntetycznego przeżywania w skrócie całego 
życia. Stąd tyle w niej pokładów uczuć, jakby wydobytych z dna 
przeszłości człowieka, zmartwychwstałych i znowu wcielonych w te- 
qTaźniejszość jako integralna jej cząstka. — To jużby wystarczało, 
by w niej widoczny był w spotęgowaniu cały człowiek. Ale ponadto 
miłość jest zawsze budową, a w architekturze jej jest styl człowieka. 
(,Piciem" tylko „z krynicy życia“ jest wtedy, gdy pijący nie jest 
twórcą, gdy jest niczem). Dlatego ujrzawszy oblicze poety w prze- 
życiach religijnych i etycznych, spójrzmy raz jeszcze w te same rysy, 
jak je odbija zbiór liryk miłosnych, stanowiących sporą część tomiku 
Chwile.. Będzie to skróconem tych rysów utrwaleniem. 

Artyście nieraz trudno wyrzec się nałogu przeżywania rzeczy naj- 
głębszych poprzez sztukę. Chociaż obrał tu poeta formę sztuki, niema 
wtych poezjach miłosnych ani źdźbła estetyzowania. Wbrew 
ogólnemu mniemaniu sądziłbym, że wszelkie listy miłosne nadają się do 
ogłaszania, nikt bowiem obcy nigdy ich nie zrozumie. Będą one dla 
niego zawsze szyfrowem pismem jedynych porozumień, zazna- 
ezanych raczej, niż wyrażanych przez słowa, szczelniej od tajem- 
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nicy kryjacych te nieogarnieta atmosfere konkretnych przeżyć. Jak to, 
co powiedzielismy na poczatku, zdaja sie potwierdza¢ slowa jednej 
z tych liryk: „Wre w mojem wnętrzu chmurny ogrom toni“, tak 
i ostatnie nasze słowa zbiegać się zdają z innem twierdzeniem poety: 
..l słowa, 

Których dźwięk każdy w krwi mej broczy, 

Zawarłem w księdze tajemnej: niech chowa 

To, co me tylko rozumieją oczy. 

Poezje te poniekąd są nieprzeniknione, mają często ów język 
powoływania się na obrazy wspólnych wspomnień, język skrótów, 
obejmujących obszary i przepaście uczuć; wykazują często brak 
troski o kompozycję, która jest zmienna i podatna tokowi napływa- 
jących wzruszeń — wszystkie cechy rzeczy, przeznaczonych nie dla 
ogółu. 

Pisane w formie najszerszych uogólnień, jak życie i śmierć, nie- 
wiara i ufność, kryją one zawsze drugą treść bezpośrednią. Ale 
właśnie ten język uogólnień i transpozycyj na odpowiadające im 
uczuciowo walory metafizyczne jest czemś o bo sie c z ne m. Kryjąc 
jedną treść, odsłania inną, czyniąc poezje inaczej czytelnemi dla : 
obcych, otwierając przed nami księgę życia; Wat isnt, jak Tanne, eM 
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Daje nam gorzka, ze czlowiek, w nadzieje = 
Zamykajacy swa dusze, zostanie 
Wybraficem trwogi... 


-.Wwtedy najwcześniej 
Choéby najwieksze maleja ogromy, 
Gdy nam się zdaje, że się już nie prześni 


Nigdy a nigdy ten Raj — dziś stracony — 
Z serc lekkomyślnej urodzon przysięgi. 


Nice Us lo Wut mi Dee 

Stád—rmo?e—£ródla—tych-rozterek, odsłaniająsych nam znowu 
całegopaetę=<. jego odwieczną walkę między zwątpieniem i wiarą, 
z jego żywiołowemi porywäet, którym zawsze towarzyszy poczucie 
grozy nicości. Ale swoisty urok zwycięstwa życia ma to zmaganie 
się jego irracjonalnej siły z grodzącym odeń dystansem przewidywań 


Wir mim 


i odgadnięć, które same przez sie wnoszą és; walor pełni świadomej 414" 


życia — otwartych oczu. Mamy tu całego poetę z jego metafizycznym 
językiem duszy, w te słowa zwracającym się do swej miłości: 


Wierzaj, daleko będzie nam weselej, 
Gdy pogwarzymy o śmierci. 


E 
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Czasami jaka$ mroczna zaslona zda sie go dzielié od zycia, uka- 
zujac je jako obce, w niezmiernej dali, w której fale wiary i niewiary 
i ównoważą sie w gładkiej, chłodnej, obojętnej powierzchni bez ruchu 
s cała treść życia spływa w jej złudny, złowrogi połysk; wówczas to 

karży się poeta, że 
...te słowa 
Piszę na wodzie na spokojnej fali 
Mojego wnętrza, co ściąć się gotowa 
W zimniejsze jeszcze i szkliste zwierciadło, 
Ażeby odbić w swej tafli przezroczej 
Ten chłodny grymas widma, które siadło 


Tuż u jej brzegu. 


A czasem bujna, nieprzeparta moc żywiołu życia pociąga duszę, 
niepomną już, co głosem życia, a co jego trwogą — podobnie jak 
przemoc jesiennego wichru ciska resztki listowia w przepaść: 

Z rozwiązanemi oczyma 

Pędzę na oślep ku tobie, 

Nic mnie już nie powstrzyma — 

Ty śmiej się! Drzewam widział w jesiennej żałobie. 

A jednak i poprzez rozterki sumienia, poprzez obraz zmagań 
między mężczyzną a kobietą, w której kształt zmienia się to, co miało 
być urokiem życia, przebija owa Kasprowiczowska krnąbrność i prze- 
korność, właściwa tajnemu związkowi dwojga dusz: 

Z jakąż czelnością duch nasz z pęt wyzuty 

Sypie zwycięski wał nieporozumień 

Pomiędzy nimi a nami, 
świadcząc o jakiejś wciąż jak wulkan wrącej, groźnym pomru- 
kiem dającej znać o sobie sile, żarzącej się zawsze wbrew wszelkim 
mtokom i lękom. 

Pozwoliłem tu sobie tyle razy przytaczać słowa poety, aby 
w drobnem przybliżeniu wskazać na bogactwo uczuć, obejmujące 
cały świat ducha; rozfalowany .wokół tego jednego ogniska miłości. 

Zdobywanie czyjejś duszy jest obejmowaniem wraz z nią całej 
sfery życia, sięganiem po nią aż w byt metafizyczny, by po poznaniu 
całej jej pielgrzymki powitać u przystani swojego serca: 

„..Lica 
ObetręŚ?z znoju, aby w ócz twych szkliwie 
Znój jeszcze większy zalśnił... 


Ślub to nowy jest z życiem, nawiązujący węzły między ziemią 
a groźną, tajemniczą treścią bytu. To też niektóre zwroty łączą te 
rzeczy najdalsze w jedność: ów najdroższy, ziemski wyraz intymnej 
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zażyłości — poufałość słów — z wielką, szeroką troską o byt meta- 
fizyczny wybranej: 


Ani ty duszy swej nie rzucisz psom... 


Może te uczucia, wiążące poetę z ziemią, napawa jące pragnieniem 
jego czarów, posłużą wade za si6%yw do lepszego zrozumienia i wni- 
knięcia w te, odrębne od tonów Ballady o Słoneczniku tony Chwil, 
o których, pokrewieństwa tylko wydobywając, nie 
mówiliśmy dotąd wcale. Liryki miłosne, zawarte w tomiku Chwile, 
mogą jeszcze i z innego względu służyć w naszej analizie za przejście 
między pierwszym a drugim zbiorkiem: cechą ich jest zmienność 
rozfalowanych uczuć, skłębianie się i splatanie ich, przejawiające się 
w odpowiadającej tym stanom dynamicznej, nieregularnej kompo- 
zycji Forma wierszowa tych liryk ujawnia styl pośredni między 
dwoma przeciwieństwami: długich, wijących się powolnie okresów 
Fragmentu, Nie zgasłaś pieśni i Savitri a względną statycznością, 
prostotą, jasnością i regularnością pozostałych wierszy w zbiorku 
Chwile. Przypominając tu naszą dążność zgrupowania na dwóch 
przeciwległych krańcach studjum cech kontrastowych w celu pla- 
styczniejszego wskazania drogi ewolucji poety, teraz do nich przej- 
dziemy. W niektórych lirykach Chwil zaczyna się realizować ów spo- 
kój i pogoda, których upragnienie i zapowiedzi poznalismy w zbiorze 
Balladą o Słoneczniku. Ozlaca te chwile ton jesiennego słońca, grający 
wzmocnionemi barwami, czyniący wyrazistszemi kontury rzeczy- 
wistości konkretnej. To wynurzanie się z pomroku konkretnych 
zarysów rzeczywistości uzmysławia nam forma wiersza. Wraz z tem, 
jak wyłania się z głębi wód gród ciszy (wiersz Zamykam ocz y), wyłania 
się z dna duszy przejrzystszy, zwarty kształt ekspresji. Z mrocznej 
zadumy i skupienia w metafizycznych przeżyciach na świat zda się 
wychodzić słowo i przemawiać coraz prostszemi wyrazami. Wska- 
zując na początku studjum źródła psychologiczne owych długich, 
wciąż jak lawina rosnących okresów wiers y Nie zgasłaś piesni 
i Fragmentu, zaznaczWli&y również i inny rodzaj ekspresji, owe 
ekspresjonistyesna kónstrukcje symbolówy, animizowanie przeżyć, 


hipostazowanie aktów a nawet historji przeżyć duszy zarówno we 


Przegląd Warszawski, Nr. 26. 
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Sam proces tego zwierania się w sobie i krystalizowania przeżyć 
odczuwany jest przez poetę zawsze jako rozkosz poczucia swej istności 
wewnętrznej, doświadczalnego jej stwierdzenia: 


Lubię swą tęsknotę, 
Serca naszego niezaprzeczną chwałę, 
Uwalniać z więzów w tej zmierzchu godzinie 

„Lubię, gdy-ulatag® 
Gdy się odrywa ode mnie to płomię, 
Które przedwieczne stworzyło zarzewie — 
Lubię? Doprawdy! Nie! Na jakim złomie 
Spocznie ta cząstka, ach, tego nikt nie wie. 


Częstszy jest samorzutny w tym okresie akt objektywizowania 
symbolicznego i animizowania poszczególnych przeżyć, stanowiący 
jeden z bardziej klasycznych czynników estetycznego działania utwo- 
rów. Oto znamienny przykład: 


Staje nad brzegiem potoku 
Samotna ludzka tęsknota. 
Więżącą porzuca izbę, 
Powieki zmęczone przetrze, 


Piersiami pełnemi chłonie 
Przewonne, ciepłe powietrze. 


Ku dalom rwie się bezkreśnym 
W błękitów gubi się toni, 

Lub z rozwartemi oczyma 
Falne poszumy goni. 


„M A fałdów jej sukni powiewnej 
d nn Czepia sie dloñmi drzacemi 
A Żal cichy i szepce: Jak trudna 


Rozstawać się z duszą tej ziemi. 


BI "Taca komik symboliczna duly eech 
arte Ac mn enn im pfabula fest jakby rzutem ioh calego rozwijajacego 


się szeregu}, W formie a k t ó w Samotnej Tesknoty uzmysłowione zostały 
przeżycia moralne, tesknoty poety. 

Wiersze Chwil są krótkie, są bowiem wyrazem przeważnie jednego 
jakiegoś nastroju, nie całego ich od I w zwiazku z tem pozostaje 
ich. forma - = s 50, kióry służył za narzędzie 


kompozycji s. Pak "staty ce, której odpowiada wiersz 
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or 
Tegularny. W przeciwieñstwie do dysonansowych albo kontrasto- 
wych refrenów i zestawieñ ballad poprzedniego zbiorku, tu jednošé 
.nastrojowa akcentują częste w niektórych wierszach powtarzania j 
tych samych zwrotów (np. „Cóż wam to szkodzi, cóż wam to szkodzi'; 2 
Jakże znamienny dla tego skupienia wewnętrznego, krystalizowania 
się ekspresji w formy zwarte, proste i wyraziste jest zwrot jednej z liryk, 
w którym poeta wierch lodowy przyrównywa do hymnu stalaktyto- 
wego: w myśli budzi on kontrastowe wspomnienia dynamicznej, 
skłębionej mnóstwem środków estetycznych kompozycji daw nych 
hymnów poety. 

„Przymus żegnania ziemi, gdzie człecze czuje się serce czleczem'', 
wyrażający się w raz poraz powracających tonach melancholji, smutku, 
rozrzewnienia i rezygnacji, nowym jeszcze węzłem miłości wiąże poetę 
z każdym przejawem życia. Dlatego to tęsknota oplata z taką miłością 
najdrobniejsze źdźbło życia, dlatego to najprostsza jego treść (wiersz 
Pszemiczny snop) tak głęboką, jedyną budzi miłość i troskliwość. 
Stąd to miłosne zatapianie się w obraz życia, właściwe pożegnalnym 
spojrzeniom. 44 

Chwile odslaniaja nam oblicze poety nietylko zwrócone; ku tre- 
Sciom metafizycznym, lecz także ku ziemi, ku życiu, ku radości i smut- 
kowi rzeczy konkretnych i ich pięknu. Więc też, prócz przeżyć ego- - 


tycznych znajdujemy kilka wierszy e-wałorach-ezysto-artystycznych) Aë wee Md a 


jak Kosmaty faun, Posejdon srebrnolukie zwołuje delfiny, Hinne abti- | eth h 
&eneJ jel Sr har (V nm Ze z Pty, vu arch Trao WA th, \ fo vor, 
(pesto pojawia sie w ysoki ton "przeczystych upojeń życiem, ton | _, „rn“, 
cichej a mocnej miłości jego uroków; raz wraz chwyta poete ów e — 
właściwy porze jesiennej, fascynujący, nieprzeparty pociąg ku ziemi, 
nienasycone jej krasą budzi pragnienia. 
A gdy tam, w Balladzie o Słoneczniku, mieliśmy retrospektywne 
syntezy przeżyć duszy-wędrowniczki, tragiczne historje walk i próznych 
ofiar ludzkich (Drogi krzyżowe), tu mamy cykl wspomnień z odwie- 
dzin stron rodzinnych (Pamiętam te piaski nad wodą i Anke ). Nie 
mówiaz same za siebie tytuly tych wierszy: Za wszystko jestem wdzig- 
czny, A jednak chciałbym jeszcze pójść pomiędzy ludzi, Zwaliska lubię 
i twe wino lubię... ? 
Całą tę postawę streszcza przepiękne, krótkie powiedzenie 
w wierszu Juz spelnia się przemiana: 


..Zaiste! Czas wielki, 
By morza nie rozkładać na gorzkie kropelki — 
Niech we mnie jego cały jasny dziw zagości! 


£ L EE 


x) mar my ną 
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Dopełnia to wyrzeczenie wiersz To tylko sem: 


Drzwi rozwarłem, bom pragnął oddawna 
Tej chwili triumfalnej, iżby to, co w człeku 
Tak czujnem jest przeczuciem, uśpiła na zawsze 


Dłoń zgody z własnem sercem i światem, dłoń sprawna 
W kojeniu |... 


ak! „morza nie rozkładać na gorzkie kropelki“... — To też Chwile 
są żywem zaprzeczeniem efemeryd nastrojowych, które się z tem 
słowem wiążą. Młodość pragnie coraz nowszych chwil, goni za niemi — 
lecz inne są chwile pogodnej jesieni: w zadumie wyczerpać ginące 
uroki ziemi — oto ich czar niewysłowiony. Najlepszy to, tak wiele 
mówiący tytuł — Chwile. Lecz są to chwile, ujmujące w jedność cały 
obszar minionych przeżyć. Te, które skupiają w sobie jak promienie 
w ognisku wszystkie nici żywota. Stąd ta syntetyczna, w jednym 
tonie nastroju zamykająca całość — kompozycja tych liryk. 

Wiersz Nad morzem raz w południe, w którym poeta opowiada 
o wsłuchiwaniu się w znalezioną na piasku muszle, daje nam niemal 
symboliczny obraz owej chwili wsłuchiwań — chwili, w którą spływa 
wieczność. 

Często w Chwilach akcentowany jest czas teraźniejszy 
przeżyć (np. wiersz Co się ło dzieje, co się to dzieje), ale czujemy dzięki 
temu tem silniej, jak właśnie ów moment jedyny zamyka, wyczerpuje 
i utrwala w monumentalnym spokoju to, co jest wieczne we Wszyst- 
kiem płynnem i zmiennem. 

Przypomnijmy sobie koniec wiersza Kosmaty fawn: 


Nareszcie faun ją dopadł: ręka twarda, duża, 
Kowana w złotej miedzi, powala na zielsku 
Dziewczynę uśmiechniętą, jak majowa róża. 


Czcigodna tajemnica w wszechświecie się czyni, 
Anad nią czuwa w słońcu szczyt greckiej świątyni 
Imorza błękitnego głębia przyjacielska. 


Monumentalny spokój skupienia tych chwil, ich „milczenie bez- 
denne, wszechogarniajace najpotężniej zobrazował poeta w wierszu 
Kaplanka Boża Mamja, nacechowanym klasycznym, niewzruszonym 
spokojem. 

Symboliczny dla całego zbiorku, najpełniej wyrażający postawę 
poety w tych lirykach jest przepiękny wiersz Cicho ża nami sumie 
cień żywota. Jakżeż wymowny jest fakt, że poeta uczynił tłem swego 
obrazu pogodny, słoneczny pejzaż wrześniowy. Wtedy to, w tych 
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dniach jesiennych życia, widzialny m staje sie ów nieodstępny 
milczący towarzysz, gdy cała treść minionych przeżyć spływa 
w jedność — w niepochwytny cień. I wtedy objawia on najgłębszą 
prawdę naszego życia, a ta brzmi dla poety: 


Tak! szliśmy sami, a jednak nie sami, 
Szliśmy bezsilni, jednak pełni siły. 


Słabość na myśli mając, obaj przecie 
Czuliśmy w duszy, że moc nam jest bliska. 


er Je 


Nie w jakości tylko, w pięknie/inkarnacji życia, na której 
spocznie wzrok miłosny, leży cały walor tych chwil i zadum jesieni: 
czasami najpiękniejszy kształt życia wyznacza tylko punkt zatrzy- 
mania sie w bezinteresownej kontemplacji. Czar spełniania sie, 
aktualizowania w tej jednej inkarnacji całej istoty życia — oto walor 
tych chwil. Wówczas chwila i dane w niej zjawisko są jakby kon- 
kretną formą, w której wyczuwa się płynny, mgnienie trwający 
kształt fali życia. Chwile te zdają się być dane poto, by chwytać po- 
przez nie urok mijania, wciągać w siebie, jak zapach jesiennego listo- 
wia, wspomnienia wszystkich chwil, spł ywajacych wte 
jedną; ściszyć wszystkie fale, zatrzymać się i spojrzeć w kla- 
sycznie nieodmienne, a nieodgadnione oblicze życia: 


Stać w tem obliczu gór! Z zapartym w łonie 
A tak swobody pragnącym oddechem, 
Patrzeć bez żalu, jak na wieki tonie, 

Z lasów i zdrojów nie złączona echem, 

Ta niźli oddech krótsza, jedna, błoga 

Chwila pragnienia ! 


Takie są chwile, które wiodą ku samowystarczalnemu skupieniu 
Księgi ubogich. 


STEFAN=KOŁACZKOWSKI. 
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"Trafnie zaleca pewien autor, by w lojalnej dyspucie odwoływać 
się do'wspólnego doświadczenia. Na dobrą sprawę, nie tylko w dy- 
spucie, lecz i w wykladzie oplacaloby sie liczyé z tym postulatem. 
Wöwezas jédnak musielibysmy rozpocząć od dłuższych praktyk wstęp- 
nych i albo stoczyć pewną ilość dyskusyj, albo przynajmniej wspólnie 
pewną ilość dyskusyj posłyszeć, zdobywając w ten sposób zapas po- 
trzebnych, wspólnie znanych aktów. Dla celu, który nam obecnie 
przyświeca, dostatęczne okazałaby usługi wspólna lektura, naprzy- 
kład urocze dialogi platońskie Gorgjasz, Protagoras i inne, po polsku 
świetnie przez Witwickiego oddane i w sześciu tomikach ogłoszone. 
Skoro jednak nie można sobie tego zapewnić, będę zmuszony traktować 
rzecz mniej plastycznie, bardziej papierowo, a każdy z czytelników 
sam zechce nadać podanym tu sentencjom ogólnym krew i ciało. Na 
początek jednak, by odrazu odetchnąć atmosferą sporu, poddam roz- 
biorowi fragment z platońskiego Hippjasza większego, gdzie Sokrates 
toczy walkę słowną z wszystkowiedzącym rzekomo przeciwnikiem, 
mędrcem zawodowym, Hippjaszem. 

Rzecz rozpoczyna się od uniwersalnych przechwałek Hippjasza 
który prezentuje siebie samiego jako szczyt mądrości życiowej i wszel- 
kiej zresztą. Sokrates pragnie zadać kłam temu uroszczeniu i ukuł 
przeto w myśli niezwłocznie następujący wywód: „Kto sam celuje 
w nauce dzielności, ten ma powodzenie u najdzielniejszych. Ale 
Hippjasz nie ma powodzenia u Spartan, którzy przewyższają innych 
Hellenów dzielnością, sam więc w nauce dzielności mistrzem nie jest.“ 
Coś podobnego sobie pomyślawszy, Sokrates zadaje niewinne z pozoru 
pytanie, pyta mianowicie: „Powiedz mi, gdzie najwięcej zyskałeś pie- 
niędzy ? Z pewnością w Sparcie, gdyż tam najczęściej bywasz ?“ Brzmi 
to jak podróżnicza ciekawostka, a kryje w sobie niebezpieczeństwo 
dla renomy Hippjasza, zarodek kompromitacji w sporze. Bo niechaj 
tylko Hippjasz wyzna, że u ‘Spartan nie pozyskał miru, a dalej już 
krytyka Sokratesa stoczy się na jego głowę z konsekwencją lawiny. 
Wszak będzie musiał uznać również niezaprzeczöng prawdę, że znawcy 
dzielności mają powodzenie u najdzielniejszych i nie zawaha się przy- 
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tylko prawdy najprostsze i najbardziej sadnicze, wszystko to, eo w obliczu 
posty niezmienne trwałe najistotniejsze 
Kasprowiczowskiej na misterjum tragikomicznena pozór 
nego pokrewieństwa formalnego ani z utworami samego ' posty, 
snych. Jako zjawisko literackie, nie jest ona jednak ani 
czemś odosobnionem, ani dziwacznem. 
Rzut oka na Marchotta pod tym kątem odrazu nam to wyja 
Polsce wypowiedział to pamiętne 
pod-koniec piętnastego wieku przed- 
stawiano w Polsce,stosownie do aai 5 zwyczaju ówczesnego, misterja, 
rodzaj dram 
logji i żyw 


We cv GB vy, kt wydał w ànglji szk Szekspira, a doprowadził 


w Hisz pa e Vega i Calde potępiony był przez postów pol - 


x Z 


LO = 


3 š TER 


skich Er nieregularny i trywialny w porOwnaniu z dawnemi klasykami, k 
h dzieła i przepisy stały się wyrocznią autorów." U modernistów widzimy 
. padobne jak u romantyków 'onno$ci do poszukiwania motywów symbolicznych 
poszji ludowej i prymitywn S to czasy drugiego 


7 sat „293 o MY 
jr ycl U 181 ekur Sora 


jako wyraz mniemań przeciętności jest 
Richepin do zbiorowego przekładu francuzkiego dziex Marlowe’ 
symbolizmu. Oto jej urywsk: S'il est vraie que notre fin 
la Renaissance par son anarchis intellectuelle, son rut 
curiosité, Sa passion de l'individualisme sans frein, son 
insatiable soif de nouveau, son terrible appetit de vie intense, au milieu 
d'un universel effondrement, l'heure de &arlowe est revenue...La 


4 


gant et lirique 


5 
jOdkrywa się na nowo w Belgji) niedocenionego Karola de 
nde oUlenspiegelu uznaje 
więc dziwnego, że wielki miłośnik i niezmordowamy tłumacz Szekspira, Mar- 
lowe'a, Yeatsı .obznajmiony nowszg literatura angielska, a wise i z ruchem 
entuzjastycznego nawrotu w Irlandji do teatru ludowego i prymitywnej poezji 
rodzimej, reprezentowanego przez Yeats’a i Synge’a, podobną obrał droge 
& drugiej strony dość wymienić przekręconego przez J. Laforgue’a Hamleta , 
Prometeusza źle spętanego A. Gide'a, by wskazać, że trawestacjé dokonywane 
w celach artystyczno- symbolicznych przez głębokich i wzniosłych poetów nie 
były bynajmniej w drugiej połowie dziwiętnastego i początku dwudzies ego wie- 
ku zjawiskiem rzadkiem. 
przeciwieństwie do de Costera, który z legendy o krewniaku duchowym Mar- 
chołta Ulenspiegelu / niemiecki Eulenspiegel / uczynił nie tylko symbol ale 
i powieść historyczną, Kasprowiczowi postać Marchołta służy za punkt wyjścia 
do stylizowanej alegorji społecznej, któ lniósX do wspó ¡sno$ci i za Sym- 


nam z tiómaczenia 


szyczek, wydanego pod t B Wy, e miaZ król Salomon 


C3 


E = S j - - 
Marchottem grubym a osa suwa aczej dialog dramatyczny, 


# e a 
ze $misc! 


edniowieczna 
&gtyryczno obycza 
psuje. Nie trz 
pamięci obrazy i środki sztuk z okresu Zarania ren: 


świetne, w wielu momentach charakter tego stylu 


owego rozkochania się w tężyźnie, z umiłowania w rubaszności pier 


wiastków siły i dobitności wyrazu, a w trywialnosci te; 70 jest antytezą 
piękna AA woli jędmości, woli nieokiełznanej, krnąbrne A 
xj 
i stylizacja. Ku tym prymitywom, budzacego sig powoli 


Poniżej wykażemy inne czynniki skłaniające 


6 Zë e" 
renssansu zwraca sig poeta, gdy do mis$t, środowisk życia duchowego, wdzie- 
ra się żywioł ludowy i nadaje piętno swej zdrowej rubaszności, przekazanym 
przez średniowiecze formom literackim. 1 ku tym czasom, gdy, zapowiadające 
nowg wiosnę kultury, wstaje pierwszy mocny i szorstki jak marcowy wiatr,k 
powiew ziemskości, gdy zdrowy praktyczny rozsądek Marchołtów zwycięża scho- 
lastyczne umysły, mądrość książkową, usymbolizowang w królu Salamonie.Przez 
ostre, groteskowe schemątyzowanie typów zbliża poeta postacie do moralite - 
towych pastagi personifikacyj, stylizuje utwór swój w duchu alegorycznej 
ich tendencyjności. i moralizatorskiej dydaktyki. Trywialność Spiewek i 
gadek, burkeskowość 7 Fastnachtspielów * Xeezy również w duchu sztuki 

z motywami przypominającemi rozpowszechnione wówczas tańce śmier= 
tendencyjność, alegoryczność i groteskow rubas@ny komizm 
i wzniosły humor, makabryczność i szerokie tło przyrody Tyers posta w je - 
den zespół. Nie tylko to tło przyrody, przypominające dzieła Szekspira , 
przynosi tchnienie renssansu|i żywioł makabryczny pojęty jest w tym że duchy, 
nigma on ni charakteru moralizatorsko mistycznych ars moriendi średnio 


H 


wiecznych. Smierd w Kasprowiczdwej /tragikomedji\ jest potege przyrody uposta- 
ciowanej w Faunie - Panic. 
Droga do zrozumieni: sterjum o Marchotcie 
Bohaterskim koniu i Wąlącym sie domu. E astro) dominujący w przedsta- 
wieniu losów Marchottowgze! to humor. Różnica między humorem książki O Bo- 
aterskim Koniu a humorem Marchołta wskazuje nam wyraźną linje ewolucji 
tę sama, którą widzimy w rozwoju liryki. Po- 
poety w Księdze ubogich ,"przestafem się wadzić z Bogiem" 
nietylko zmianę w jego przeżyciach prometejsko = religijnych , 
A natury rzeczy - ponieważ przyno miang w cąłem życiu moralnem Ge 


dotyczy i humoru, który ma źródło w przeżyciach moralnych. Fakt Ze pier - 


wsza strona z Marchofta, chronologicznie biorac, znajduje sig w blizkim 


sąsiedctwie z książką © Bohaterskim Koniu psychàbogieznie ‘nam to pokrewień- 


J. 


stwo uzasadnia. Humor jako harmonja, jako świecąca łzami zawodu tęcza 


yA 

pojednania, rozpięta migdzylizomnym światem a wyżynami ducha, to dobry 
etap ku zgodzie ze światem, zgodzie, która nie jest rezygnacją ani fałszo- 
waniem hierarchji wartości, jeno mozolnem przezwyciężeniem przeciwieństw 
istniejących. Humor pojednany taki jaki przeważa w tragikomedji o Mar- 
GHOEOIB/ - to usposobienie ducha biegunowo przeeiwne temu,-które.się 
wiąże z romantyczną postawą względem świata. Stad to postawa humorysty ` 
uzgłgdamxświxky właściwa jest artystom w wieku dojrzałym, a romantyczna 
= w wieku młodzieńczym. Humor to stan ducha nie fantastów i marzycieli, 
jak słusznie Höffding, leez ludzi, ktörzy stykajac sig z praktyczna sfe- 
rę życia, poznali je w długich dogwiadczeniach. Dla romantyka  £ycie jest 
piekłem i rajem" - humorysta wie, że to tylko ‚ziemia". Jest rzeczą zna = 
mienną, 26 u Mickiewicza i Słowackiego / u tego ostatniego linja takiej 
ewolucji bardziej widoczna / między okresem typowo romantycznego 

sunku do świata a najintenzywniejszym życiem religijnem przypada okres 
nawrotu do prostoty ì humory. / Fakty te zdają się potwierdzać Kierke - 

Koka an u, ) ; 
gaardows poglądy eco sihigaiyGbnis ujmującego fazy rozwoju jednostki 
w szereg etapów: estetyczny, etyczny, religijny — określającego humor 
: 


jako stadjum Pra) A m owe 2:4 y faza etyczna a re eligijng./ Humor poked- 


te Y WA 


32% stansm, gdy CERS się wadzić " zo światem o wzniosłość, 
d dëi 


mu see nie przeciwstawia wZasnej wzniosłości. lecz świat do teso/stanu 


e 


wznosi. Dla tego to Hermann Lotze piszs i£ = jodnędzośnie Zapewnia sie, 


ye 
3 Asi nietylko tę nieokreśloną nieskorezonosó utrzymuje w przeciwień- 
stwie tod co poszczególne, skończone, ale ugnaje wárto$ó tego, co skori- 
czone, wtedy gdy je ośmiesza." 

Upraszcząjąc tu nieco fakty powiemy, Ze ewolucja od e 9 Bohater- 
skim koniu do frag Lragikome xd o Marchotcie polega 2 przejsciu od humoru 
zwanego T niepogednanym ", di "Tra dalan ” do humoru S MIR pojedna- 
nie. Humor istnieć może wtedy, gdy, że sig tak wyrażę, w polu widzenia 


ducha rysują się jednako wyraźnie wartości najwyższe i kontury rzeczy - 


wyr 
wistości. Oscylowanie naszej wyobraźni lub niemal współczesne ogarniamig 


D 
y Me 
uwaga takich przeciwienstw, przy wyjatkowo ostrem ich widzeniu, rodzi 
humor. Przez kontrast, tajonych we wnętrzu wyobrażeń o wielkości i Y 
- ułomności zjawisk 5.7015 wyzwala się ów specyficzny nąstrój humoru, 
mieniący się wciąż, jak każdy konglomerat uczuć, najróżnorodniejszemi 
To zaprawiony jest goryczą, to osnuty mgłę melancholji, 
| łzami miłości życia. Pojednanie dóbr, zjawisk , biegunowo 
znych pod względem hierarchji wartości dokonuje się przez wyrozumia- 
pobłażanie. Ale ponieważ pojednanie hu - 
ie rodzi się z przepomnienia hierarchji wartości lub z filister- 
skiej rezygnacji z ideału, przeto kryje ono i odsłania wciąż rozdwoje- 
nie wewnętrzne, Książka O .Bohaterskim Koniu ukazywata nam przeważnie 
stan Sn, stan WE sas jej nietylko przeważnie był 
jednanym, lecz czę zjadliwa satyra wyrażała romantyczny bunt p 
itu. 1 humor tragikomedji o Marchołcie nis Zawsze jest humo- 
m:i tu niejednikrotnie komizm bedzie ii wzniosłością 
| rebours, niemnisj, uwzg ględniwszy wszystkie zastrzeżenia , 
rozwiniemy, linje takiej ewolucji See Gdy książka 
tim Koniu jest jednym z utworów najlepiej poete charaktery = 
LIC ET MN SR 
zujacym, bo walka wewnętrzną, rozterka, ukazała nam wszystkie pokłady 
jego ducha i data obraz olbrzymiej skali i różnorodności jsgo przeżyć 
Marehozt, dzigki wigkszemu / względnie / spokojowi jest monumentalną 


\ 


inkarnacją jego indywidualności. 


Z tego ostatni ego już nawet względu, gdybyśmy pominęli wszystkie wa- 


lorv artystyczne „ilarchołta, jako jeden z najpe4niejszych wizerunków ta= 


duszy jak Kasprowicza — jest to dzic£0/gŁęboki ogo przeżycia, 

Jeśli w całokształcie dorobku artystycznego miala się objawić Qata 
natura tego poety, jaka to stworzenie tej tragikomedji, jako dope Znia- 
jacego wyrazu Ed bo akcentujace ¿80 pewne tylko leez ba ardzo, istot- 

^O struktury duchowej wydaje sis ezemá niezbednem. A 


dla bets s instyktownie pragnącego Objawienia cadej swgj 


cął6j indywidualności — musiało być wewnętrzną koniecznością. 

Gwoli dobitności, jaką daje jaskrawy kontrast, rzekłbym, że Kasprowicz 
bez Marchołta nie byłby Kasprowiczem, jak Słowacki bez Anhellego nie byłby 
Słowackim. Później raz jeszcze powrócę do tej analogji rażącej Bwa pozor- 
ng paradoksalnogcia. Tu ograniczam sig do jednego momentu. Anhslli jest 
romantyczno - idealistyczng stylizacją ¿duszy anielskiej" poety —Marchołt 
antiromantyczną, ultra realistyczną stylizacją tego pierwiastka ducha 
Kasprowicza, który określa się przez żywioł ziemi. 

Odgadywaliśmy ducha tego posty, jak odgaduje się glebę po kłosach, wy- 
czuwa li śmy tę żywiołową jego siłę w wichurze porywów, słyszeliśmy ją w 
groźnym i rozpaczy pełnym łomotaniu do bram nisbieskich o sprawiedliwość, 
znaliśmy ją z fanatycznej woli bohaterstwa. Tu objawia się ona, rzekłbym, 


Sama w sobie z tkwiącemi w podglebiu fizycznem pierwiastkami i ich cięża- 


rem gatunkowym fo co stanowi zrąb czy zasadę tej indywidualności —krzep- 


kość natury pierwotnej z jej wzgardą dla rzeczy z pozoru misternych, a 
wewnątrz wątłych, głód prawd prostych a niewzruszonych, nisprzejsdnana i 
brutalna nienawiść obłudy —cała tężyzna i jędrność psychofizycznej je - 
go natury ucieleśniła się w ciężkich, masywnych kształtach Marchotta. 

Niekrępowana w ramach tej trywjalno- groteskowej stylizacji wybucha z 
całą potęgą nienawiści jego wzgarda dla wielopigtrowach rusztowań ludzkie- 
go mędrkowania, jakby jednęm uderzeniem pięści chcia4 ja zmiążdżyć — 
przekonać o ich kruchości. 

Zącznijmy więc analizę utworu od tych zrębów konstrukcji, zacznijmy 
od podwalin tej architektury ducha, która jednoczy się z podłożem fi - 
zycznem. 

W t4m zrównaniu moralnem zjawisk w stanie humoru monumentąlna wznio - 


słość siły sięga po wyraz rw najodleglejszy kontrast —w prostactwo ; 


= 
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w kontraście tym odbita , objawia sig cata pierwotna żywiołowa potega/£, 
Co mi spoczynek!... Niech czarci, 
Wina mi kielich<przynieście ! 
Ci tylko dla mnie coś warci, 
Co są jak drożdże w cieście, 
Co mażą w sobie fermenty 
Rozsadzające światy ! 
Komi zm, rubaszność, trywjalność jest kontrastem, wydobywającym calá 


wzniosłość owej siły; zarazem wszozepia, jej urok pierwotnej tężyzny , 
d 


+ 


posmak barbarzyństwa. W gniewie w chłopskiej pasji Marchołta objawia 


się/żywiołowe dążenie do ostoi moralnej równie niezachwianej, jak jego 


D 


/ 
moe fizycznę. Ekskluzywność, krańcowość umiłowań huczy tu świętym 


gniewem oburzenia, miota brutalne ciosy, ciężkie jak uderzwnia maczugi 
olbrzyma: 
Kto nie pragnie 
mieć pewności, ten jest 
-‘nauke mu zacna wrzep ! 
ten jest drań ! - 
z kołem, dragiem, cepem nan ! 
Jędrny, krzepki, chłopski rozum Kasprowicza z właściwą mu jasnością 
konturów myśli, pełną temperamentu kategorycznością rozstrzygnięć, wid- 
nieje z tej przechwąłki MarchoXtowej: 
k Wiem, co czajki, 
1 co orły, co są dudki, 
co soko2y ; 
nie trza szkis£ mi, wzrok mój goły 
widzi dobrze, gdzie są woły, 
a gdzie kon się raczy paszą ! 
Rubaszny komizm wyobraża tu nietylko zrównania moralne zjawisk, dok 


nane w stanie humorm. Objawia się tu również inny czynnik tego humoru 


de d, 
== satyryczny stosunek ludzi i spodseczeistwa. 
Cheiatem sobie w czas dzisiejszy 
tylko kpić z was, tylko drwić, 
a wszelako gniew mną miota, 
może nawet. ból i Żal. 

Miał posta milcząc trzymać zwierciadło humorysty, które tąk pięknie 
symbolizuje nazwisko Eulenspiegsla, zwierciadło wklęsłe, odbijające świat 
w karykaturze, a kryjące w sobie sowią mądrość. Grodzi się niem od spo - 
łeczności... i nie może się wyzbyć niepokoju zdradzającego miłość „Dlatego 
tak ciężkie są razy tej satyry, dla tego raz wraz na serjo musimy braé tę 

cbm t 

rubaszność a burleskowość często SEREM grozą makabryezng. Biyska w 
tej Satyrze gniew i ból oburzenia 

Jano serce moje pełne, 

więc i prawdy pełno w gębie, 

Že te błazny, że te kpy 
Razem z swemi fascykuły 
Ze stosami swej bibuły 
Wciąż wrzeszczące: " Świat to my ! 
My to świąt !" 
Ogłupiały was od lat. 


Wśród inkarnacji tężyzny, wśród komizmu odzierającego wzniosłość z kon- 


wencionalnych Bo RE fi wśród elementów bezpośredniego wyrazu gniewu i 


wzgardy jest tu inny czynnik humoru, usymbolizowany zresztą w akcji 
przez odsunięcie się Marchołta od spraw społecznych, od świata. Ten 
czynnik wykazuje nam jeszcze inne przyczyny stylizącji, która spełnia tu 


f je ® 
4 / . - Ü A = 
zarazem rolę mask. posty, Wreszcie humor jest/$rodkrem artystycznym, na = 


Me 


rzedziem satyry, przemieniającym Marchołta juz/w *Nieboską' lecz arcy - 
2 AA AA NA \ na 


ludzką komedj¢ społeczności współczesnej. Odstrychniecie się od świe 


Marchołta, przywdzianie maski przez poete niema tu nic z indywiduali nu 


neh neo Lë: 7 + $1 
stYCZNSgO A aE aR Rzecz znamienna: Marchołt - samotnik Z 
ostatniego, czwartego obrazu, który obcuje tylko z przyrodą, z swą jedyną 
tragiczno-$mieszng piosenką *, Stores ! Stones ! tralala "- pisze wciąż 
jedną księgę : 7,0 niedoli"... 

Jest tu wzniosła duma siły, jest pełne wzgardy odsunięcie się w bez- 
brzeżnym smutku i zniechęceniu, lecz ta gorycz i ten smutek z troski spo- 
łecznej biorą początek . Lek i rozkosz poety streszczać zdają się najlepie 
te słowa wyrzeczone o współczesności. 

Cicho gnuśnie 
Sypia Z wnetrza swego proch, 
Wróg go zdepcze i rozetrze 
Cichcem, chyłkiem...Bądź mi zdrów 
Ty majaku wielkich dni, 
Wicher boży wiadać śpi 
Nisopatrzny lei i $piohh. 
Misterjum o MarchoXcie niby drugi Faust, mające ogniskować mądrość 


DT NR 


życiową poety, 


D 


jest zarazem społeczno - satyryczng tragedja. Rubaszna 
burleskowość mieni sie mrocznemi tonami, z poza komicznych scen rzeczy Xu: 
ludzkich i arcyludzkich wyglądają makabryczne czarne cienie, niby ich 
negatyw. Swiat widziany jako ludzkiy arcyludzki odsłania mam się w Całej 
kali tej swej arcyludzkości.z nędzą i karykaturalnościąą Z komedji 

zdrową tężyzną buchającej w niebo okrzykiem Marchottowym T xüzixix ideale 


tt 


drzew mych, dębie" wyłamią się zarys tragedji społecznej, Kolizją jest 


Sp 


tu kontrast herkulesowej natury Marchołtg i zakłamanej małości otocze = 
id 


słabości, żądza ideału jest tu wing tragiczną Marchot- 
astrofa - zawieszenie w próźni. W groteskowo trywialnej 

stylizacji go misterjum, katastrofę giczną zwiastuje złowieszcza , 

symboliczne trzeszczenie tronu pod gigantycznemi kształtami Marchołta- Alo 


- ródą. 


Trza mieć pew 
Obojętna, czy 

Czy żeż nisko. 

Tron mój trzeszczy ! 

Co Y zabardzo się rozparłem 
Za obszerny jestem w biodrze , 
Ze natura mnie zbyt szczodrze 


ObdarzyXa ciężarami ? 


Sam pan krawiec sig przestrasza, 
Zem na miarę Fidjasza - 


sie tron mój chwieje, 


Mnie i was = - - 
Kur > / Marchoft gubi się w sobie i mruczy śpiewający / 


si, hej-ci, hej-ci, hej 


Skącze łania z gęstych kniej 


Za nią jeleń pędzi, bieży — 
Cziek nie wierzy, aż przymierzy - - 
Graz się kruszy, łamią drzewa - - - 
Ten tryskający zdrowiem śpiew Marchoftowy i jego „wiedza radosna"- te 
kwa | 


głos ej tężyzny Raz: ma przezwyciężyć samą podstawę tragedji - jeno 


nikt nie słucha i nie pojmuje. Zędny tytanicznych czynów 


Ge 39 
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przestworów olbrzym awikYany tragicznie w siecią wysnute przez ludzką 
słabość, zasypywany piaskiem, okłamującej sama siebie obłudy, Wybucha unge 
żalem, gniewem, goryczą i politowaniem: 

Wy z rozumu swego proc 

Puszczający o, nie kule, 

Jeno jakiś piasek mnogi, 

Który spada wam pod nogi ! 

Wy tak czule 

Grzebiący się w własnym mule, 

Własnych celów omamiacze, 

Przerabiaeze 

Na swój sposób wielkich prawd, 

Jeśli prawd tych święta moc 

Do drzwi waszych zakołacze 

l wy puścić ją musicie . 

Nie że wiecie, iż to wasze nędzne gnicie 


Jest jak śmiecie, 


0, jak bagno, w którem grzęźnie 


życia drogi 
Wyjść nie może . 
W tym oporze 
Błota, trawska, trzcin i Zóz..... 
s u Van 
Niezmierne to charakterystyczne, że tragicznym pierwiastkiem w 
tragikomedji społecznej i grozą w niej jest świadomość słabości ludzkiej 
że natomiast element makabryczny, groza śmierci». wiąże się ściśle y 
poczuciem niewzruszonej siły. Nie jednostronne tu, lecz zobopólne zwigvke 


N łączą tu głębię i tężyznę. Z samej natury tej tężyzny rodzi się ` 


v 100 


dla wszelkiej potegi. Te związki rzucą znów nieco światła na charakter 


= S ee x 1 Z 
stylizacji tego misterjum. Badacze niektórzy mniemaja, że, rozpowszechnie 


8 po w drzwworytach i obrazKach tance $mierci rodowód swój wioda 
_, któremi, dla wywarcia wiekszego wra£enia na maluczkich, 

sas ON DNE ilustowali swe kazania. O éredniowiecznem ich 
pochodzeniu i zgodności tych motywów z duchem średniowieczą wiedzieliśmy 


dawno nie rozwiązuje więc to stwierdzenig@ innej, psychologicznej kwestji, 
dlaezego w tym motywie średniowiecznym lubowały się tak zdrowe tęgie nat; 
tury ludzi renesansu. Dlaczego wizja taca Śmierci fascynowała tak Hol- 
'beina, malarza tęgich, pełnych kształtów, zmysłowego miłośnika linij i 
barw ? Czy2by silne, bujne natury lubowaty się właśnie dzięki tężyźnie 

i potrzebie równie silnych, mocnych podniet w tych fascynujących grozą 
motywach ? Czyżby do nich odnieść można Dyzo zagadkowe, a tak piękne 


sřowa Novalisa s ‚Das Leben wird durch den Tod verstaerké 7 
Tg A J RO KS —— ES | pa 


Próez EHE znaczenie mających prze '2yé i nastawien metafizycz - 
nych Kasprowicza i ten związek przez opozycje, rodzący się z jego siły 
pozwala nam wniknąć w jedną z cach makabrystycznych pierwiastków tego 
misterjum, a dzieki niemuń pojmiemy walkę Marchołta w ostatnim obrazie 
ze śmiercią, do której on temi przemąwią słowy: 

Zabobonna miałem cześć 
Bla wszechmocnej Twej osoby 
Może nawet miłość - możę —— 


w Catem zachowaniu się Marchołta 


reizenach: * Ges Schichte des neueren Dramas " t.I str.465 


Serum 


oraz cytaty przył oczons tam z pracy cy Se élmana. 


36.4 


czei dla tajamnicy śmierci, poczucia jej grozy, jest w nim tylko uwiel- 


i 
? i SAY Zhe 
bienie najtęższego serca dla jedynej sizy,). jak ma, przemożnej — fatal- 
. Smieré w Kasprowiczowskiem mis ‘ter jum; jest potęgą natury pantei - 


— 


styczną, upostaciowaną w Faunie - Panie. . ak wspomniałem Mie średnio - 


Lk AA 


wieczna moralizatorska ars moriendi ukazana nam jest w Marchofcis.Ro- 
zumiemy psychologicznie tę fascynującą moc i urok , jaki ma postać 
śmierci dla tej tęgiej renesansowej natury Marchołta. Rozumiemy poetę , 
echo napływa nam bowiem reminiscencja z książki O Bohaterskim Koniu 
to w opowiadaniu Pani śmierć zwraca się poeta do niej z prośbą , 
smutkiem swym nie zakłócała uwielbienia dla tej dumnej królewskiej 
bezwzględności z jąką traktuje życie". I tu uwielbienie silnych - dla 
potęgi zdaje = gérowaé nad innemi uczuciami -" Smieró wzmacnia życie?... 
Se dno zaga enia artyzmu tej książki polega na odnalezieniu więzów 
między komizmem i powagą, tężyzną i grozą, burleskowością i makabryez - 
nością. Zmierzając stopniowo ku temu celowi, niby ku jakiemuś dakekiemu 
punktowi przecięcia się linij i Gloss humoru, siegnijmy my$lg ku in - 
nemu przeciwienstwu. Przejrzeliśmy, co łączy tężyznę z grozą, jakiż 
związek tYomaczy nam fakt, że poemat Savitri, że dramat Site, świadczą- 
cy o najwyższym nieziemskim uduchowieniu i misterjum o Marchołcie gru- 
bym i sprośnym z jednaką szczerością stworzyć mógł ten sam poetą. 
Akcentowanie swej ziemskości i specyficzny "cynizm" natur żyjących 
głębokiem życi em wewnętrznem jest zjawiskiem o tyle częstem, by móc 
upatrywać we współistnieniu tych przeciwiaistw jakiś głębszy zwigzek. 
jest tych związków wiele: Jest w tem krańcowy wyraz wzgardy 
“zewnętrznych? dla pozorów, kraicowy asce- 
tyzm w stosunku do wa | estetycznych, przekorna wzniosłość pragnąca 
ostać sie Mí samej swej istocie i *treści" - wbrew wszelkim formom.Jest 
w tem wola rzetelnej prawdy, z zuchwalstwem trzebiaca wielki gest 
wzniosłości, w walce z zakłamaniem wewnętrzmem docierajaca do dna dusz: 
stamtąd na jaw w przekornem wyolbrzymieniu zdławiony głos 


natury. Wola przechodząca cząsąmi w rewolucyjną pasje\i krańcowość 


= 
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17. i Ox, 
w burzeniu uswigconego kłamstwa, wiążącego cnotę ze słabością, wznioá- 
łość,z brakiem trzeźwości, ascetyzm z cherlactwem w jakiś domniemany 
istotny związek, Jest w tem i poufałość wzlędem wielkich idei natur 
głęboko z niemi zżytych, krusząca zewnątrz /emblematy czci, ku zgrozie 
wyznających je zdąleka. a wreszcie i zdrową reakcja natur tęgich po 
długiem napięciu wzniosłych uniesień, do tego stopnia naturalna , Ze 
wszędzie, gdzie owa wzniosłość przechodzi w stały habitus, przestaje 
być żywą i gniezdzi wątłość lub fałsz. Niekiedy zaś to akcentowanie 
ziemskości wszelkich spraw ludzkich jest wyrazem ostatecznego znie = 
cierpliwienia natur stęskntonych za tężyzną, bezgranicznie zmęczonych 
czczością gestów Y pozy i wątłością westchnien. 

Jcho i to'samo pragnien&e może w sferze życia moralnego objawiać 
sig potrzebą wiary i prawd niewzruszonych, a w sferze zyeia intelektu- 
alnego potrzebą myśli rzetelnej i jędrnej. Dążność do "nieowijania 
prawdy w bawełnę” może być zarówno Tkwestja" etyczną jak i intelektua Lnę 
Niezłomne credo wyznawcy i twardość dobitnych określeń ożywia £xm ten 
Sam rytm energji i pełni życia, a siła gniewu i oburzeń zawsze równą 
jest sile miłości, choć nie licują z sobą ich wyrazy. Estetycznis ten- 
dencje te objawiają się w sztues za pośrednictwem humoru. Wszystko, co 
powiedziano tu o przejawach powszechnych odnosi się i do poety, lecz 

jeden czynnik gra tu jeszcze przy obieraniu tego rodzaju stylizacji 
dominującą rolę. Gorzkie przeświadczenie o nicości najdrdźagych złud 


wyrażało się tu w akcentowaniu rysów arcyludzkich. 4 jednocześnie ze 


£ 


zranionej miłości rodziła sie gniewna, a przepojona tęsknotą miłosną 


a P " " n - Kr : > 
wola monumentalnogci. Monumentalności ,naprzekór ee niewzruszonej, 


zbudowanej bez zZud, na samych jak ziemia rzeczy istych, nieomylnych 

fundamentach. Naprzekór śmierci, naprzekór nicości złud monument tę - 
żyzny, zaczyn "fermentöw rozsadzających światy”, ale w architekturze 

swej obcy ludziom, cudzy i gorzki jak — najgłębsza samotność jego 
twórcy . 
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18. 
x 
Przyjrzyjmy się bliżej architekturze tego dziwnego pomnika. Pierwsz 
obraz, w którym dominującą rolę odgrywa stylizacja, opiewa w burlesko- 


wo groteskowym tonie narodziny Marchołta. Drugi + zawiera dzieje mi =- 


tości Marchołtowej, trzeci -obiér Marcholta na króla, jego triumf i 


upadek. Czwarty — żywot samotny wygnanego Marchofta, walkę ze śmiercią 
i kres jego żywota, W trzeciej części dominuje satyra społeczna, w 
czwartej przeżycia wewnętrzne Marchofta, stany liryczne jego ducha . 
Elementy przeżyć metafizycznych ukazane bądź bezpośrednio symbolica- 
nej stylizacji / n.p. makabryczny chór braci Pogrzebowych /. Jak wska. 
zują liczne momenty, żywot Marchołta jest stylizowaną alegorja życia 
poety, wyrazem jego mądrości życiowej, jego uczuć i postawy względem 
życią.Jednocześnie jednak, jak stwierdziliśmy, tragikomedja Jest ar- 
cyludzką komedją współczesności. Ponadto Marchort = jak obaczymy - 
jest symbolem człowieka, arcywzorsm jego życia i to jest nąjgłębszem 
znaczeniem tego tak różnorodnego i bogatsgo w jednolitej postaci 
utworu, 

Te&yzna i głębia, stylizacją i największą prostota Wyrazu, społecz - 
ność i metafizyczność, alegoryczność tendencyjna i głęboki wszech - 
ludzki symbol a rubaszny komizm i wzniosły tragizm /— oto najróżniej- 
sze oblicza jednego bardzo prostego w swej fabule i układzie utworu . 
W samej formie tej tragikomedji symbolicznej stapiaja sie dwa 2ywioty+* 


-+ jeden, który jest bezpośrednim wyrazem przeżyć ideologji twórcy — 
+ drugi wyraża jego postawę negacji, odsunięcie sie od świata, ukazuje 
mąskę poety. 

Wnikniecie w istotę, w charakter tego humoru zrozumiążkgi psycholo- 
gécznie uczyni wewnęttzną logikę całości — odsłoni jej jednóść nastro- 
jową. Faun - Pan, występujący w Marchołcie jako symbol śmierci, pan = 


teistycznej jej poteci, mówi do MarchoXta, te tak bardzo znamienne dla 
D e YS > 


d 
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naszego poety słowa: 

Gdzie postawisz stopę w hucie 
Czy też bosy, trwogi kłucie 
Będziesz miał po wieków wiek, 
Boś jest tylko marny człek. 
Czyś jest winny, czy bez 

Czy krzepotę masz w swem 


Pol 
UZY 


dziadowska służy-e 4 
Kij sekaty, czy pastorał 
Dzierżysz w ręku, 

Nie uchronisz się od lęku... 


Przytoczyłem te słowa, gdyż do Kasprowicza dało by się zastosować 


D 


o, co niedawno krytyk francuzki wypowiedział o Pascal'u : Pour Pasea | 
yt ia == 


. le tout de la religiom, elle 
ystko jedno jaki symbol to u 
Kasprowicza wyraZa, Lek, Smieré, 
nuje tylko zmiang tonu uczuciowego, czy nastroju wobec jedngj niezmie 
kwintesencji bytu pozazmystowego, jego 
treści moralnej bytu. Owa Vszechobecność tej treści, lęku , śmierci 
u Kasprowicza - poczucie ich bowiem nosi w sobie — przejrzenie czy wy 


ey Jit + E E 


s wszystkiem sprawiło, iż przyszedł czas - -a—to—jest—ów 


Stam wielkiego humoru, kiedy zetknięcie się z najwyższemi wartościa- 


mi, zetknięciesię twarz w twarz ze śmiercią uprościło wszystkie war - 
tości życia, uprościło ich skalę - ostały się tylko najistotniejsze. 
jest arcyludzkien. 
Wiadro, beczka, stagiew, kadź, 
Gzy jak wy to nazywacie, 

Y rezultacie 


Są to nazwy jednej 


To przejrzenie zrodziło pragnienie wielkiego zarysu prawdy życia 
w surowych konturach. Lecz wiek wielkiego przejrzenia - to.czas, kis 
dy w ułomkąch sztuki, w różnych, odległych od siebie wiekach poezy - 


m : posu ES p dea Im 
4nej,posirzegaá peezynamy prawdę Życia szerszą niźli mieści ja K 


na 
kształt sztuki wiernej dniu dzisiejszemu. Po te ksztafty zgruba cio- 


czcigodne, po te kstałty rozpierzchłe, nadwyrężone czasem 


1 


sięga poeta, oby w styl mieniący barwą minionych wieków i suro - 


wością monumentalnego prostactwa Za ac E aig dd niz zniko - 
mość pokoleń - zarys życia. ¿la w nim m się b obraz pokolenia 
i jego codzienność, i prawdą, najgłębszą SEH i ból duszy włąsnej. 
Gdy świat ukaże się w takich arcyludzkich zarysach, wówczas. upra- 
tajemnice metafizyczne, ich treści Hd 
posmaku ziemi - sama Śmierć ukazuje sig jako zwykła 
potęga natury ... Marchołt z mocą drwala zmagający się ze śmiercią 
- oto jedna z prawd życia , widziana w t kiem zwierciadle ducha. 

Ale i odwroinie.- gdy wszystko jest jeno z gliny ziemskiej, gdy 
wszystko jeno pyłem wieczności, rodzi się wielką pokora, wielka wola 
prostoty wobec surowej, niezmiennej treści i wieczystych wartości. 
Marchoft gruby i sprośny + może śmieszny — ecce homo. 

Odsxonié więc w surowych konturach prawdy to, co świat osnuwa 
nglami nimbów¿ złud —giechaj pozostanie arcyludzkiem, co jest z zis- 

się w całym przepychu swej ziemskości, którym jest 
naga cielesność, siła, zdrowie, śmiech, tężyzną * jędrność i butny 
opór wobec przemocy śmierci. Lecz w ograniczonności rzeczy przemi - 
jalnych tkwi i drugi walor tej obosóecznej prawdy życia: tragizm 
zawodów, śmieszność zamiarów ponad siły, ten ubogi czar życia, któ- 


Karl dell OE 
ry mieści całe tchnienie i wielkość ducha. Ku tym promi hunezgstkom 


garnie się duszą tem silniej, im głębiej wżarło jej się w serce 
on 


zrozumienie prez życia i miłość dl» rzeczy poświęconych śmierci + a 


godnych wieczności, - najdroższych. Tak rodzi się drugi cel tej sztuki 


2l. 
ml : 
ukaza& wislkoéšó( w surowych ksztaxtach ziemskich, ukaza¥ świętośćć 
w tem , co znikome, co świat mieni  $miesznem, albowiem przywykł 
apierać się WARSA: i Hohne dha), 

Pojednanie humoru może dotyczyć tylko jednej sfery życia, jednoez 
czy ono to co śmieszne, z tem co wielkie, rzeczy rubaszne i wzniosłe 
- ograniczone i wieczne, lecz sa przeciwisustwa, w których ani mi - 
łość, ani współczucie nie wyrówna ; Im większa jest miłość prawdy 
życia, wydobywanej przez humor - a takte jego źródło. - tem większą 
wzgardę ma dla tego, co ją paczy. Jeśli w imię tej prawdy, woli pro- 
stoty, wzniosłość rzeczy wielkich odarta została z emblematów kon - 
wencjonalnej czci, z tem większą więc bezwzględnościę ździerać be - 
dzie te nimby, w których jeno k4am się mieści eśli niema humoru 
tia bez ostrego zmysłu dla rzeczywistości i głębokiego intuicyjnego 

w nikania — czemże w jego zwierciadle lzie istotna , choc: 


£ 


zamąskowaną poziomość ? Będzie odbita z ostrością dg: karykatury ! 


Wzniosłość ducha wznosząca na swe wyżyny wimiə miłości ziemi to; Go 


Sama ze złud nadzwyczajności odarła, pomsci teraz gniewem, palącą xx 
satyrą, drwiną sprawy i rzeczy, które były wywyższone przez próż = 
ność pychę i kłam. Stany pojednania humoru nie wykluczają więc tu 
tej siły i bezwględności satyry, ani wzgardy, pónieważ humor jest 
właśnie stanem wzniosłym, w którym mimo woli prostoty i miłości 
zwzględna poziomość, fałsz odczuwane są silniej 
x poete 

i wiec o przeciwległych 'dążeniach proces odbywa się w sta- 
nie humoru, podkreślone sa piętna ziemskości i odwrótnie, to właś - 
nie, co ze złud i nimbów zostafo odarte - wzniesione jest miłością 
w hierarchję wartości na równe rzeczom wise meum. Tem sig 

h aa kT 

tłomaczy przsciwiensiwo E koncepcji postaci Bizkioh. Wxargyx- 
ludzkxshxkxzkxkkuzkxxxzhur&£a Gdy przez wolę surowej prostoty w ar- 


Gyludzkich ksztąłtach Marchofta ukazany został symbol losów czło - 


22. 


czlowieka, winą jego tragicznę w rozwoju akcji jest zapatrzenie tylko 
w wartości ducha, Ma rchoft ponosi kleske w życiu, klęskę Hamletów i 


Donkichotów - nie umiejących żyć po ziemsku. Oto słowa przestrogi, 
zwrócone przez jedną z postaci misterjum do Mąrchołta : 

Chybisz wasan, bo w swym trybie, 

W swem pedzeniu oszaladem 

Mądrość twoja nie pamięta, 

Be jest ziemia obck nie 


S na wieki jest 


Docieramy tu do sedna aczenia dwuoblicznej, sprzecznej symboliki 
postaci i roli Mar Przez prz&korno$ó zrodzong z woli bezwzględ- 
nej prawdy życia, uczynił posta obraz swój tak paradoksalnym. Wielbi - 
ciel Szekspira ukazał prawdę życia w ramach tragikomicznego mister- 
jum i gwoli całej pr | życia bohatera uczynił komicznie rubasznym 
i świętym męczennikiem: i em CO wzniosze, 
aay tem co ziemskie, najwyższą war 
Marchoft ? Zeby odpowiedzieć na to, 
doksalnej analogji z Anhellim, tym razem podnosząc inną łączn 
Anhelli tak i Marchołt zawiera prawzór duszy twórcy, poety, 
piętnem osobowości wzniesiony jest on w J Lot uogólnienia idealistycz 
nego: Marchott, jak anhelli, to człowi ek-CAhrystus. W toku akcji Mar 


ję: Jedna z postaci misterjum mówi o 


v 


0: 
lofta akee je poeta te analog 


on kuszony jest przez szatana i jego próżną wol; 


I 
kość. 
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Zarazem jednak Marchott to symbol człowiska, losów jego na ziemi, 
Uwzorem człeczych szamotai i człowieczej nędzy” zowie go poeta. 
W nim , w tragikomizmis jego losów święci się prawda zespołu: nędzy, 
ograniczoności sik człowieka - i ducha, w 


Chrystus jest prawzorem człowieczeństwa, jego 


e 


o 
stwa. Ten, kto podjął trud ten i walkę o triumf ducha nad ciałem, ten 


est człowiekiem na obraz jego i podobienstwo - Człowiekism-Chrystusem, 

Boć - z dumnemi czoły 

Pomnijmy o tem ! - rodzicem człowieka 

Wszelkiego Bóg jest i On też wyciska 

jsgo skroni piętno Zbawey... Zbliska 
Widzian, niechlujnys i prostak, co czeka, 
By tylko bryznąć kałużą, a zdali 
sig W ali 


To najgłębsze znaczenie Marchołta ukazuje nam jeszcze w innem ogs- 


wietleniu głęboki sens artystyczny leżący w stylizowaniu tego symbolu 
> w cza Dee Na trots eg meh! eege er, o traa rele gr NEE EE 
na misterjum,Y Hozrgewnienie swe naj bsze nad ubogą dola cstowbeka, 
smutek bez korca amagajecei się ze złem duszy Liew niaZdZaog w 
e dla zaprzalcöw zbawczej 
rvstyce swej postaci; 
Cham tylko powie, żeś choé 


Sam się nazwałeś w przystępie goryczy 
Zadna obelga, szermująca kXamem, 


SEK KUPA 5 m 
Cytaty opatrzone temi literami przyjęte se cyklu sonetów 


aka RE " / Bzplita 21/XI 1920 /; wszystkie inne 


chodzą z samego tekstu misterj 


24. 
Parobek jesteś boży, nad Adamem 
Wygnanym z Raju, trzymasz bat i z SMYCZY 
Swoj3g0 wnętrza puszcza : zdobyczy 
Spragnion niebiańskiej dla tł Oman an 
Ziemi zdjetego, wyrzuca 
Zawarłszy w Marchofcie obraz życia i człowiska , wszelką miłość i 
ból ziemi dał mu i własne swe losy i własne swe serce i głęboką zadumę 
nad. niemi. To też tych, którzy poprzez symbol prawdy życia dotarli do 
uczuć, które ją zrodziły, czeka radość wielka. Na dnie szydsrstw, poza 


zmienną niepochwytną maska humoru odnajdą perze najczystszego, najprost- 


DN 


szego liryzmu, najcichsza skar; 


O jesienne liście moj 
Wierch srebrz 


pronce l... 


Jak szeroką, ja) 
Ocsanöw wrzaca fala 


Płonie - - płonie - - 


Oblewa się wrzącem złotem, 

Aby zgasnąć - - „le potem = — 
PBizükraisiskgnkuréwxnixrksx 
PrzebraZa się losów miarka. 
Siadywates pan na tronie — — 
Chciałeś spełnić wielki czyn, 


` 


i wzmiankarzy.- 


zo. //0 


sie ukaZe sig w surowych, prostych, skapych 
C wr i 
; g% Wbrew zřudom Lo właśnie, co znikome 
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i połowiczne wcieli się śmiertelna miłość zeczy nieosiagalnych, ger 
je-+ęk, gdy nikna- 


kontury marzet rozpływają się w uśmiechu pożegnalnego czaru, prze- 


Kc 


wSpóZczucia i żalu, @@y-Caty rytm życia 4wésitieso stres- 
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wiarę, wiarę drugiej potęgi, hartowną, niezmienną, Taka właśnie poezja 


jest w misterjum i son@tach o Marchoxcie. 
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waster) Jednym z zasadniczych elementów metafizyki Kasprowicza 
jest prź wiadczenie/o jedności wszystkiego, fesknota metafizyczna 
¡jest więc tęsknotą do źródła wszechrzeczy, które jest: jedno. Ow 
(nayayta Rzekomy panteim Kasprowicza był iylisd/jednym z przejawów tej 
___ | tęsknoty, stapianie się zaś uczuciowe z przyrodą, z jej żywiołami — 
docieraniem poprzez nią do treści najwyższej w niej utajonej, dą* 

żeniem do połączenia się z nią. 


„Począłem wierzyć, że zbożom jest dan 
Ten sam, co ludziom Duch i że przed wieki 
Wypłynął z Boga: wrąz z tą falą rzeki, 


Że tylko człowiek, zbyt pewny swych praw, 
Drzewo odgrodził od siebie i staw”» 


Tak przedstawia nam poeta. w „Drogach Krzyzowych” swa 
wiarę niezmienną. Í juz w młodzieńczych utworach przejawia się 
N wio tu z całą 'moca, bądź świadoma siebig, jak Swiadczy tem wierszt, 
«S Duchu czlowieka, 
Ty od poczatku do koñca 
Mknaey ku tresci, 
W której się koniec 
I początek mieści“ 


bądź w formie aintelektualnej, e ee i pielgrzymek, jak 
ag, wierszu „Szlakiem syuplońskiej drogi*; o motywie przypo- 
minającym pochód lasu w Makbecie. 

Poraz_pierwszy Ą całą petega—i ponurą grozą przejawił się 
ten motyw pielgrzymi w „Święty_Boże*, w upiornym pochodzie 
nędz ludzkich, ziół i traw, wiedzionym przez śmierć ku jedynemu 
celowi — mogile. Gdy hymn śpiewany za wszystkich i jakby ze 


sıcyus wielkiego symbolu dziejów ducha poety. Głęboko odczuł 
istotę twórczości Kasprowicza Stanisław Brzozowski, pisząc o nim, 
nia życia idzie śpiewający z jedyną wierną towarzy- 


a Kasprowicza było i je 


wszystkiemi przechodził w monolog duszy jednej — zmieniał się 

i pochód w wędrówkę „samotnej tęsknoty, poklękującej na krze- 

miennej drodze z kielichem goryczy w dłoni i z czarnym krzyżem 

na wątłym ramieniu* („Salve Regina"). Rozbrzmiał znowu w dłu- 

gim, przewlekłym jak ludzka tęsknota, gubiącym się w szerokich 

nawrotach, zniżającym się ku padołom grzechu, wznoszącym się 

wzwyż ku męce ofiary hymnie, „Marya, Egipcyanka". Pieśńt to 

rozlegla, co zdaje sie slaé przedluga wstega wieki trwajacej drogi 

„hen ku tej rzece nieznanej, hen ku tej ziemi dalekiej, gdzie 

Chrystus: cuda swe czyni” AB jładowe nawroty tego hymnu, dając 

nieokreśloność czasu. akcyi, Ręynosząc nas | niejako ponad *ezas, 

każą nam uczuć pielgrzymki tej ieskohezpnóSc Wetynr-jakby" Tie- z Kr 
milknaeym. hymnie-zemkrrat-K ficskończońc dzieje alarh 71.58 wit 
ctwa—ludakiegoy"jakie/ w potężne dramatyczne formy vierge 

Ryszard Wagner w » Tannháuserze” 4 Wyspiański w „Powrocię 

Odyssa* Lecz gdy tam uczuciem grozy dramatycznej zgłębiona — 


P i e 


została przepaść, co szczyty tęsknot od głębin upadków i zatra- e, Jm 


; via VD 
cenia dzieli, hymn Kasprowicza — € f.) 


: ¿ rank A , 4 t wać F 
nieskonezonosétdrogi tulaczej:edespsEme. W tym. Ba. m 
hymnie znalazłą głęboki wyraz ta tak-paradoksalra prawdę życia ki ym 


1 t zi yo) 
religijnego: poczucig zbliżenia się ku treści najwyższej i tracenia Mosis 
jej znowu z oczu, poczynanie pielgrzymki od poczatku, gdy zda 
się dusza była już u kresu swej drogi. Dal drogi jest tu miarą 
tęsknoty i miarą nadziei zespolenia się z treścią najwyższą. ) Bez- 
mierną„dał=drogi dążenia i beznadzieję próżnych usiłowań/ducha 
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Tak ja przynęca ten wasz smętek mnogi, 

Że choć ma Raj przed sobą, staje w pół swej drogi, ` 

Ciche, samotne-rzedy-wierzb- nad-rzeką”. b 

Jabw Schu wogóle, tak i w życia Teligijħym nietylko współ- 
istniegs | aj laczyé sig może w jedfiosé toy co ujęte w kategoryi 
myśli logicznej, zdaloby sig paradoksalpym. Im bardziej zbliżamy 
się „Ku tajemnejąsprawł€ życia religijńego „Kasp/owicza,--tym..głę- 
bićj__wnikać_musitóy. w. e. sprzeczpósci.f Wraz z tym, jak coraz 
głębsze są tony tęsknoty ku ziemi, 1m’ zdaje się ona silniejszą, 
tjm częściej, wyrywajaca się w przestwór nieskończoności dusza, 
uczuwa obecność tego, ku czemu dąży łieśni pielgrzyma towa- 
rzyszy jakby echo głosu tęsknoty, — odzywa się ów tajny, w po- 
wiewie' wiatru utajony, poszum wieczności. Jaśniej pojmuje dusza 
to, co dańe jej-było podświadomie, iż jedno jesttylko źró- 
dło tej tęsknoty, któré duszę ra? wędrownicą czyni, to znów 


wsłuchiwać sie jej każe w szumy „z za niewidzialnych idące granic“? 
J » m 


Ludzie bez skutku odgadują męki 

Twórczej, rozkoszna tajemnicę w szumy 

Niébiaaskich skrzydeł zaklętą, bez końca 

Pehajaca swych wybrańców do wiecznego słońca”. 

eg ab odzewü wieczności, na głos dążącej doń duszy, zda sie 

odzié, poczucie obecności, jest-to niby „westchnienie, którym On 

wielki =miłosierny"Ran w: lal stewarzyszy losom“, Peegueie--obë- 

‘hosei jest jednym z najgłębszych i najwznioślejszych przejawów 

życia religijnego. Ten, cżyja dusza obcuje z Bogiem, czuje Jego 

obecność przy sobie, jak czuje się w miłości najgłębszej nieustąnną 

obecność istoty umiłowanej. Zmienny jest ten towarzysz, jak obli- 

cze Boga, jak oblicze życia. Jest pożerającym cieniem, wierną | : ò 

przyjaciółką śmiercią, „która za nami włóczy się jak pies“, lub A NĄ 
j^ tchnieniem Begar=którew-jethosć ztato "stę m najgkebsza tree fy IS 
^ całowieka. Jest to wogóle objektywizaeya istotnej treści życia: 

jest śmiercią, gdy się istotę życia jako grozę najwyższą pojmuje, 

I wi? gdy zmieni sig uczuciowy stosunek do zycia, inna przyjmuje 
u 88 formę. Przejawia się w tej objektywizacyi stosunki! uczuciowego 
do życia cała jego paradoksalność, stąd tak pozornie sprzeczne 
zestawienia, jak „druh mój śmierć", która umiłowanie nawet grozy 
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brzmienre—tych-samschb tenew-Tesciunc | 
56 ta Te same motywy dazenia, oczekiwania, zapowiedzi, rozmowy z dru- 
em swym cieniem i $miercia, ta sama walka miedzy tesknota ducha 
a przywiazaniem do ziemi,. temsamte symbolika, a jednak wszystkie one 
ulegly pewnym zmianom. Ogromne skupienie wlada nad wszystkiem, prze- 
jawia sie albo w wielkiem uproszczeniu, i zlagodzeniu, albo Beete 
nada e formom cechy zwartosci, kamiennej tezyzny, smoreesialaego epo: 
koju. Pieśń oczekiwania, co rozlegała się nieskończonymi przewiekł mi 
jak ludzka tesknota, hymnami, zwarla sie w monumentalnym geście; Sib 
skamienialym ruchu górskich szezytów, co maja, d 


»Twarze zwrocone w oddal 

Lezaca za kresem ziemi, 

gdzie duchy, jak gór tych olbrzymy 
Zbrojami lśnią stalowemi”. 


Albo wręcz przeciwnie: „wartownik u bram wieczności“, „kładka na 
> w je ah plynacej , oto najprostsze slowa;=najprosteze obrazy, 
DS ciszaYwymowniejsza jest dziś dla poety niż chóry pielgrzymie. 
en sam poeta, co niegdyś w dal nieprzejrzan ki , 
PU przej a kroczyl, tak teraz 


„lą samą chodzę drogą, 
Ścieżkami temi samemi, — 
Lata mnie spędzić nie mogą 
Z mej udeptanej ziemi”, 


toma 


Odnalazł poeta to, co było dalekie i niedosięgłe. Widma, towarzy- 


szące jego pielgrzymce, cień i śmierć sta 


ły mu się droższe i bliższe, stały 


się nieodstępnemi druhami. A obecność treści najwyższej, już nietylko 


jako grozę tajemnicy, jak śmierć i cień, odczuwa, 
wraz z nim kroczy. 


ale jako wieczność, co 


Zanim od zestawień przejdziemy do wyjaśnień, niech nam te krót- 


kie przykłady wystarczą. 


Może ożywi, utrwali je porównanie. Ilekroć myślę 6 uKsiędze ubo- 
ich", nasuwa mi się obraz pogodnego dnia jesiennego, kiedy mgla opa- 
dnia. Wszystko, co zdawało się ginąć gdzieś w dali — wydaje się blizkie. 


Wszystko, co było niejasnem, nabiera konturów prostych, ję 
raźnych. Niezmącona cisza kresu, wypełniającego się życia, 


wszystkiem. W odblaskach jesiennego słońca, niby w skupionej 
o to wyczuć się daje i w obe- 
niezmącona. żadną 


jaśnieje i żyje jeszcze bujność lata. . Wszystk 


cnej twórczości Kasprowicza. | w jego wzroku jest, 
mgłą złudzenia, wyrazistość widzenia rzeczy: 


„Aż dotarliśmy do kresu — 

Jak trudno do niego się dostać — 
Gdzie życie w swój kształt się zmienia, 
W swą rzeczywistą posłać”. 


drnych, wy- 


włada nad 
pamięci, 


Co sprawiło, iż poczuł się poeta u tego kresu, skąd jest wszystko 
blizkie, co dało mu tę możność widzenia rzeczywistego kształtu? 5 
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Jedność wszystktego, która była przedmiotem wiary, stała się teraz 
prawdą jego przeżyć. „Dokonało się to za sprawą głębokiego zżycia się ` 
ze światem i życiem. Świat, ogarnięty tem uczuciem, wziął z niej tę har- 
monię, co wszystko w jedność łączy. Wszystko stało się jednem, bo 
wszystkiemu, co istnieje, odpowiada ten sam jeden ton miłości. 

Zżycie się sprawia to znamienne poczucie swojskości, łączności 
wszystkiego ze wszystkiem. | oto, miłosne przeżywania świata jako je- 
dności i wiara dawna w jedność wszystkiego wspierają się tu wzajemnie 
i łączą; wiara utrwalona jest przeżyciem, a jemu nadaję sankcyę przeni- 
knięcia, zrozumienia istoty rzeczy. Miłość jest uczuciem, które nie wyłą- 
cza i nie zapomina, a przyjmuje przedmiot umiłowania takim jakim jest, 
stąd ta zgoda ze światem nie jest bynajmniej zaprzeczeniem jego kon 
fliktom, ani przepomnieniem tragizmu. Świadomość ich istnieje, j 
istnieje ból ofiary, choć go radość odkupienia znosi, jak „istnieje groz 
w hajwyzsz oczuciuyszczęścia, choć jest tylko integralną j jego cząstkę 

Najwyższe napięcie jakiegoś uczucia, przechodzące granice naszej 
zdolności ogarnięcia go, daje nam wrażenie absolutu. I to jest owa wznio- 
słość: najwyższa, w której równoważy się wszystko. Według Wyspian- 

- skiego, Hamlet nie był człowiekiem wahającym się, lecz tym, który dorósł 
do zrozumienia swego losu. A skoro: on i los j jego to jedno, przeto nic 
nie może być wybierane, wszystko jest jedno i i nic go dotknąć, nic zba- 
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L e Wnikniecie, zrozumienie wszechprawa życia pozwala dostrzedg jego le 
istote w kazd m eroe eleng a że, w tem zröwnaniu wszelkich wartości, 
| fabae jo eq mętny) 
- 7i 


IRE / wszystkie jego przejawy sa sobie równe, wiec i zdzblo najlichsze nie tylko 
| > tez samą cząstkę prawdy. ale i wartości najwyższej zawiera, co sprawy 
wielkie. 
Samo falowanie życia, sama kontemplacja jego istoty jest wszystkiem, 
a wszędzie jest ono jednakie. Stąd ta pozorna nieciekawość życia, nie 
nuży się więc poeta „chodzić dalej po jednej tej samej drodze '', nie zbiera 
go chętka pytania, dokąd wiodą inne drogi, 


„bo przecież w tych lichych opłotkach, - 
W tych ścianach, ciosanych z drzewa, 
Wypełnia się życie, co własny 

Przypływ i odpływ miewa, 

Czy głośne jest ono, czy ciche, 

Czy meta ócz jego daleka, 

Miało ei swe narodziny 

I na swój koniec czeka; 

I to wystarczy”. 


Z tego poczucia zrozumienia wszechprawa życia czerpie sankcję dla 
wiary w przyszłość i dla tych zapowiedzi i zwiastowań, które prz pajały 
jego młodzieńczą twórczość, a dziś, u progu ziszczenia, stały się troską 7 ote Tome 
najwieksza. Czasy potwierdzily, ze oczekiwania i zwiastowania nie były Yee 
plonne. Czyż i sama tresc spełnień miałaby być inną niżeli prawo życia, Y via HA nl 
które jest jedno i w które sie wmilowal? 2 


A moze przewidzian wielce 
Przez dusze, co światów bezmiary 
W miernej dowidza kropelce”. 


pa »Czas idzie nieprzewidziany, ` KR 


> 


I tak nam o tem powiada poeta w rozmowach. swych zwierchem 
lodowym, — niby jedynym mu równym w skupionej granitowej mocy — 
z którym sam na*sam rozhowory wiedzie: | R 3 
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Kto ujrzal te prawde, ten posiadl juz wszystko, bo jest ona tylko 
jedną. I tu równaja się znowu wszystkie wartości. Ubogim jest ten, co 
posiadł skarb najwyższy, bo wyrzeka się wszystkiego. Madrym i niewie- 
dzącym nic, bo ta jedna prawda mu wystarcza: 

„Wiem, słońce jutro wejdzie i znowu zagaśnie jak dzisiaj. Czyliż 
wiedzy potrzeba więcej?“ („Chwile“). 

Teraz już zrozumiemy genezę prostoty formy ostatniego dzieła, uwy-. 
datni nam to jeszcze bardziej jakby porafraza z „Księgi ubogich“ do wy- 
Zei cytowanego wiersza: . mar 


„Ta jedna licha drzewina — 
Nie trzeba dębów tysięcy! — 
Z szeptem się do mnie nagina, 
jest Bóg i czegóż ci więcej"... 


Pocóż miał szukać dla innych symbolów zawiłych, gdy jemu naj- 
lichsze zdźbło trawy najgłęsze tajeminice objawić może? z 
prawda,”fen sam rytm życia ożywia mórze, co drgnienie fali najmniejszej. 
Na prostote formy skladaja sie jeszcze inne czynniki. Pogarda natur gle- 
boko etycznych dla wszystkiego, co zewnetrzne, blyskotliwe grala tu role 
niewatpliwie. Z natury tresci poezyi Kasprowicza wynika, iz nie tyle 
piękno, co wzniosłość jest dlań najodpowiedniejszym wyrazem. A jest 
jakaś wielka wzniosłość kontrastu wielkości, wyrażonej przez rzeczy małe 
i proste, wielka powaga siły, którą najlżejszy ruch przejawia. 
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: en, jbardziej ziemię umiłował. Posiadł 
Ro ten RR. zaznał wszystkich rozterek zwątpienia. a 
rafnie rzekl S. Kierkegaard, ze zycie mistyka nie ma historfi, 
że „mistyk stoi w miejscu“. Stamtąd juz tylko jeden krok jeszcze 
ku ostatecznemu zlaniu wszystkiego w jedność absolutną, ku uzna- 
niu, że A jest A za prawdę najwyższą, fam, gdzie już jednoczy 
się śmierć i życie, świat i nicość jest wieczystą jednością, dusza 
sięga Nirwany, Tu u kresu tej drogi poczyna się najwyższa i tu 
jedynie nie złudnie istniejąca, śmiertelna rozkosz zatracenia sie 
w nicości przez miłość. Historfa tej najwznioślejszej z radości 
mieści się w przepięknym wierszu o bryłce śniegu, którą słońce 


„Pochłaniać będzie do końca, } 
Aż się wypełnią jej dzieje, 1 
Aż wszystka spragniona miłości 
W uściskach jego stopnieje”. 


Czyżby i poetę wciągać miała w swe tonie Nirwana? Nie, 
choć zna takie chwile. Nie w_brylce śniegu, lecz w tych stojących 
opodal „wieczystych graniach, co się w żarach słonecznych pose- 
pnie rozmiłowały* ujrzał poeta swój obraz. 

Kierkegaard ma słuszność... i nie ma słuszności: sąd jego 
dotyczy momentu tylko życia mistyka, w którym, tonący w Bogu, 
przestaje być człowiekiem, a staje się światem, wieczystą jedno- 
ścią czy nicością... albo znów poczyna swą wędrówkę ku Bogu 
od początku. Hot nawo Go A veo jj otorów 

ML Mo Kar Uo v te bat, 2 


[72 
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UA In ey b ne qw Bom uy ls LL a? y 
fe - ee — e re SSM, balm omg kedys ponad- 
światem sie he ieee ale poteznym lukiem teczy, co wszystkie przepascie 
obejmując, niebo z złemią łączy, dlatego, ze stworzył ja człowiek najpel- 


^ niejszem Zyjacy Zyciem, co sprawy najwyzsze i najblahsze umilowal za- 
` `- równo, dlatego, ze obejmuje wszystko — wszystko jej harmonie naru- 


zyć może. E 
#fak nam o tem powiada poeta rozmowach swych z wierchem ` 
jedynym mw równymfw skupionej granitowej mocy:+- 

e: 


„l dziś mnie, o wierchu promienny, 

Z kola wytrącić moze 

Gdzieś jakaś umarła wierzba, =v 
des í ` Gdzieś gradem pobite zboże”. 
| bs hook 
š " Wtedy w olbrzymich skrótach powtarza sie # walka i wedrówka/od 2 
YA poczatku. Ten, który—odnalazl Bose szukagurtatej,—ten to posiadi praw- kj 
š de, znowu _bezbronny—wobec nowej—walki-o-mig-staje. E 

Choć mówi nam poeta, „przestałem sie wadzié z Bogiem“, wyznaje 
za chwilę: 


„Mam jeszcze tę cichą nadzieję, 
" Seri e na dnie mego spokoju 
f ar świętej wojny tleje“. 
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„Na rzece mej, w wiecznosé plynacej, 

I Wspaniałe nie stoją mosty, K 
E Kładka li z chwiejną poręczą, 

Stawiał ją człowiek prosty”. 
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Ale ta kladka, po której „nie przejda tlumy — najlzejszy wiew ja 
porusza* — kładką, co łączy, nad odchłanią zwątpienia, stromą ścieżkę 
ludzkiego żywota z tward gruntem pewności, jest i wiara. i . 
] rze iun acte symboléw polaczyl poeta w jedngm obr 
dla siebie najistotniejsźe, rzeczy bliźnie, wiarę i dzieło swego 
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Przeklad ten jest uczciwy, bezstronny, nie spotwarza oryginał 
J czej go podnosi doborem i dzwiekiem słów — równowazników. Co a 

à wyżej, jest nie całkiem wierny. Niektórych bowiem wyrażeń tłomacz nie 
rozumiał, — niema ich prawdopodobnie w języku rosyjskim. Gdzieindziej 


znów, pomimo najwyższej amhiczi alej dobrej woli sprostania 


za 


TI EUST & £ / 
0 | 7 6 p 


mL bo 2; m: | 


fi z , 4. 
2 inata Ji ta. (ty fit lo DAR ZZ * Wwy r= Pos DDI PP EC 4 magan 
TEN MM ; - r š J 
Aë wé une! ees mt Lam Mee E chibu inagaw dali ooo w bocina 


ME ETS mamase” fv jeant y zvy cej Pion 
¿ K 


— 
£ 


E Len WZI w Damel cing FAS RZS me Toru’ Jal lex 
bk C 4 


? A E > VÀ t ^ > Ç 
o JW rv emailen- raza) , Kon E ut fav was, AL. bs AS 
¿ / 


LD Ta Gates" [oom jo aha hor e afo ; EG ru SEZ mr La . 2 Cs 


Naty : AJ í Sur E w = v Por naa! ma L me hie 2 
( / 


rea: de Oy te dos et ak RAK 7 ve A OS rusa). w ie 


Me el; xg DES c a as Doc. pa ee O TO E St Zap 7^ i Lt AY Den 


At Ae bier feos fox: Agile nadanie palh gan" s 
i po Lats rapa y 
^ z Ke : M 
Lgs euet, by wg olani z uge w boos eh Tae Zo e 
^ = 


YA f (A mire tu formai lars Ke — E Pre Mas e Lao rja iu Ce 


a, JJ ES 


2 ran 


Oy Uan A lna "nt At^ ha both Jut $ 7 ta Kr Zw g o ie Pln , 


Mm 
ZE y 

A 4 BER ‘ 7 Ñ ⁄ E 
L Je Ars ka HAWA Fup <a IR 0 L a 2427 fot eic anb (Get my, 
7 7 == ZA — Y ⁄ / 
Jom wr Ce 4 hn But A > pee | Lë Ma Orr, : St ce a. lea 58 see flat kes ie 

3 2 P -— f- e Z 

12 La. Ha a i rieg Lr LP SA pep AK E SU CS absat, Ga 


Mg ro e Auc a 2 aL le er $ ij eneh o wy Peto een EE 
⁄ ¿ 4 e 


Lé 
E EL ES, = R TAPE WE Z y Y” > Z | da 
Oleg Jor tgo SZW kor h 2) we, 2 meja LPI aa orf uo jan | L er ars s V; 
D C 
4 ‘ / ; — y A 
w? Ianto Ej 2 C= Rendow É tew 107 iy Le ke Late t rct tid e A. 
£ £ / C 


ME cit len ug 


— 


Juho 2 ale, 


u w” tn ta 


fe 


icy c. 


— — Fm ms — TY. 


: ¿fpo e ka d * d D ; 
Ce Za LU y Gy S E E Mee, v YC A P Ast ee WA KA Ber, C ontis 
2 E Š < 
Ç — e MBA 
ho Bena É rimt ya d^ um v 4 | DE les. naj jka ZZA Ha iwa 3 20 ps 
U 7 Ü 
(hy ANETT yes Co fes u Cnzet- POT ANT Sy 
H 


Pn Ld L hata fe u Wi L Ren a ER feel, Pada wę 


we es Go KA baz ADNE fo ns 7 Ux kotle. Jora al ly a prela 


vi ER: 18) 
E ERT Ao a, co Kaa M R toi, Lo he m co Z ¿z CZ. cota 


Ge *- 
jus Grot rl A vyo mony h Fechten BE M Je, bin 
j A, PA 0 2 en 
ha Ji yo l Lam A PRZE 2 W alba Lukna ze LAS 2 X = ae YA < 


Ze Zara LL own, í za - pa = hy ay > Z P d 


‘ 788 Q > La 7 ° 
0d té e yy UA - Sa jt WS r tper; por D 5 ala Ai lA i 


renz MECA 
My ys rya. NAW 3m wenigen Jet So ra Myr us m bal, bh, tee 
y E (naa kit 
lh Kea rg na. rotert 
bo uas (dzi re 


a 7 f 
| £x - ea pt bid. > doży, 


mos ` - ` ` z. OP 


NE a ML d A LAS, Woo A ome L 2425 Pu e Poy 4 pre 4 PZ = 
aor Ze, bizi un Int, trei eG. 49 Ey = o Vase d 
ABE E A E = 
(K, Z Ya: fet 24 a Wiss ere $type - S 5 me Le gm 


Ary, yu VHA Ce t £ 


v LA Ka ja Mv ene tl SSA 


ous G Ga 


¡eno 
a 


A ` c 
ota: a f^ node C 
JA ave dry ele ; 


Kam nk 


tat, / v 


ted 


/ Ssaki 
2 e ^ 7 ind a i e 
e d 


1% 


Mi, c bz fear. Pra Porro M 


w J^ o 


art s Td » lung | nt 


WA Ayo c 


Le na Cz 


Er 
rj o e 
/ 


hiag det AJA 
a Z 

^ A - Z= EE le 

25097 tr kat bnt. JARE, fr 2f 


Dees 


E hey 
WE a 
Z gi As 


A Trata ky 


v LE K af Kor f ote 


/ 
leak bas ao A yA 


Mes raf, tae ur Pim | 
$ 


o z 


glan leja om OS wa = DCS Wäiss e 4 


SC tA Ët 


o, Mou maj. aire o 
/ 


L 
ko Bea wór “op tcl Je fel La 
j WW 


rue ue, 


` Z 7 Peak 


Zarz Pn me = . 


00 22 / 


n.) 4 


+ A No EIER A Ed 


ly Cus 787 2 ka E Pun dd Lem 


Uco de” p c re 


7 


¿No 
3 74 A 


d « 
v lone u er 1 7 / ` Š os Lag A Ce ^Y KAD 
6 g d 


Ji kim Phet CE 


toe - fatme “7 al 


7 


a yee tan 


7 Mm WH $ 


E . 5 Z 
Mion ho LER pes rr mt wiki Ruot nta 4 


2) 
E m à ai A, 3 
ME, — VW dy AX» ne vq 4 Ly ¿Zee 


litro. / , £ hy Gs Mgmt In 


4 
papa See a Ve cho m 2x 2 e Ky VU 
7 7 
A r 4 . s , 
Lol deu ies ple e hate dE 
1 d / ; ; 


2 AL LL im Ea J 


~ —- 


La 2 Si FES K Ke E Yi. 


> e A 
diia d SE UMA ec 
satay ali dl Laa W kw tas p is m pi 
"a Se? 
RE e 
W LAO TŁA sel y 0 CE Y fam 4 


7] 


y 2 ar owy Ce ch f plana 
/ 


5 2 
EA. v d x 7 , au 
ber has we P YA d [e etn lGa 


N Su. Ut uy 


141 re 
/ 


A re Ten Daly 122. 


i 


engem 
mA 


< 0 Kone one 


— 


f PO No. o > N 
YA Ki tad d Ka Y 82x do Wa SE yna 


Ü 
Zei ' 
Uplena w M ch 


, 7 a 4 ore a ; : NE 

Capt ne 2 ng y] MT 114 byna l Wływ kM it Zeit Bug a We) t Ao £ = " 
? 4 / JĄ neal, ra ZAE, ód ; 
lran fon Aa He DUE U dort (etm m Ja alg qure 
j 7 A Pic 
Frob, Ct O02 49261 , Jy lo Uyle Matt le zdają Wf ¿wd Cya o 56 6% Ç 2 
" Dee ir’ $ [^ ^ ` d ip ya p 

| oMam Jes aq NUM Mai fos dou et 1 SÄ Lk o 


£ 2t 


fou Qu 


[aT Loca Ze: La 


A : 
| Po Mieco 


] / - Gu j D y 
Wy yO LUA IL CHAMA WY CL. Waa Ch Cot [ac 


T, L MAL I 


& kd 5 a Lag rv ^^ Ć1 14 


A J A / 3 
lego Goalien. ov. SV Q4 Mer Lhe | 2 EC HANA YA 


wre 
C7 


/ AE = E ; : 
SCT 2 t Lo wt sa WA ER 
? ja Iw nen z 7 E 4 U L eu I J 


ya 
' 


d o Y ar, " { 
lee WSs % wh Wa Wyk ner WYJ y 2h % k 


lara Ea huac | 


—— 


byt We ea kam One 


MH yo pay fa 
d - 


Ta dl vi Una I 


; 4' 
Ta/m oh ta L Jota tw 


fa 


( fi ‘ k Z > 
y ka duns, af 4 eJ oy A P me Legd, de Lai 
/ £ / 
po 


A 42 / y <= f 

Pru broke vs EHE e < la, o velo H 

Ar^» rh Y Avtune W lay Wee? ma J era nel ED 
/ 


WA wu Jone de 
w DN 


‘ 


v- 
summer E nu , Ate Jiu mg Cu 


RE A tę 


/ 
COLE < 


WA, | W lo, Mask ot Lev Lowes Har? 


/ 


Hy SE, ib coe gel MIE ER 
Lan ° wv] y We IR i bs dol Ma PLA) Gina Va 22 LC d 


‘yer, 


*/8T8 BEÉAPZL y 


r *qńsieg 


¿YOTU BTP 44 zsiongk 


d Ru 
“PT DI 


* [TZPOYOM qoxoxf/ 
; 83 By 


,;AMTTSSZ0ZSeTU WT 419Tus JOFZ04eTC 
“guoz FETTMZOL unxiord-ueTg0 yoru ^ 
¡subpuy r AUMETO fetfou 7 
Luz TOSO;TMYyoup zoel ¡(oy y - 
üáeroozoodzoX, ogozozsąfu o4 TIÁZO 
¿£mpzpuerd 39% - ¿èz Zeort dzo - 
żeTośws m fęTuręfi fqersTu suo 
foTuBuią fol suwęfqZeysu oygsdzsp 
- TooTmy oxa4S4zWw reus; BTV NY Y 
***roedzsez BÉ oo Roo - 'o3ezz soo 
erus4S ats og *kumod 4sef oye, 

j A 
4 “248197 
S sot Sueos 


* /quef az 4b Tueuzooq qz BĄ Tuz / 
p i ° Sure 


inysą z89 poyo ‘euydtd Wuyse eta 
| ozpiexs m Zeerud&sozod I 


Sfnıgd eto b49Á£z0 "wer BT STN 
"**euzoog X 


S8TZPD 


- jerukzosu emLıog /A. 
*Sfnzo oon - peut AM 


*/eTuTTg "518 BTMBUB4SBZ / 


y ei ) H à PT f 
d at To A Gy g, Am 720 Ce Deer, 
y 


1.7 AUT Q 
Hole Ay Le Uwe ; 


N ° 


7 A > E , 
pow dri (< fc hau. 200 rapt 14 


A > 
pul funy aan chore Mar, 


/ 
+ i , , 
L > Up V CA A AS Jl1 eg 


^ 


f] + : 
hen len} 
pe L A 


Den f M 


L 


e fu A 14 — Ev j g S p ; 7 5 


í La Cretae wy (dw Ave 


x "e BR 
a 


ja s 
7 é 


Je Taro rawie 8 
bt (4 f 


JĄ owy wp ye > 


/ 


d EN 2 : 
ot wy je LD LADO 6,3 
) 


(rite yo? 


*4 
WINO 11440 


i A D , A A ‘ 
ML ty 2 nov, uy SCH { k ¡Lar a> (> Es: 
pro? 822 him Cy 7^ s Ejes 2 fey? Z "Veto" Ee 
2 e PA AOS 722 A lr f 
L 4, b ~ Y 7 Le ~ Dy Z Z " Ą 
Ae wys lu LI? msh p krant Ele fe, pn LE EPA Vi or WAA 
$ , E e p d e ‘ < ` 4013 
ZS. tor upy hb- / LH tant ham Let Eso vere, fut 
a 
me dra IC avc al s D eae Br n enne C 
/ . 
t oeh C #, M tt] La Urt $ je bo Le p Flur1 S ° LU. te hut ge 


7 
at 


4 tory val. UY Ind e o Bach WAZ "egen Le Its uya 
' ; p ty . + z» MEY & " ' A 

Sech ët Ah, A ANA Lu u 4 7 Vea Yu es i d dw ea by le WA made 
7 / / 


a ER NS d. d L ; 
pa D c mia: t WU YA [a y) 1 Ua har EE 2 YA entro wn me, 
E / 


wy eer 9 EHRT U j Š 


Dyn? eb e 


peano de 
n M | ; - p 2 if 
MER WKM AM MZ UM plier Larig Z Té. well £ Ca. 


bra tem af ce ^ u ara Mer Tha wielk we rep ine 


- + { 
Y b Wewn W Har trova Së 


AMA Lag 


hÈ Sen 22 £ Z v 


c 
Ze 


72] 
Lorfowma, LH 


D 


E 


"83 


*efuzexzori TU [OLY 


A Zus cho ef oo ‘zpetmod ‘eW iterer 
"rr £9 8z0@d zoun ərzpəq foujgKoxx LPn 


* TBUB 


o -£3 seuynus 
- f£4WUeue£p oef 'uosworr Sg 
kosTms Yo Az Tusd eu ;TUBq 


348197 


***19MSIS STUZO gTuu oz *euouwy Z 
fguozs Jg0PST euoru2ə:zds zoero 


/ąłsieqr oC / 
18MYBf TU 


-sugfn04,087 uejpezad erqe 
gimoTod 4se, 


-/ąKsieq feobzpouow oq/ ` 
***guzooaiu TAALOTO BUSOT Wow STSTO A 
i€Xerzp euperq “¿self mef zwuperg 
169uzood ef zoo *''*etzpr 348197 


"IBUBJ 


fm a miye x 


J s . 


ove ULL OCO Mo wt o 


A Ase AS 
p Va ca 1 


Lef, 


¿QA No v ete Vio 


e dr I 


‘ 


ES 
mda TY iiir Cua Pia 


yn Za m “+ vx 


Lem aw PG 


SC dy " A 
L ^g? © M ) "Ste: 


L 


; 7 
Mia Lry C Gr dë 


SCH 
Vin 0 


An GU L 
$. A 
u ered NOG, Aw 
d 


Le D i 
¿lan Z e 


Roy CL « due 


Cage aae as I 


[ 


o,f : 
yuy arn nt FL a JA e T jam 


1 K ` 
wu haw K 


— (— 


y mt k 


/ - 
^ / ub Tuaka ) d» luna < Zë 


c Ap . a ` 
no U aa Cu wm | 4% va eA Ch 


r 


fica 
| vn 


te Drin homem R pe Ze BC GA 
ei L e e Mes. La 


d ! š 5 
4 yes e. 
Ü bag d 

joey + 


Ahr u k nay f ë 
Mn > 


si 
A 


Crue WU 'cn yon. v 
[oo 


2 az Lal nap el Kaes 


na? aeu 


E à ^ ` t 3 3 1 4 
Ly MŁ naka ga me Kor deo wr tra pr de llna] 
7 WAT | ; 


14% e Ë EU 
Aa utel28ys e d fale Zen chr | 
/ 


44 


d ZW 7 gus y. f 
we loty bromm f f wf me p jace 


Y / 
L AE 


ni Wit la Um ARE Braga Mya 


Z, - E 
22€: funt f 7 


d A 
P, d - 


er: 


Tel 44 Iota 


o 


hapa inal 


YA Uy loko wali 
/ 


y KAZ AA 


EN) / 2 


k LINA A 
- mine 


AN ¡“q Ca M 
tia cam MI t JATO 
E c y e 
peel’) 387 
LY c SS 
Í Wry V 
c 


me tan we 
a C CAP: dto J be Lë 


47 . 
y tC t 
Neve 


v Ve € 


We J 
MM DY CCo c 


KA ve. 


` 


Je U Eniit<p- Wo 


l 


1 We aa | Ç 


[LO Hon R de ^c 


i 


Visa Fra 


(t un e )tvoC 9 C114 


1 T. = 
na. PAVA CP, 


Ny 
Ga 


D 


) 
2 Meats 


+ RER, 
JL, Lee) Bye L 


* /1303X 9BUY9LÍS/ , 
-aoTToTue “£qarmg 3żsod xw 
p Z BuwrZz 9UBÍSOZ sez ep 
ero eroonza * f'uum Tox “ua 
etot EOS 14398143 SHUTMOT 
TOZOM i£1497Tm So 1Á49T4C 
d D 
ely 03 ou SIUIZ ZPTM OTU: fg 
Kart zuf fou ferg dtm Lay 
Nyed m SuoouU BFT 
iS Te TARTE £q4p 


"a BR gą eost 
*T [seu ZBY ZOU 


"7004290 gu erqer& 
*Áorgzr T 
OH eruá a sCoTmazeuo og 
“ərus93 Ueporu w 1gez Tu ÁpÁ4gy 
i1;9uueues SUA iueaouep - 
¿guoxsg əruu BIP 15 RUT 9 TU zuf £z9 
- - ¿š T 09 


1 Pp erus uug / 
T 1uouuy 


ŻY ( o RA oTu 
164uopfoÁKztp ZAB | 
- ffqwuuox op 8301P Sr? poss Seuxd 
- ‘yozys qh ¿4198 Coop PÁ484 030 - 
-fuoıy o3ef £74zo8u% 189 Od 
*rozxf'ent óru otura oru WƏeru Z 
P “kuoonzi Tu goflo nzuyzor Z 
d - 1T9q Fzporz TU 09 
d 1iSOT O ¡SOT 
/ - *£uei @4e1q ueroq 2803 I 
£zadioso gero m oIde4sa £q “Tu 6820 
- Eren ado wozezs 1098 ETH 


"Ala 


EE L P 
Ata. aro wer. 


pa 


— — AM 


desta e 70 


a kun‘ ı taa al de, 1 m e 


ue 


MAD Twa 


weas 


ñ 
Aw att, 


du í Y vs UN lmu i 


"A y list h P= 


ho WZW Ana vj te pau "ME 
ANA | Merv T j y 


SÉ 
equ fé YA NE SD ele 


y 
WIEC UNE 


m w1 


at 


£ C v d 
Ral fre Gare £e e Y 4 
d 


[Ltpl de AAA Hai 


AD A e 


4 £ Lax ua” 


a ps‘ ET 
7 hazat www 


wr Brie Ruś £ ku 
Leg 
/ U 
P a aa 14 Cm paly iA 


/ 


e d 
wagi 
Imag V JOR y 


„AE Un 4 Mala (3 Cag s e P 


ho 4.4 br Kr ‘ 


boy V- ; 


A A 


N 2 d ) 24 m 
mal d I TA usr La owe LAIA 
mol sme 

vary: 
ly 


ma Ea e Käsch ną 


397 


p. : 
taa C Ma hi aya 


K 7 VOY) 0 
= y 
hn, ax Ir sai? ne 
0 af? Y Qe L ( 
Tr‘ nous : 
Í by t = 
e RE Tay 


A 


1 er 5.4 
ha kram i A. 
^ac 
Y , 


am own 
/ f 


d d 
Vabu tom Ä 3 


(ho 


A dv u of ah a $ Lo 
| dw uf e ma 


L 


ND C 


Be aru € 


w WA de 


416310 pl A 
mie lla 
T- 


Q see io uq 


miej (di 


: ' 
2 Anin t^ a 1 dal 
' 


am 70A p La > 


kr 1o 


D 


] Lea, 


kr Ka 


E aw 7 


wavu 


2 e haut pote In exe by 


S 2 
+ ls 5 d LAA Ca 


di deat Irs 


gen e. A 


Kalama lea 


f Ac Ge? 
2 D 


rt to 
/ 
foo WW 


0 
ae 
Ww PU wm | / 


( Ta , Le | A l rate 


J, w war 


mue 


Yare shi 


ye 


VEG eas 


t ere 
/ Í 


na G u 


; C 4 
odka gun tve 


Ka JA dw U les, 
° > 


Mr. 
[Pty pase f 


ca vie a ç 2 


f 
La / 4 ok fp rvcta p 
0 x P 
Gide 


2 | ey rca = (6 


Wc 1 ha 0477. € a ao ha v 1 xr ers ( “e 
/ 


> EN / ^ 
owu — ss 


l und 


f ° 
vy Y 
a Y wt Ut 


ës 


= Dur? UA 


f 
J^ wani 


- A NT. Pa 
A Koth AA Ka ü Ue 


Tele Cu 
j 


4 a. 
oy tan Bon ech 


HAC wu | 


ho Dd, 


hu ko 


Tr 


toy ce 


( 
` 
ports row o" A I ana rach wt 


Weyk Tu Dee BS 


data 


2 ca SJ 


all Mey 


P” „(880 
752 


R cre 


Hay pete 


Aten epo € eL. 


¿S VES h^ CL. 
, 


ta 
n. 


ct ee. o lr 


ee? ków ZA 
Np Lat 


7 ` 7 > 


£ 2 s WA tf <= hi pl, tg kra , 


"Lana. YA 


pro 


= La 


X Y (AE 


Prega ce ; mara 


` 


MAR kur 


a d 


LU y Yz z 


foit lace | 
/ 


hal 


fes yah a 


/ 


73% 
YOR wyra A 
orks Jota, 
fh 

SS Ua 
hu M Klo pA S 

ym Kaze Joop Ty ke 


bamn Ay 


£ 


ómequez m qui fózoerd 
**UBMmoJ03zZ uegjpezud e; 


SE ; oumgj oay 
348191 


***AÉÁSISL - 


* /TTIMYO og / 


“guoxs femra - *Tosndo equ I 
Šp£zT z oTuzen Wey STU UO 
My TU OSeuzsoyzor oq 
opt pepe “Ansezomez ‘zuf “znp 
- ərzpŠzsu Stu tå 


fi ds u OTUSTBZS ABI og 


4 + afszeg o1/ 
19PRod 8g 


TlI4uo Od/ 
j 4 ¿61142 HSS 
iérroeruEM 39 0XTY uouuy,znuoezo 10 - 
*'erzpPq BZSHOTM BYSMOTHLY 25012 Y 
- *$roerod [Tory "sqezigod Tu 951 


` IBUBL 


i9zsuixod STs nToq m erqefe eTa 
¿f- buorqueuod zsejzpoq weg 189, 
ftuoTmjaieuz e 'tuxerd stqok O 


zx ^ 

CO YA Cene 

/ 7 

Ly ; 
a olny Jt f de m ty 
à IDA t Me n ae 

7 s EE — 
Uttar Ww ^ nac 79 = di ia wa Ente KO week 


AU. 4 
NA 


/, 


[pu Zu C 
L Z < 


r ? hlt nal 


ya 
to Lee nad 


colina miiagjegel re M Dr o verotr” fos 


NASI koma forthe be 


D dek likaja. 


a ha Pz de 


^ y 6 ina 


tur sen 


IQ a ef 
j AM d La 0L 
tow > WT rue L E 

e 5 rar 


Pre to share wring a | i 


C. r 


Lar E YA š z i 
Kren da RA 4 | 
S gw RSE: 


Baa Ina 


(Ove 


ózgnp otmz HOT red su *7 


***eruunp ezoz m eptzez uo 
*uomoueu ots dado nu 1 


*rosozz [ems o zrmou znf TusUO - 
1iTl0q eozes rTsÁu fo4 meg 
AZoq o 20q9 *eTuu oz BUOT 
TOSOFTU 917 GUuouuwy U 
ZOZSelp erxrZp erero od 
©. ou46I94SM eTX93 BTONZ 
eujorued T ouwor 
- ezoZBera gerxef poq ón 
***49458119Z2 S29 - ¿ƏTZD oToÁZ ON 
PTUBI o Azo 


* X'8UI8 y. 


248197 
***4Á81e8] 


*/teo?zuzs ot / 
* IGUBJ 
“OT Busasg 


` /1290uopo/ 
*WUBOUTYDY 


eid Aqoioqyg 
d 04 TTŚZO 
; a T 
> Kod fof Eeragıeu $3 
“zoom oruÁzo ərzpoq eTuzsoxzoy 
- “Apozu MAumezs “Luzón 484 ugs four 


d 
d 


oerusre4sS ferm *o3eTu op ZD% 
Tuep eas ufzo TymoTod z nu 
fezor M qzr op ezerzsod 03 uu 


le 


Ma 2 5 Kos 


de, La . š » ' 
Man: t Léi EE nie po 2248 © dLa, 


Hu dor fine ve 


fi 
i SE = 
X^ aj non. 


£ Pr 


+ 
yA 


mu Aura P ue 


A y y : 
Art, Ciara ferma vor 


e n i28 e 
u mr ko tM Zo 24% un A 


IUł € o 
Z 
edunt wa mą OL 


p Q 
/ Recz ov 


R F la Hn a 6 ca 
L Mk nj la jo K 


U e sat 


i ei Ze 


L rek wiru 


Ar H W uk 


Yt. 


7 


waj na LZY p. 


l "o 4 ^ d W qt a Ove Q 


zdala mont 


mas mA LS 
fry 
Karle Ow CAL 
5 WA free ah id. Llamo ma 


2 ; f A 
knapp ka wali nod hM TI air ^ 


egress tae Pelo Abt ZO port 


Lé F 
or Dy = yl be hie nac fre Lo 


wee lo w we 
{ % pln oe mole yon AC 22 
A 


d SE (x 
AL oUm 


? . 
my Es w 4 Yo osa lecz 
rte noc q E 


fla Os. 


2110 kna cas $ 


£ 


m A £ 


L 


- Æ, 
WA t y Ka 
lam Hua, 9*1 7 


/ 
Cc U Aaa "a 
` - o» . 
Aw by dg tie 


n da cé A M ha Kéi 
Ç / 


Fuma Ma ar 


en j 


Wa La 5 E: t 


X Wi Arte 
J 


` ` 
arte jo 


harta do 


nda y le 


ca 


Lage: X 


Rens xt 


Je ah, 


tbe E A OY teo T 14 m5 
~ = 


Lech a 


Duo ore 


i : Z < 
X492 nif Ct ly ucauew SÉ l 4 > 


Co 


(1414 za Cita 


f > 
22 tw 4 th d 


£ oye, 


dme bn 


L 
7 


Be 
tewtf 24 


Aen "d Prez? 


ą 10 Jedn rL MAL Wind H 


14 


7 
y | 
/ i 
2 i 
Da CO ja € š Za 4 A 25 d ` - ro 4 
/ 


«eer & La bo me Cmk 


25 


4 > 


JaK 


ć 


ma 


Tra 


2. 


oÜ nural 


WLP ba A 
D 


( : 
PB». e 


/ 


7 SC 
a UL vt 


⁄ 7- / 
Lu oll JT 
~ ——— / 


~ 7 


na yz d d. ct. 


y d 
“nett ^c gv) 


/ 


te 


Z 


a 
WE 27 


/ 


rad 
T 2 


TG A 


AE DO 


a 


Hall ng 


AFER 


[^ 


2 
ZA lla popa ca al 
A ET 

wq Z AJ C8 y we, 1 


1 


2 J s 
g ) r VEN Lohr 


z 2 
fert APRA CA < 


Z 


Han 


rh po > 
petra, 

R 
Dr 


Ma 


Pro Ya 


“> zA, 
7 


pe 
7 
y 


y ue 


A 


nye Up 1C+ 


o 
Nt Tan 


£ M oru 


leo wy 225 KE. r oh 


E L > 
AYA ERE NS se, ‘pyle 


px 


@eretmetuod Azpóu m x 
qo pər 'erqero uouuy oo 
OZS 9Z8M8Z SGISSOZ IU SÁJ 

TUS THSTZP 91903 99091 | 
guis Şq 'zsizpouoAzid;940 


gh afes: 
“248191 


gosu OBSOTN/ 
À * X'Gure T 


*usouruqov 


4" ++ «QUE buzsoxzou 
*--THdsoq fef uefo sragsefk ru Sog zoeT 


***oou miel ‘peds Sphom Bzor Od 


-/tzpoyon/ N 
"WBOUTYDY 


oum € EE 


/ 


1 * Ac 
DYCYTto2oc » 


n Ya 5 
Aro q U 4 € 


E t pato < 
Kar Lo y das 2? af la CR ne hec deito art S Ke 
Is 


ubica af tiwi f^ Wee dia A WA til Á SE 4 


í , a 
4 f e . D Y 7 * 
Las pr VOWEL yi te ¿mi Da ya Lo re he. Je, 
k * Wie Meurs 
Lh M dudni e 


oz 


Ao etet eeh 


ha Í a (ot 7 Lame > AN "Seier 21 Hf of pha Eb azi 7 Las ŻE. 


5 d ` T A Ke a D SS Ç E 
betae A Kor kyes, 2 Y 7 UC Et ec O d pigeon Ar bu 4 se Pie »c ir Ine < 
4 
= 3 odo > 


( 


Z. 


"n v7 es D my Uku Dass ai, B [EE ja Ve 2 5 RZA 
a 


si Jafar protect; 


£ DRS AE TES a ; j Be j PELNE we 
erne dfe vice 4 Cree tð ye L /* Bo 9g fn 6: Ja Up U Czex Cc WIPE 
I 7 ⁄ S 5 
fahwa de o ann 44 BŁ pkn ny, (aż OZI 
/ 


Z 
f, H bon cn : 3 
gu e e REG, w & Ce a e a 224.0 3-004 


y JE 
Pln 
pel 
NAVE. Zu ma E CZYŻ 


M 2 ym DRM s \ 
Mee f» o^, M SEA ern A Ohno 4 MOVE 


ta d yw? 23 


a 


g 2 E Z 2. E p 4 > tE $ a Borsh RZE 4 m 7 


vu L Łom Lu do ma A fo KS? 
= Ee { 


d - ^ 
d Q 
e A prow y) 


nbs Wa Ü S wes oe of 


d i E a Ç E + 
hag wi ce Is wtf e w JĄ ba down atu e b vvow 2 


Waz pre ~ tia > 


0 
ERDE 44 A 


$ cx byt du a no, a 


' e) . / / ^ 
Ran Dyce pone J SE tey paro Ha 


j 
= de. D e. 
le" es = 


A U — Ds 
I2armola mm, L 26 >z ae wy ch y rg eek 


mc jr Pao Wall penne l Ne AL a Eu 


4 om 2 Le rę p 2 2 š ` 
a4 2 liena 2 up 022, nar lund 


ges w; Lët L Le nagi jA ‘ j 


" ' 
£= p Aene DIAL Cá fa UWA Jo ra Lara 


> x 
o 7 we, Ce 
4 


7 hat 
ft s 
Z 


D ? A 
W Va aere kr Job 


mlog rezo 


re ami rh Lar CZA 
é 


` ts Bnat c £ 5 
7 r d 
r 0 PT 
ee Lom boli Cv a INV ka Ina ay d: WAŁ m 


bp emo da bets Jf 2-1 Aes * la 
Z Z: 
du Ly 7-Y€3t-p ne) Y AH ch to 
Ja d 
RZY E PRSE oeza. EZ ^ + Bd 0 2 wan 
x pro na ft? loe 


z 


¿Ue oz 
d T 
d , j RZ WEBER fo 
ve Lp a de vorm yu Jc v7 fre win mm Le 4 £ Vë ze ^E NS o wi 
á 0 e T š 2 k 7% C 
A : A d i wiih, Pop UZ 
[otr meat Juj aseo v Drama up Bo damowit/i Lo f YA ee e T 
die ee ża VE SAO 
29 CŁO | u Kar «p Narı Jike 4 e Te ]- RE KOC EE = 4 Rn em Sh fee AA 


i i dE Vos, rA, 
Leit pa Don ) Y bs Eq te Om. ER, 
/ / 


p TR hee v My kawa jr: ml baue hey * ha.” 7 


LA ` ds 


T 


deta RI 1 fas u E freie 


te, Cos Z a6 DU tO [> E HAA 


, 


£ v A se tag 


/ 


273 f Fy 


7 EI a Z 
Jo t, , oka Jon ja 


r 


de VE eo, 


2 
f$ al 
24 


" a 7 
ZY mma 2, vss A feo mo Ove PN 


MUR: eC e frat padł 4 / : 
E j € C GU yo MA JAT7 r PAC" Co L hi sy 72084 e 2 dae Cher 


1 
d Ww / 3C N 7 7 
1 Uugkng OV aria h ( hay AMAN" neu { e MAL Eé 
/ 


| f 
— HI vent Won Uny. 


11 


Ji A 7 { j š 5 : S 
yk, w e yo u 07 mf cogat cher Na E "en. z 


e Ca Lu A32 C /A ri TALA Mos ° hir: 
Er U G YA Dewa coto T gc, 


DEC d A n s 


P RI lo lao arch Im K terere ŻE 4f 9w ba Trt, LA dna e 
Ü 7 Ü E 


EE E E : 
red oe „7 lite Wamama EE bocas 


dA p z ; B RUM PISA ee 
ką fwa V jka wrk pino 1 tay lot, Zw n / 


gk 2 127 Los. por IA nu gry VAL ta P 


Pr ame aE — non w bo, by mabao co 
Wa = 


kaa omnia 4 he 


lar. beet, Del Lucos, 

; ae 
n 2 lr A 
k Prins calpa ar 0 a te PEN WA 
4 


wz - ^ 
7 4 ç w ees 
7 / ( Y o Ké 
e EDS i ` hu Uno ¿ D ere TA SÉ Y 
2 


SE U Cn, 7 dama A Sue” 


l 


4 


` 


(m bne à r, ev 


E y zo Mlo la w anba 877 aye yo men pese! pe Z ZANA jek fac "ap 
SE AL PA 2 


Je EN yis ; 2 ' A e 
“oro Ue WA ku . veg fa tte t Ber me 4 cz frome pap tan ha te 470 2 X 


. 
` 4 = 3 Ja 5 
eo as ca "wo? ZA w das be 5 Ze Lina ¡Ca 2 fe» a 


p r 
ZE wta 


"Aen E Yat pers n mehr Jaya mo gó i 


hen mode daroma | 


d 
ma tóm. UA 


wydana, YA 


Aparma li Prarie M at ne 
/ 


Tore dës ce va Sp ra "mE 
j 
A SE moy jek Kv won wakose. 


yas gd ; ] 
Kalo C Men CE ; : ^. 7 e x 
[ «o 0-1 y eso POT wau Fe dy fee t AY PRE Pee cvs of park ZE 1%, ar 
7 
š NOLLET N R ae VAA 
3 en U E 7x ¿ SES E La y E 2 
[7i duco Ben, a N ARTES VE Neb Tm TEM C kata Anne me 
s i l f / AL U e 
KE EE 
K bÅ, lime Uuta 917 funia 4 PA” f iA u O; ° 
OK} s < ka Iii Ima teAa , ; BUG ot = VH [pug reja cs ct y 915 des 
í d d 
EE) j KA Eg / / r: G WA yt / 2 a +" 
M Up e ] er he au Jl tp. dh gra "ry L bai te Pai RZ S w z akaf: ni 


teza hf kiu 2 Ju 
KAR GE "e f d S e 
"Ñ Y alee AA Ve lu. nn zZ K DE / 1 F: NR > z 
/ 
| Í 2 . / ` 
y tw - ul Dy Deg i k ME E ` | 
SH W Ka E EE pt ; ES sh jl ea m kA Lë = los» bolos, trne 0 Vunna- 


: 7 vw der 
E jak Ap ES Vaz Ot foe 2 
7 < 
t f put N esp ku Trae Tee pt 
x * £ maua Jo ua 8% bre: OED oa ay ho Lost one Zul ^ Jecke ne Jl eami vu wr ky 4 za 2m, 
d d 


, ‘ fj - TE 
4 2 c. ae d Br CG E ASADA nA Ton klov lo 22 
bodau . Modeno kosma Ios" ono w iita yet peana. na] ARA v huy Lr * WA < agg lo El 7 
J n ` T d A A : L 
BL rede; Wee SE) we koa legos E nant, G Tore Cans 


— S 


Np a. Le 


Ror dual, : 


ké . 1 " 
A Qu mat. ^w eY CL oo ca z 


M ER r Mre 


z 


H LU AA na : 
ti YA / 


Bo he Uy lia m Ks nun m Mala a ta Kj jor m 


Mt 


H / fi , i : : 
R e La. CIA b. L Ms Yur L Mo nu AM | Dw GC A2 ZA 
U osi > < 


if T 7 f. = E / / 
ola ty ka rofl N na Moby Lev 3 (Sn 7 M 0 SÉ e N 


Trago ko moża. gz S TA 


Y 
j Eg m boli ka 
Ad = e 3 K Jt 
„w GEB TL [2 KN Lag [vtro OLO WY em 
bo MW 


Kad zj Uere i 35 WA 


t 272 L A le 
ger vo ^ Ay obcą m Vi J Kun ; pote By ne 1 91 


4 1 
Pu ło» wai Kur 


< ç w 


e Lo win Mile MVC 


x - 1 . 
La klara no la fw] LZLeq AL 


twi em A A 5 p Yea, 


^ ^ — f 
Na NL nales, Vta la pes 
) 


! C 
* A i 


> W) ^ / P 
OMe Regan CK ŁA 0 La Qu pto wh le Pine 


D maa, birt, 


